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KURIER WILEŃSKI
N IEZA LEŻN Y  D Z IE N N IK  DEMOKRATYCZNY

Przemówienia P. F rezydt ta RrpliteJ
w  przededniu Imienin Marszałka Piłsudskiego

1S bm. przed Rodź. 19 w  dużym salo 

m e przy gabinecie Pana Prezydenta Rze 
czypuspolitej na Zamku Królewskim  zeb 

rali się członkowie rządu w  pełnym  

składzie, prezes komitetu wykonawczego  

naczelnego komitetu uczczenia pamięci 
M arszałka Piłsudskiego gen. W ienia cva 
Długoszowski, dyrektor naczelny Polskie 

go Rad ja  Roman Starzyński, dyrektor 

program owy Polskiego Radja p. Piotr 

Górecki. Na parę minut przed godz. 19 

do gabmetu wszedł Pan Prezydent Rze 

czypospolitej w  towarzystwie prezesa 

rady m inistrów p. Kościalkowskiego, sze 

fa  kancelarji cywilnej Swieżawskiego, 
szefa gabinetu wojskowego gen. Szal- 
ły ego oraz członków domu cywilnego i 
wojskowego.

Dyrektor naczelny Poiskiego Radja p. 
R. Starzyński zapowiedział przez mikro 

fon  przemówienie Pana Prezydenta, po ­
święcone pamięci Marszałka Józefa P il 
sudskiego. Punktualnie o godz. 19 Ran 

Frezydent Rzeczypospolitej wygłosi! 
przez raa jo  na wszystkie rozgłośnie Pol 
ski przemówienie treści następującej:

P ie rw szy  raz obchodzim y .mieniny 
naszego W ie lk iego  Marszałka Józeia Pił 
sudstuego, ki<rly odszedł juz Ttazawsze, 
osierocając cały  naród polski.

Osierocił nas, gdyż wszystko —  
wszystko zawdzięczam y Jemu i On do 
ostatnitj chwili najw iększe nasze troski 
dźw iga ł na s wy eh barkach.

Poddawaliśm y się z najw iększą chę 
c ią  Jego rozkazom , Jego radom i wyty 
czsnym, ho w ierzy liśmy w  Jego genja.bte 
przewodn ictwo.

Ja, k tóry imałem szczęście pa trze­
nia zb lbka  przez 41 lat na działalni śc 
P iłsudskiego dla Polski, musiałem dojść 
do przekonania, że lak w ielk ie j postaci 
Polska jeszcze nie miała. A  przecież tu 
storja narodu polskiego zna dosyć zna 
czny zastęp w ielk ich  ludzi, k tórzy pod 
czas dług iego okresu n iewoli byli w  sta 
nie wzniecać patr jo tyzm  i dumę narodo 
wą. W szystk ie  powstania i walki z na 
jezd/cami, rzucające posiew gotowości 
do dalszych o fiar, tym  w ie lk im  ludziom 
zawdzięczamy.

Bez tej dum y narodowej i bez tych 
o ł ia r  wielka postać Piłsudskiego też nie 
mogłaby się narodzić.

Historja Polski poda je  nam jednak 
obrazy  n ietylko p ięknych ludzi. Mówi 
nam ona, że ludzi brzydkich , a nawet 
piKłłyjch, siejących przyziemną p ry w a ­
tę, niezgodę i zamęt, m ie liśmy niestety 
także. Różne ciężkie chwile, a w  końcu 
utratę naszej niepodległości tym  właśnie 
ludz:om zawdzięczamy.

Jednak te brzydk ie  tradycje nie b y  
ły  w  stanie p rze zw yc iężyć  tradycyj pięk 
nych, dz ięk i którym odzyska liśm y wol 
ność i możność dalszego rozwoju . W  
rozm owach  ze mną Piłsudski mera/, 
gw a łtown ie  nę  zżymał na bardzo liczną 
u nas małość ludzką, która mu wielce 
utrudniała konstruktywmą pracę dla 
przyszłości Polski

T o  Jego zżymanie się było nieraz 
bardzo mocne i m og ło  się nawet cza­
sem zdawać, że z obrzydzeniem i nie 
chęcią chce odejść od pracy. A  jednak 
duch Jego niezłomny, będący wcie le­
niem najw iększych  i na jp iękniejszych 
tradycy j naszej przeszłości, nic uległ os 
tanieniu Piłsudski wraca z wygnania z 
Syberji w  r. 1898 i zaraz staje na czele 
lAdskiej Part ji  Socjalistycznej, która 
tworzy ła  się na gruzach organ izacyj re

wolucy jnych , zgniecionych przez siepa 
czy caratu. Jako naczelne swe hasło wy 
suwa Piłsudski walkę o niepodległość i 
temu hasłu wszystkie inne podporządko 
Wit je.

W n ika jąc  w  polityczne nasfroje w 
Europie, Piłsudski uw ierzy ł  z całein 
przekonaniem, że musi nadejść sprzyja 
jąca chwila do  zbrojnego wystąpienia 
T o  też w ic ie  czasu po twięcił gruntow­
nym studjom, celem zdobycia wszeeb-d 
ronnej w iedzy  wojskowej.

Już na kilka lat przed wojną orgnni 
zował, w ych ow yw a ł i ćw iczy ł w sztuce 
wojennej m łodzież , która późnie j pod-

wielką trudność w  w yborze  metody rzą 
dzenia krajem. W reszc ie  rozstrzygnął 
i w ybra ł metodę, dla k tóre j nie m ógł 
■znaleźć przykładu w  dziejach innych 
państw Tak iego  bow iem  wypadku, by 
ktoś z h istorycznych postaci sam, nie 
zmuszony warunkami, dobrowoln ie  og 
raniczał swą władzę, j .s zcze  nie było. 
P ierwszą taką postacią by ł Piłsudski, 
który od samego początku naszej 
wskrzeszonej państwowości śpieszył się 
nawet z dopuszczeniem społeczeństwa 
do udziału w  rządach. Uważał on b o ­
wiem, że dyktatorski sposób rządzenia 
me w ychow u je  narodu i nie p rzyczyn ia

czas zawieruchy św iatowej w szeregach 
Legjomów 1 Po lsk ie j Organizacji W o j ­
skowej zdobyła tak przep iękne karty w 
historji naszych walk o niepodległość.

W  czasie więzienia Marszałka w 
Magdeburgu zaznaczyła się znowu Je 
go genjahia zdolność przenikania przy 
szłości. Czas ten wyzyskał Piłsudski do 
przeprowadzenia głębokich rozważań 
nad wybraniem  metody rządzenia, którą 
miał zastosować w  chwili wskrzeszenia 
naszej państwowości przy rownoczcs- 
nern ujęciu w  swe ręce, pełnej w ładzy w 
kraju. A  więc wszystko, co  się późnie j 
stało, znacznie wcześniej przewidział i 
dokładnie przemyślał

M ów iąc mi raz o swoich Czasach 
magdeburskich, Piłsudski, wówczas już 
Naczelnik Państwa zaznaczał że miał

się do ewolucyjnego tworzenia 1 rozwo 
ju spoistości wewnętrznej państwa. Je 
go nastawienie psychiczne sięgało w da 
loku przyszłość: narodu do czasów, kie 
dy On sam już nie będzie m ógł brać 
udziału w pracy i nie będzie m ógł do 
żve wyników' swo jego  trudu.

W szystko co czyn ił dla bieżącej chwi 
li, by ło  rozważane przez n iego pod ką 
lent potrzeb przyszłości narodu.

R y ły  to potężne uczucia, które ntoż 
na porownać tylko z uczuciem łnfttki 
Matka, kochająca nad życic swe dzieci, 
trosz-czy się n ietylko o ich przyszłość, 
ale je j  troska sięga jeszcze do dalszych 
pokoleń. Tak ie  uczucia dla całego naró 
du spotyka się bardzo rzadko.

W  rozm ow ie  ze mną nazywał Piłsud 
ski swoje  w ie lk ie  uczucie dla przyszłoś

ci Polski swoim honorem wobec histo 
rji. O  ty m honorze wobec historji niech 
p imiętają w przyszłości wszyscy polscy 
mężowie stanu, gdy wskutek jakichkol 
w iek podrażnień zacznie ich opanowy 
wać n iezdrowa ambicja osobista i auto 
sugestja, mącące ob jek lywność ich my: 
h nia.

Potrzebne to  jest dla Polski
Bezpośrednio po pow-rocie z Magdę 

burga w  listopadzie 1918 r. Piłsudski 
ob jąwszy dyktatorską władzę nad two 
rzącem się państwem, próbow ał u tw o­
rzyć  koa licy jny  rząd. z łożony z przed 
stawicieli wszystkich wybitn ie jszych u 
grupowań. W szystk ie jednak Jego w y  
siłki w  tym  kierunku zostały udarem 
nione n iezgodą i wa-sniami stronnictw, 
które najdosadniej charakteryzują  Jego 
własne słowa: ,.Rozmawiałem  z setkami 
osób, 7 przedstawicielami rozm aitych  
ziem, organizacyj, stowarzyszeń, intere 
sów . .każdy mówił, że jest ca łym  naro 
dem, że chciał swojego rządu, każdy 
groził, że innego rządu nie usłucha".

W ów czas  to po lecił utworzen ie gabi 
ftettf swemu podkomendnemu, leg jon iś 
cie Jędrzejowi. Muracz’ew skk m u  i wkrót 
co po utworzeniu rządu wyznaczy ł mu 
bardzo bliski termin na przeprowadzę 
nie w yb o rów  do izb ustawodawczych, 
opartych na najszerszych podstawach 
demokratycznych. W ybory  odbyły  się. 
jt.ż 26 '-tycznia 1919 r.

W  ten sposób Piłsudski zrezygnował 
ze swej dyktatorsk iej w ładzy i to point 

1 1 1 0  wstrząsu, spowodowanego zamachem 
■da nu z 5 stycznia 1919. Już samem od 
niesieniem się do zam achowców  i pot 
taktowaniem ich zc względnością praw  
d< iw ie ojcowską, dał Piłsudski dowód. ' 
że tego rodzaju ep izody nie hyły  w  sta 
nie zachwiać raz ustalonej przez  N iego  
metody rządzenia. Z biegiem czasu za 
czety się p iętrzyć coraz większe trudno 
ści w  konstruktywnej pracy Marszałka. 
A lakowano go  ze wszystkich stron. T w o  
r/.ono i rozsiewano najcyniczniejsze plot 
ki, oskarżano ( io  o zdradę narodu, a w 
sejmie starano się rożnemi ustawami 
jaknajbardziej umniejszyć w ładzę Na 
e/elnika Państwa. W reszc ie  uchwalono 
1. z. w. konslyutcję m arcową, w  której 
wtadzę Prezydenta Rzeczypospolitej og 
ranie*/, cm o praw ię  wyłączn ie do samej 
reprezentacji państwa.

Piłsudski patrzył na to wszystko z 
nadzwyczajną cierp liwością  i chociaż 
wew nętrznie zżym ał się potężnie nie zła 
mał swej raz ustalonej linji.

W j< dnem ze swych przemówień  
Piłsudski lak scharakteryzował tę pod 
łą i wysoce dla państwa szkodliwą robo 
tę- „R y ł  cień. k tóry biegi ko ło  mnie. 
Czy na polu bitwy, czy  w spokojnej p ia  
ey, czy w pieszczotach dziecka —  cień 
ten ścigał mnie i prześladował. Zaplu 
ty, po tw orn y  karzeł, na k rzyw ych  nóż­
kach, w yp lu w a jący  swą brudną duszę, 
opluwający mnie zewsząd, nie szczędzą 
cy  niczego, co szczędzić trzeba —  rodzi 
nj\ stosunków, bliskich mi ludzi —  śle 
dzący m o je  kroiki, przekształcający 1 1 1 0  
ja myśl —  ten potworny karzeł pełzał 
za inną, ubrany w  chorągiewki różnych 
ko lorów  to  obcego, to  swego pnnslwa. 
krzyczący frazesy, wym yśla jący  jakieś 
k.slorje, —  ten karzeł był m oim  nieod 
slępnym towarzyszem doli 1 niedoli, 
szczęścia i nieszczęścia, zwycięstwa i kię 
ski. A plucie fo chrzczono wysokiemu

(2 )ok oń cz tn ie  na słr. 2 -e j)
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Przemówień e P. Prezydenta Rzplitej
(dokończenie ze str. 1-ej)

słowami, wysokiem i hasłami Była to 
praca l zw. narodowa, praca t. zw. pa 
trjoty czna

Czyż nie m usim y podziw iać wielka 
moc ducha Piłsudskiego i Jego potężny 
upór w ulrzymaniu raz obranej metody, 
metody bezsprzecznie najlepszej, ale 
nadzwyczaj trudnej? I znowu żadna z 
his tory j  rozwoju  różnych n irodów me 
daje nam przykładu takiej wy trzymało 
ści n erw ów  i c ierp liwości u naczelnej 
postaci, mogącej skorzystać z pełni wła 
dzy

Po przeprowadzeniu w yborow  w li 
stopadzie 1922 r. już na podstaw ie uch 
walonej konstytucji Piłsudski zrezygno 
wał z wyboru na prezydenta. Jak sam 
mi mówił, chciał przypatrzeć się /boku, 
jak dalej rozw ijać  się będą stosunki we 
wnętrzne w kraju przy7 prezydencie, któ 
ry —  Jego zdaniem —  powinien  m ie ć  
lżejszą rękę od niego.

Zgromadzenie Narodowe dokonało 9 
grudnia 1922 wyboru  Prezydenta  N am  
łow icza i gdy  elekt jechał do sejmu, l>y 
złożyć konstytucyjną przysięgę, spotka 
ta Go w- drodze ze strony tłumu wuelka 
zniewaga a jeszcze większą zniewagę 
w yrządzono Majestatowi Rzeczypospoli 
tej Elekta obrzucono grudami błota i 
stekiem najwstrętniejszy cli obelg. W t\ 
dzień późnie j p ie rw szy  Prezydent Rze 
czypospolitej, wybrany na podstawie 
świeżo uchwalonej konstytucji —  już 
nie żyt.
Pamiętam dokładnie, jak w ie lką  grozę 
zbrodnia ta wy wołała w kraju, grozę spo 
tęgowaną jeszcze auerolą. wytworzoną  
doki ta osoby zabójcy przez pośrednich 
wunownjców zbrodni Rozpacz szarpa­
ła umysły prawych  obywateli, napawa 
jąc ich lękiem o  przyszłość Polski P ił  
sudski i te najtragiczniejsze wy darzenia, 
które ścinały7 krew  w  żyłach, w y t r z y ­
mał c ierp liw ie  i nie da ł się w yprow adzić  
z rów now agi,  chociaż wewnętrzn ie prze 
chodził najgłębsze wzburzenie. Dokona 
no wyboru drugiego Prezydenta Rzeczy 
pospolitej Stanisława W ojc iechow sk ie  
go. Piłsudski usunął się wT cień, zacho 
wując jedynie szetostwo sztabu generał 
nego i p rzewodn ictwo ścisłej radyr wo 
jennej

Pom im o  to wałka z N im  m e  ustała, 
odczuwano bowiem ze ma On siłę i pel 
ną możność przerwania w  każdej ehwi 
li te j  n iecnej i wysoce dla państwa szko 
d l iw e j  roboty.

Obow iązk i wojskow e pełnił Pdsud 
Ślij jeszcze przez k ilka miesięcy. Kiedy 
jednak do władzy dochodziły  coraz bar 
dziej żyw io ły  m ora ln ie  współwinne w 
zabójstw ie Prezydenta Narutowicza, Pił 
sudski z rezygn ow a ł ze wszystkich sta 
nowisk w o jskow ych  a nawet zażądał n  
pełnego zwolnienia Go z wojska. Cheiat 
w' ten sposób na prawach zupełnie wol 
nego i n iezależnego obywatela s łowem 
i pismem przeciwdziałać zgubnym dla 
państwa prądom  rozk ładow ym  Czynił 
to istotnie z nadzwyczajną siłą. Wy w o 
łując głębokie wrażenie w  społeczeńst 
wie.

Nadszedł rok 1926
Ludzie  zwalcza jący Piłsudskiego, 

nietylko zdobyli władzę nad bieg iem  ży 
cia państwowego, ale czyn iono przygot.i 
Warnia celem  ostatecznego złamania nio 
ralnej i f izyczne j potęgi Marszałka, Zbie 
rały się moce celem ostatecznego obez 
władnienia Go i usunięcia ostatniego 
czynnika, k tóry  mógł jeszcze przeciw 
stawić się złemu i zapolrec  pogrążen i j  
kraju  w oam ęt d ługotrwałej rewolucji. 
W ów czas  dopiero zdecydował się Piłsud 
ski na zbrojną demonstrację, która 
wbrew  Jego przew idyw an iom  przerodzi 
ła się w  wailkę i pociągnęła za sobą pew- 
ne straty p o  obu stronach. Ta  walka 
zbrojna trwała' tylko trzy dni ograni 
czyła się ty lko do  stolicy, oszczędziła o 
na jednak kra jow i o wiole gorszego i 
powszechniejszego zamętu i walk. k ló  
re m og łyby  spowodować nieobliczalne 
osłabienie państwa. S

Osiągnąwszy zwycięstwo, Piłsudski 
ponownie rezygnuje / dyktatury i na 
daje odrazu legalny charakter dalsze­
mu b iegow i wypadków7. Ciała ustawo­
dawcze nie zostały rozwiązane, a zwo

łane w  myśl konstytucji na dzień 31 ma 
ja Zgromadzenie Narodowe wybierając 
P iłsudskiego na Prezydenta Rzeczypos 
politej, u legalizowało Jego w7y,stąpienie. 
1 tym razem Ihłsudski wyboru  nie przy
łV-

Przewrót m a jowy i pełne zwycięstwo 
Marszałka Piłsudskiego w y tw orzy ły  w 
kraju nadzwyczaj doniosłe zmiany, sta 
nowiąc nowy etap dla dalszego ewolu 
cyinego rozw oju  państwa. Od tego m o ­
mentu przychodzą do  w ładzy  prawdzi 
wi patrjoci, którzy swym  o fia rnym  u- 
działem w walkach  o niepodległość da 
Ii d ow ody  swoich uczuć dla o jczyzny  i 
są zdolni pełnię Swmicli trudów7 i wysił 
ków  pośw ięc ić  dla dobra państwa.

A jeżeli nawret długi czas jeszcze na 
leży l iczyć się z istnieniem w  Polsce licz 
nych nawet małości, jestem głęboko 
przekonany, że uzyskanie przez nie de 
cydująccgo w p ływ u  na losy państwa nie 
jest już m ożliwe. Jest to fakt ni "z  wyk 
łej doniosłości i o daleko sięgających na 
stępstwach. a jednocześnie jest dow o ­
dem, że metoda, obrana przez Piłsud­
skiego jeszcze ,v Magdeburgu i konse 
kwetnic utrzymana kosztem takich Je 
go zmagań i przeżyć  okazała się dla 
Polski szczęśliwa

W  tym now ym  etapie Piłsudski, po 
mnno istniejących jeszcze nadal dużych 
trudności ze strony nie wykorzen ionego 
jeszcze party jnietwai, kładzie krok za 
krokiem  dalsze zręby (md silny gmach 
m ocarstwowej Polski.

Doprowadził wreszcie, p r zy  wydat 
nej pomoce swoich najbliższych współ 
pracowników <j<> uchwalenia kwietnio- 

-wej konstytucji, która ostatecznie usta 
la i harmonizuje działalność wszystkich 
władz państwa i wytycza w y r iźn ą  dro 
gę do dalszego jego  rozwoju.

Tak  bardzo doniosłym pracom  Pił 
sudskiego wewnątrz kraju odpowiada 
ty row m eż Jego prace nazewnątrz dla 
ugruntowania i stałego powiększania 
m ocarstwowego stanowiska Polski w7 
świecił1.

Przez 9 lat miąłem możność przyg lą  
dać się zbhska Jego k ierownictwu poli 
tyką zagraniczną, poznać Jego myśli i 
rozważania w  tej dz iedzin ie i podz iw iać

Z polecenia rektora Szkoły Glówn. Handl. 
w W arszaw ie opieczętowane zostały lokale 
wszystkich organizacyj studenckich, znajdujące  
się w gmachu uczelni. Pieczęcie nałożono ma 
lokale Bratniej Pomocy, Koła Ekonomistów

L O N D Y N . (Pat). Dyskusja w  łonie 
konferencji lokarnenskiej natrafia na 
coraz to nowe trudności. Pierwotna kon 
eepcja angielska w7 sprawie strefy neu 
tralnej upadła. Zamiast niej wypłynęła 
koncepcja wysłania do poszczególnych 
punktów wzdłuż granicy s j inbolicznych 
oddziałów, np. po jednym hataijonie 
wojsk brytyjskich i włoskich, jako gwa 
rantów7 bezpieczeństwa Fratieji i lielgji. 
Ale kwestja wysyłki jakichkolwiek 
wojsk ostatecznie wogóle upadła wsku 
tek sprzeciwu brytyjskich czynników 
wojskowych, które uznały takie odko­
menderowanie oddziałów brytyjskich za 
bezcelowe i niestosowne.

genjalność Jego wyczuć w7 posunięciach, 
których rezultat dla nas zawsze był 
szczęśliwy.

Doprawdy am razu nie miałem po 
wodu di, jak ichkolw iek zastrzeżeń. I 
chociaż czułem, że sam nieraz m oże nie 
potra fiłbym  tak głęboko wniknąć w  za 
wikłane ankana po lityk i zagranicznej, to 
jednak /. chwilą, k iedy się miało już 
przed sobą rezultaty fak tów  dokona­
nych, wydała się droga, obrana przez 
Niego, nadzwyczaj prostą, konsekwent 
ną i n ieskomplikowaną.

Piłsudski przez wyjaśnienie swoim 
najb liższym współpracown ikom  moty- 
wrów swoich posunięć w7 sprawach poli 
tyki zagranicznej um ożliw ił  kontynuo­
wanie Jego linji i zamierzeń nawet po 
Jego odejściu.

Rezultaty jego decyzy j i posunięć na 
polu polityki zagranicznej okazały się 
bardzo doniosłe. Ze stanowiska państwa 
podawanego wr początkach swego istnie 
ma i.ieraz zagranicą za sezonowe, dopro 
wadził Polskę do stanu, w  którym sa 
modziołność jej polityki wszystkim zo 
stała uwidoczniona, zmuszając inne pań 
stwa do poważnego liczenia się z nią.

Na jw lększem jednak ukochaniem 
Marszałka, któremu najw ięcej poświęcił 
trudu i wysiłków, byłe wojsko polskie, 
najpierw jako czynnik walki o niepodle­
głość, a następnie jako najważniejszy 
czynnik utrzymania niepodległości, któ 
ry zabezpieczając kra j przed niepokoje­
niem zzewnątrz, umożliwia ewolucyjną 
pracę nad jego umacnianiem i rozwojem

Jak to już na wstępie swojego przemó 
wiania wspomniałem, jaszcze na k ilka lat 
przed zawieruchą światową skupiał P ił 
sudski koło siebie młodzież patrjołycz 
ną i ideowej, ćw icząc ją  w7 sztuce wojsko 
w ej i przygotow ując swą pracą wycho 
wawczą kadry bo jowników  o niepodleg 
ło.ść.

Stały się one kadrami nietylko przysz 
łej armji oolskiej, ale i ośrodkiem ideo 
wy cli współpracowników Marszałka w 
jego  pracy nad budową -zrębów7 państwo 
w ości polskiej.

W  licznych ciężkich i bohaterskich 
bojach wyrabiał i pogłębiał Marszałek w  
swojej młodzieży rycerskość, nauczył ją

oraz W /u jem nij 1’om ooj Stutl. Żydów. Na Io 
kalu Bratniej Pomocy pieczęć została zerwana, 
leez natychmiast nałożono nową pieczęć. Pre  
zesl organizacyj .ludem kici, złożyli na ręce ku 
rałnrów protest przeciwko temu zarządzeniu.

W  sprawie odesłania zagadnienia 
zgodności paktu franeu.sko-sowieekiego 
z traktatem iokarneńskim do Trybuna 
fu Haskiego, również powstały znaczne 
trudności, gdyż Francja domagała się 
od Anglji wyraźnego zapewnienia, że svy 
wrze na Niemcy nacisk, aby zgodziły 
się na przyjęcie orzeczenia haskiego. 
Rząd brytyjski uchylił się od udzielenia 
takiego zapewnienia.

W  godzinach wieczornych zwołany 
zostat na nadzwyczajne posiedzenie ga 
biitet brytyjski, który rozpatrzył sytua 
cję wynikającą z propozycyj W . Bryła 
nji i Francji,

kochać i nadewszystko cenić honor nie 
tylko wobec współczesności, ale i wobec 
his tor ji.

Zm agame się legjonów7 i polskiej o r ­
ganizacji wojskowej, a później wielkie 
boje wojska polskiego stworzyły wspa­
niale tradycje licznych m iłków  arm ji 
polskiej, które z roku na rok napływa ja 
cym  zastępom m łodzieży w pa ja ją  naj 
szczytniejsze uczucia rycerskości i hono 
ru oraz gotowości poniesienia wszelk ich 
ofiar aż do o fia ry  życia w  o lron ie  o jc zv  
zny

Doprawdy, gdy się bliżej rozpatruje 
tę działalność w ychow aw czą  Piłsuaskie 
go, to się w idz i,  że On właśnie liczne za 
stępy w ydoby ł  z m rok ów  niewoli, zam u  
tvch nad Polską rozkładową działalnoś 
cią zaborców.

Piłsudski by ł  jednak nietylko w ycho  
wrawcą i organizatorem armji polskiej, 
ale i je j genja lnym wodzem.

Jego zwycięstwo wr roku 1920 w yk azŁ
10 w  pełni jego w y ją tkow e kwalif ikacje 
wodza, a w  swoiefi skutkach doniosłość 
tego zwycięstwa była tak wielka, że na 
wet trudno dla nięj znaleźć porównanie 
w  lustorji. Zwycięstwo to bow iem  nietyl 
ko dla naszego państwa było sp iawą nie 
zależnego bytu, ale wpłynęło decydująco 
na dalszy rozw ój historji Europy.

Prace Piłsudskiego dla m ocy  naszej 
armji za jm owały  go aż do ostatniej chwi
11 życia. W reszc ie  pozostawił nam duży 
organizm w ojskow y w  takiem zdrow iu 
I  takim o żyw ion y  duchem, że jest 
prawdziwą dumą całego narodu i przed 
miotem zasłużonego podziwu u obcych.

Jak dalece Marszałek myślał o  przysz 
lości świadczy lakt, że na półtora roku 
przed swoim  źgonein doradził m i p o w o  
łać na jego zastępcę zaprawionego i do 
świadczonego w  licznych bojach genera 
ła Rydza-Smigłego, któremu już daw 
niej. odchodząc do  Magdeburga, pow ie  
rzy ł swoje zastępstwo w  kraju

A  gdy  przyszła ta najsmutniejsza 
d la  nas chwila  odejścia Piłsudskiego z 
całem przekonaniem Ten jego ustny tesrta 
nient wprowadziłem w7 życie.

Temu zdrov iu naszej am .j i  i przowi 
dującemu v ,yborow i następcy Marszalka 
w  jej k ierownictwie zawdzięcza Po lska, 
że po nagłem odejściu tak w ielk iego au 
torytetu uniknęła zamętu, który mógłby 
się okazać nieobliczalny w  skutkach.

T o  skoncentrowanie w  swoim czasie 
przez Piłsudskiego m łodzieży ideowej i 
wychowanie je j  nietylko w  cnotach w o j 
skowych, ale również w  wysokich uczu 
ciach społecznych i obywatelskich, spra 
wiło. że od maja 1926 roku można by 
lo czerpać z tego ideowego rezerwuaru 
całe zastępy ludzi do administracj- pań 
s lwowe j i na najodpowiedzialniejsze sta 
nowiska, co umożliw iło  utrzymanie ciąg 
łości rządzenia, pom im o zm any osób.

*  *• a

Przedstawiłem w  główmych rzutach, 
co zawdzięczamy7 Piłsudskiemu, Jego 
genjuszowi i Jego nadludzkiej wprost 
pracy.

Odchodząc od  nas, pozostawił n « n  
Jeszcze wielki i bogaty spadek, którego 
realizowanie wystarczy na długi szot eg 
lat.

Stworzył nam państwo, mocne zręl»y 
tego państwa zbudował, ustalił jego gra 
nice, obron,ł nas przed niebezpieczeńst 
wami zzewnątrz idąceir i Swoją  pracą, 
przemówieniami i licznemi publikacja­
mi wychował duże rzesze ludzi a Jego 
pisma i przemówienia będą m iały na sze 
reg pokoleń swój w ychowaw czy w p ływ .

Niema dziedziny w  Polsce, w którejhy 
Piłsudski nie pozostawił trwałego śladu 
swojej genjalnej indywidualności.

Postacią swoją stworzył nam wici 
ką tradycję, która przez setki lat bedzie 
podtrzym ywała  nasz naród w  najszla 
chetniejsz.ych uczuciach dla państwa.

W reszcie przez stworzenie potężnego 
1 zdrowego organizmu wojska zapewnił 
duże bezpieczeństwo od zewnątrz i spo 
kój dla twórczej pracy7 wewnątrz kraju

Niech w ięc z pokolenia na po-koleni" 
każdorazowy Prez>7dent Rzeczypospoli­
tej co roku w dniu Imienin Józefa Piłsud 
skiego przypomina narodowi Jego tru 
dy, Jego intencje i wytyczne, zawarte 
w  Jego przebogatej spuściznio.

/ ŁLbt  u u  w ł,A$f\. KORŁSP. Z MARSZA WY

Zmniejszenie opłat administrac.
W  najbliższym czasie mają być wy 

dane rozpoi ządzeola zmniejszające op 
łaty administracyjne od p<>dań, poświad

ODZNACZENIA
W  dniu 19 marca Pan Prezydent 

Rzeczypospolitej nada szeregow i osób 
odznaczenia Po lon ia  llestituta i Zł. K rzy  
żem  Zasługi.

Polonia Restituta Krzyż Komandor 
ski z gw iazdą o trzym ali: b. wicomin. 
W R  i OP. Chyliński i prof. USR. K a z i­
m ierz Sławiński.

Opieczętowanie lokali organizacyj
stu tlen ckich

Nowe trudności w konferencji iokarneńskiej

rzeń .nmpisow stwierdzenia tużsamnś 
ci oraz opłaty za karty rowerowe.

Krzyż  Komandorski o trzym ał in. in. 
dr. Marcin W oyczyński.

Złoty7 Krzyż  Zasługi m. in. otrzymali 
Stanisław Trytek starosta w  Brasławiu, 
Zdzisław Żercbeeki dyr Giinn. Ad. Mic 
k iew icza  w W iln ie , Jerzy Słeckiewiez in 
s-pektor chowu koni w  W iln ie .
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męczonych oczu potrzebni; to były, ko O jczyzny którą m arzy ł od g w  do mo-

jące widoki za k lo iem i sięgał w dni udo rza i której dał morze, i góry, miasta i

dości. wioski, rzeki i łany na własność, na wol
Bardzó, coraz bardziej by ł zm ;:/-) ne dziedziny dla narodu zwoln ionego z

ny. I nic chciał, by to widziano. Za wie jarzma Nigdy me było końca tej pracy.

nigdy los i konjim ktury polityczne, nigle, nad ludzką możność dźw igał ||a fa

W.tflłii- Akrami •Ndriiliaa.

mionacłi, nad ludzką możność i siły In dy rodacy nie pow iedzie li  Mu ..Dosyć,
to .Mu gorące, n iezmożone w ustok.ot- teraz odpocznij Dziadku! M y za Ciebie
nionej mocy potężne serce. Do ostatnie pracować i myśleć będziemy, a T y  k ie­

go drgnienia biło dla O jczyzny. Dla tej ruj ty lko "  Zawsze On by ł w  ogniu i na

skraju szańca polskiej racji stanu, poi 

skiej polityki, polskiego Josu. Sprow a­
dzić Gd z tego miejsca —  placówki raz 

obranej za najwcześniejszej młodości w 
W iln ie  i utrzymanej żelazną dłonią, o b ­

noszonej jak sztandar —  hasło w całej 

Europie, która nazwy Polski .za 
pomniała, w iez ionej w azjatyc­
ki Sybir, jak talizman, mający 

prowadzić do koniecznego zwy- 

cięstwu, niesiony na tajne nara­
dy  z wodzam i Japonji, do I.on 

dymi. do W iednia,,zawsze i wszę 
dziea. sprowadzić Go z tego 

szańca mogła tylko, śmierć.

Musiała przyjść Przyszła, 
bzami spłynęła Polska po kresy 
Kaszubskie i Białoruskie. M ło ­

dzież pyiała wr szkołach: ..Jak 

umierał Pan Marszałek" ? Odpo 
windami im ,1 mierał mężnie, 
lak jak żył b

Trudno o ezem lnm-m m y ­

śleć w  dzień Imienin, który jest 
dziś żałobną rocznicą

.‘i  jednak trzeba zmusić się 

do słuchania innych głosów du 

szy. Odwróc ić  m y d  od nicości 

śmierci i pamiętać o tern, co nie 

śmiertelnego może dać W ie lk i  
Duch dla narodu z którego w y ­
szedł? Starać się nic pamiętać o 

w iecznej śmierci, ale wytężać si 

ły  w  warsztacie pracy dla wiecz 
nego życia —  bo w ieczn ie żyw ą  
jest sława Bohatera i czyny ta 
kich Judzi, jak Józe f Piłsudski 

nie umierają nigdy. Są najcen­
niejszym skarbem nieły lko dla 

własnego narodu, ale dorobkiem 
piękna i Bohaterstwa całej łudź 

kości, która by łaby ro jowisk iem  
krw iożerczych  potworów , żenv 
nie wystrzelające po nad niem 
z jaw y nadludzi

$ Dobrze się stało, że Naczelny 

Komitet Uczczenia Pamięci W o  
dza Narodu ozień 19 marca u- 
znał za dzień w ielk iego skupie- 

n, i —  i że nie nadał mu żałobne 

go  charakteru, że dzibń ten prze 
p łynie wzm ożoną pracą w  woj 

sku i w  całem społeczeństwie. 

\\Tięc w dzień Jego Imienin z dumą 

wspomnijmy, że się wśród nas urodził, 
tu się uczył cierpieć mężnie i zw yc ię ­
żać.

. f i#  E  IV  $  l%lW
To, od lat tylu był dzień taki rado?,- 

nyl Kiedyś, wśród Leg jon is iów  obcho­

dzon y  w  dzikich schroniskach, w  bezła 
dz ie  przemarszów , w  chatach, na niebe 

b lowanych  deskach jakieś prow janty  z 

puszek, jakieś uapitk. i g rzm ia ły  okoli 
czne lasy i pola od okrzyków :

„N ie ch  ży je  Komendant *!

A On m ów ił  do nich: Moi
ch łopcy" .  Czasami —  jak byl w 

bardzo  dobrym humorze ——

„M o i kochani chłopcy"...

T o  były Im ien iny  n ieo f ic ja l­

ne, jeszcze spontaniczne, pó ł p ry  

wutne, wyraz  najszczerszych u- 
czuć. Potem  była epoka, kiedy z. 

W arszaw y  jeżdżono z m an ife ­
s tacyjnym  .hołdem do Sule jów­

ka. Jeździły delegacje i osoby 
daleko stojące od polityki, ale 

jednak uczuwającć w ten dzień 

konieczność zaznaczenia, jak ie j 

b a rw y  jest ich patrjotyzm. „ P i ł ­

sudski" było to słowo —  hasłu, 

słowo —  sztandar. Z samej into 
nacji wym aw ian ia  tego .słowa 
w iedziało  się, kto m ów i i co czn 
je.

Ś. p. Marszałek nie Jubił de- 
monstracyj, nie znosił organicz 

n ie „k ram u "  koło swej osoby, 
ceremonij dw-orskich, protokułu 

- i t. p. szopek. Natomiast ob jawy 

uczuć żołn ierzy i dzieci by ły  Mu 

zawsze miłe i te p rzy jm ow a ł bez 
zastrzeżeń. Są takie fo togra fje , 
k tóre o tem świadczą. W  ostat­
nich latach w ym yka ł się na ten 
dzień do W ikta. W  ostatniej 

chw ili  o tem oznajmiał, p rzyb y ­

wał cza sami w ieczorem  w  w il ję  

sw. Józefa, czasami rano. W i l ­

nianie dow iadyw a li  się od świa 
teł b ijących  z p ierwszego piętra 

pałacu, że tam Ktoś wielki, Ktoś 
nasz, Ktoś najbliższy, odjechał 

od  szumnych o fic ja lnych  ho ł­
dów  od ukłonow dyp lom atów , 

od assamblów i eereles, nie 

chce w izy t  ani w iwatów, t łumów 

i adresów. Chce ciszy, skupie­
nia, chce w idoku m iłego swego 

miasta, chce w ileńskiego pow ie ­

trza dla zmęczonych płuc, chce pa­
trzeć na rude dachy, na w ieże b ia ­
łych kościo łów  i na splątany gąszcz ko 

narów starych, szumiących lrzew-. Dla

ZIUK I WILNO
Białe W i ln o  roziskrzone południu 

wem  słońcem w  jesieni 1882 roku. Ci 
cha i skupiona w  sobie stoi dzwonnica 
Świętojańska. Z wysoka przez piękne 
podw órze  patrzy na mury, arkadami 
zdobne, na ten majestatyczny wielobok, 
którego strony wychodzą na ulicę Zani 
kową, Świętojańską, Biskupią, Skopów 
kę. T y le  już w ieków  patrzy bezsenna 
z.aw sz.e dzwonnica: widziała ong i w  gnia 
cłiu tvm Kolegjum  Jezuickie, potem \ 
kademję, potem Uniwersytet, a teraz 0 
to patrzy w okna rządowego  g im naz­
jum  rosyjskiego. Szyby oślepłe, katarak 
tą kurzu powleczone, nie pozwala ją  
widzieć, że w sklepionych komnatach 
odbywają  sie teraz juku-ś obce nauki w
o b c y m  języku.

A jednak w pewnej ćliwili w  jednej 
ze stai szych klas o fic ja ln ie granatowy 
mundur nauczyciela zostaje odpięty ner 
w ow o  drugą ręką, z bacznej kieszeni wy 
dobywa się jakąś książeczkę, a naxicz\ 
cie! m ów i po polsku.

—  A teraz, chłopcy, zamknijcie pod 
ręczniki Iłowajskiego, opowiem w ita  
coś z dz ie jów  naszego kochanego mia­
sta. O pow iem  wam, jak społeczeństwo 
nasze bez pomocy polic ji  walczyło  z, pla

gą żebractwa jeszczt w wieku X V I I  ym.
Uczniowie, którzy dotąd wodzili sen 

nenii oczami po beznad/.iejnem otynko 
waniu ścian, albo, zaszyci w ostatnie ką 
ty ławek, szeptali coś do siebie, ha 
dźwięk m ow y  ojczystej ożyw ia ją  się na 
gle, wyprostowują, wyciągają  szyje, jak 
gdyby chcieli zb liżyć się do katedry.

Nauczyciel m ów i o przyw ile ju  króla 
W ładysława IV  z raku 1638, zatwierdza 
jącym  „pewne p o rządk i1', które „uczy 
nił magistrat w slołecz.nem mieście W ił 
nie". Mówi, że „talk wdedy był ujęty w 
inną stronę, bo tunkcje uważane obec­
nie za państwowe, należały do spółce zeń 
stwa. Pa ń s tw o  średniowieczne dawało 
szerokie pole samopomocy spoheznej, i 
nawet pobudzało grupy do jednoczenia 
się, do tw orzu iia  zw n/kow \

W  pierwszej ławce siedzi ciemnowło 
sy i liłopiec. Oparł swoją oslrorzeźbio 
ną twarz na dłoni, ściągnął brwi i uważ 
nie patrzy w oczy nauczyciela.

A  jak było % tymi żebrakami pa 
nie pi ofesorze? —  ipyt*.

Nauczycie] o lw iera tajemniczą książ 
kę i zaczyna czytać urywki z tych w ta 
śtue porządków, które uczynił magisl 
rat wileński

„P i  jaństwo, swawoluiclw o, wszete 
c/eństwa po karczmach, po gospodach, 
na ulicach wrzasków, śpiewania ranne

go i pieśni frautowskich mają zabra 
niać starsi, pod karaniem pół funta wo 
sku... Zdrowych  upominać, aby się o 
służbę starali, a .mi ma wszystki m ubo 
gicli ulicznych, ułomnych, od Pana Bo 
ga nawiedzanych mają być w regestrach 
wpisane dla przychodów  i rozchodów. 
Gdyby zaś który ubogi zachorował, a 
gospody nie miał i na ulicy pod mura 
mi leżał, b iczownicy  mają zaraz dać 
znać do szpitala do starszych. Mają go 
według zwycza ju  wziąć, kolasą przyje­
chawszy i odprowadzić według funda 
cji 1 ii-dż.i św iętobliwych i pobożnych".

—  Siedemnasty wiek —  szepce
ciemnowłosy chłopiec- A samorząd 
w W iln ie, panie profesorze.? —  pyta. 
powstając zlelkka w ławce.

— - Praw-o samorządu i własnego są 
du, jakie posiadał tylko Kraków-, nada 
ne było Wilnu przez kró lów  polskich. 
Po  ostatnim ro/.b-oiz* samorz.pl został 
zniesiony i w prowadzono tu ustawę
miejską Katarzyny i i  ej, przetł- imarzo­
ną nu język m>h£> Łąd ławniczy z«P i 
knięto w r. 1813, a w roku 1810 /.nie 
sumo Matul litewski i wprowadzono ro 
syjski Zbiór Praw  (Swod Znkonow-). \ 
le  za panowania Aleksandra II w roku 
1876 W ilno  otrzymało Radę Miejską / 
w yborów.
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Siedzący obok ciemnowłosego chłop 
ca uczeń, Janek N. przybliża usta do je 
go ucha i szepcze.

—  Ciekaw-**ui by łoby porownać ten 
dzisiejszy samorząd do samorządu W il  
na z. Jat od 1387 do 1794.

Brw-i Ziuka P. ściągają się jeszcze 
mocniej.

Następna, ostatnia lekcja —  śpiewy 
chóralne. Obaj chłopcy nie zostają na 
niej,

—  W stąpmy na cliv ilę do Kościoła 
—  m ówi Janek

—  Dobrze.
Przechodzą przez drugie podwórze, 

oddzielają-ce dziedziniec g.rnnazjalm 
od kościoła św. Jana.

Klękają kornie tuż p rzy  wejściu i 
pochylają głowy, a potem cichutko na 
palcach idą do pomnika p ijara Stry 
nowskiego ongiś rektora uniwersytetu 
wileńskiego. Smutnein, dzieeięcemi 
oczami patrzą na marmurowych anio 
łów w sklepieniu, gaszących pochodnię 
życia.

—  Muszą tu slanąc inne pomniki i 
sianą —  mówi szi-plem Ziuk, swym pro 
l-oczj m duchem słyszący tajemnicze 
kroki pr/.ys/.łośti. - -  M ick iewicz się tu 
modlił, Odyniec, Syrokomla. W  61 roku 
odbywały  się tu śpiewy i mamlestacj. 
p.ifrjotyczne. W  1784 w W ie lk i W torek
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Stratosfera rediviva
Zćawaki się, ie  moda na stratosferę już sl^ 

bvla skończyła, tak jak  skończyła się moda na 
Tułankhamona, rum bę i yo-yo. Zdawało się, że 
po rozgłośnych wyczynach prot. Piccarda oraz  
jego kolegów amerykańskich, po rekordowych  
lotach sowieckich, sprawa podboju słralosfery  
wejdzie w ciche stadjnm opracowania zdoby­
tych już danych naukowych, segregowania  
osiągniętych spostrzeżeń i wyciągania z nich 
nowych, nieznanych dotąd lub też pomyśla­
nych jedynie hipotetycznie praw  Jeżeli zaś 
przy tej pracy zaszłaby potrzeba uowycb lo ­
tów, w takim raził odbywałyby się one be* 
szumnej, poprzedzającej wyczyn reklamy, któ­
ra często uie znajduje później potwierdzenia 
w wyuikuch.

Z A P O W IE D Ź  N O W Y C H  LO TÓ W .
Tymczasem dzieje się inarzej. Już nadlecia­

ły pierwsze tegoroczne jaskółki, zapowiadające  
nowe „loty w  stratosferę. Można słąd przeto 
wnioskować, że moda na stratosferę jeszcze 
nie minęła. Pozostaje aktualna, mimo kiiko- 
letniego już żywota. Przetrwała nawet tak ży­
w iołową i powszechną jeszcze parę miesięcy 
temu modę na Abisynję.

Jakież to są zapowiedzi nowych lotów w 
stratosferę? Tym  razem zaszczyt odegrania roli 
miejsca startu balonów stratosferycznych przy­
padł w udziale naszemu krajowi. Bohaterami 
lotów m ają być: pionier wypadów w  stratosfe­
rę prof. Piocard i chluba naszej aeronaktynf 
bilionowej zdobywca pulfaru Gordon-Benneta 
dla Polski kpt. Burzyński.

SK ĄD  W YR U SZĄ?
Miejscowość, z której prof. Piccard ai i 

wkrótce odbyć sw ój kolejny lot stratosferyczny 
nie została jeszcze ^ci.śle określona, a przynaj­
mniej nie dostała się jeszcze do wiadomości 
publicznej. Vlówią jedynie, że miejscem startu 
m a być któreś z naszych województw połud­
niowych

Co się tyczy kpt. Burzyńskiego. ma on 
wystartować z Legjonow a j>od Jabłonną, a więc 
z miejsca budowy naszych balonów, które zdo­
byty już w  całym świecie znakomitą markę.

K IE D Y  START?
Terminy lotów nie sa ustalone. Zresztą nie­

podobna ich nawet ustalić, gdyż na to* trzeba 
Oy zgóry «  iedzi«*ę, jaka w  danym dniu bedzie 
pogoda. Do tej perfekcji zaś nasz P. 1. M. 
jeszcze, niestety, nie doszedł. Kpt. Burzyński 
przebywa, jak słychać, w Jabłonnie i wyczekuje 
sprzyjających warunków  atmosferycznych. Start 
może więe z równem powodzeniem nastąpić 
zarowno za parę dni, jak  też za pare tygodul 
czy miesięcy.

To samo prof. Piceaed, o którym zresztą na- 
razie jeszcze mniej wiadomo niż o kpt. B u ­
rzyńskim. Przed kilku miesiącami pisaliśmy na 
tem miejscu, że protesor nie tnoże znaleść fi­
nansisty, któryby wyłonił gotówkę na imprezę. 
Otóż finansista już się znalazł.

W  g ostatnich wiadomośel, balon stratosfe­
ryczny dia prof. Piccarda zbudują polskie za 
kłady w Le„jonow ir. Przedewszystkiem cho- 
dzi o powłokę. Analiza próbek tkanin balono­
wych, pobranych z różnych fabryk Europy Z « 
cbodniej przekonać miała belgijskiego uczone­
go, żc jednak żadna z tkanin nie dorównuje  
jnlskim powłokom. P rof Piccard ma na Izleję 
osiągnąć na balonie polskiej konstrukcji wy 
soko.ść conajmniej 30 klin. Byłby to wspaniały 
rekord, a jednocześnie wspaniały egzamin dla 
polskich balonów.

P L A N  KPT. BURZYŃSK IEGO .
Poleci ich dwóch: kpt. Burzyński i p Jod 

ko Narklewlcz. Polecą balonem ..Polonia4*, tym 
■mym, co w  r. ub. przyniósł nam zwyeles‘wo 

w zawodach m iędzynarodowych o puhur Gor­

don -Beneta. W praw dzie  nie jest to balon ściśle 
stratosferyczny, t. zn. specjalne zbudowany do 
lotów wysokościowych, zaopatrzony w  alnral 
njową, zamkniętą hrrmełycznie gondolę 1 t. p. 
Nasi podróżni wcale .tlę tein jednak nie przej­
mują. Polecą w otwartej, zw yklej gondoli, za 
bierajac ze sobą ciepłą odzież, aparaty z tle 
Bem 1 przyrządy naukowe do wykonywania róż 
nych subtelnych pomiarów.

SUK CESY D O TYC H C ZASO W E .

Przypom nijm y sobie pokrótce hlstorję lotów 
stratosferycznych. Jak już wiemy, zainicjował

prof. Piccard w  Szwajcarjl. Podczas pierw  
szego swego, dokonanego 3 latu temu lotu osiąg 
pąl Piccard niespełna 16 kin. wzwyż. Sowieckim  
naśladowcom Piccarda udało -ię osiągnąć 22 
km. Spewnością nie jest to kres ludzkicii moż 
liwości w  tej dziedzinie i tylko względy atmo 
sferyczne oraz niedoskonałość środków techni 
cznych zmusiły narazić do zatrzymania się nu 
lej cyfrze. Balony stratosferyczne bez ludzi, 
zaopatrzone w  samoczynne aparaty rejestrujące 
osiągały wysokość trzydziestu kilku km. P o ­
nieważ zaś stratosfera liczy kilkaset km. gru 
boścl, przeto do górnej grnniey jeszcze daleko.

Loty stratosferyczne, poza rekordami w y ­
sokości przyniosły także sporo cennych spo

strzeżeń, które zboguciły noszą wiedzę fizycz­
ną- zwłaszcza zaś specjalny je j dział o promie- 
niowcuiu kosmiczne™. Coprawdi niczawszę n 
dawało się uchronić prccyzyjue przyrządy I 
czule aparaty, zabierane do hermetycznych 
gondoli stratosferycznych przed stłuczeniem lub 
uszkodzeniem, lecz nic wyklucza to taktu, że 
uczeni, jak  dr. Miilikan czy prof. Picard. włęce.j 
znacznie wiedzą o stratosferze dziś, niż pr/ed 
3 iaty. Jeszcze 5 lut —  a  kto wie, może aero- 
nautom stratosferycznym uda się dokonać ja ­
kiegoś kapitalnego odkrycia, które pozwoli wy 
zyskać promienie kosmirzn* dla celów utyli­
tarnych i zaprząc tę, m arnującą się dotychczas 
euergję do jakiejś wytężonej dl ludzkości 
pracy.

O możliwościach wyzyskaniu strutosfery do 
przyśpieszonej komunikacji między kontynen­
tami naszego globu, juk również do celów wo- 
jcnuych (np. ostrzeliwanie pociskami stratosfe- 
ryczneini Waszyngtonu z Tokjo  i vice versa| 
pisano już sporo.

CZEKAJM Y.

Narazie czekaliśmy, co nam przyniosą za­
powiadane loty prof. Piccarda i kpt Burzyń­
skiego. Czekajmy, co przyniesie w tym wzglę­
dzie cały rok bieżący. N E W .

Powódź w Kownie

r  j g ś g g i

Jak ju ż pisaliśm y, N iem en i  W u ja  w y la ty  pod  Kow nem . Znaczna czę.ść m iasta zastała za to ­
p iona. W ' ‘ starem  m ieście w oda pok ry ła  fu n dam en ty  fab ryk  i domów- do 21/* mtr. wysokości.

Polska komunikacja lotnicza 1935 roku
G łów ny U rząd  S tatystyczny onrncow  ił zesta- 

w ien ieź dotyczące p o lsk ie j kom un ikacji lo tn i­
c ze j w  roku ubiegłym . Jak w yn ika  z tego za­
staw ien ia, sam oloty P L . L . ,,L o t“  odb yty  w 
roku ub iegłym  3.567 lotów , p rzew idzianych  
rozk ładem  p rzeb yw a ją c  w  nich dystans 
1.365.100 km. W  lotach  tycli polsk ie  aparaty 
k om un ikacy jne p rzew io z ły  18.086 pasażerów , 
oraz 425.289 kg ładunków . N a jw iększa  fre k ­
w encje  pasażerów w ykazu je  liu ja  W arszaw a—
K rak ów , na k tó re j p rzew ie z ion o  3.562 pasaże-

<  I L U *
6 R YP IE .
A N G I N I E
s e s c  i o • e  m 
i pa iez iąg f łM tA

r,»w następn ie liu ja  W a rs za w a — L w ó w  3.190 
W a rs za w a — K atow ice  2.102, W a rs za w a — Gdańsk 
— Gdynia 1.710. W arszaw a— W ilno  1.526, W a r ­
szaw a— Poznań  1.186, Bukareszt— S o fja  998. 
C zern iow ce— Bukareszt 830, P ozn ań — B erlin —  
714, L w ó w — C zern iow ce 633, S o fja — S alon ik i—  
604, Wilno- -R y g - 467, R yga— T a llin  352, oraz 
lm je  K rak ów — Brno i B rno— W ied eń  po  106 
pasażerów . N a jw iększa  tin ja ładunków , m iano­
w ic ie  108.487 kg., p rzypada na lin ję  W arszawa  
— L w ó w .

Nagrody i w s iU i  i faadasiu 
Im. M*rsz&łU Jó ie f i  PiłsBdskiego

Uchwalą Si nutu Uniwersytetu Stefana B a  
torego z dnia *13 marca b. r. przyznane zostały  
pomocniczym siłom naukowym  z tegorocznych  
odsetek Funduszu im. Marszałka Jozefa P ił­
sudskiego nustępujące nagrody i zasiłki: mg*- 
Zytklewiczowl Leonidowi, asystentowi wolon ­
tariuszowi Sem inarjem  historycznego za pracę  
p. t. „Stosunki skarbowe W  Ks. Litewskiego  
w dobie insurekcji Kościuszkowskiej** nagroda  
w kwocie 40fl zł., dr. Blatonowł Janowi, asy­
stentowi wolontarjuszowi Zakładu Fizyki Teo­
retycznej, za pracę p. t. „Quatermonen, Sem - 
viktoren und Spinoren" nagroda 50u zKj doc 
dr. Strażewiczowł W acław ow i, inspektorowi 
Ogrodu roślin lekarskich za całokształt pracy  
naukowej nagroda 500 zł., oraz zasiłki na p ra ­
cę naukową mgr. Stankiewiczowi Stanisławowi, 
asystentowi wolontarjusłuw i Seminarjum P o ­
lonistycznego 250 zł , doc. dr. Swłdzie W ito l­
dowi, adjunktowi Zakładu Praw a Karnego 250 
zł., mgr. Tochterm annowi Janowi Jerzemu, m f  
asystentowi Zakładu Geografji fizycznej 100 zł., 
mgr. Mątwie je wównle Lidji, starszej asystentce 
Zakładu Geologji 150 zł. i Hoppenowi Jerzemu, 
adjunktowi Pracowni Sztuki stosowanej 150 zl.

Projekt osiawy o pomocy dla 
nowożeńców

Sekcja Eugenictna Państwowej Nrczelnej 
Rady Zdrow ia bada obecnie zgłoszony przei 
Polskie Towarzystwo Eugeniczne projekt usta­
wy o pomocy dla nowożeńców. Projekt ten 
przewiduje, że osoby, zdrowe psychicznie i f i­
zycznie, zbadane w  poradniach przedślubnych, 
pochodzące z rodzin zasłużonych w pracy, m o­
gą korzystać dlc zawarcia małżeństwa z pom o­
cy państwa, samorządu, oraz odpowiednich i r - 
stytucyj prywatnych, o iłe znajdują się w  cięż­
kiej sytuacji materjalnej. Z pomocy tego ro  
dzaju mogliby korzystać ludzie młodzi, odzna­
czający się zdolnościami wr szkole, zaletami w  
pracy zawodowej, społecznej, naukowej i arty  
stycznej, jednostki wartościowe pod względem, 
psychicznym i moralnym, specjaliści we wszysl 
kich działach pracy fizycznej i um ysłowej, 
odpowiednio wykwalifikowani robotnicy, urzęd 
nicy i t. d. Pomoc dla niezamożnych nowo­
żeńców obejm owałaby: bezpłatne udzielenie ślu 
bów, pięcioletnie zwolnienie od podatków, oraz  
ułatwienie nabywania mieszkań i narzędzi pra ­
cy. Ponadto ustawa przewiduje organizowanie  
w prywatnych lub samorządowych towarzyst­
wach ubezpieczeń, które zapewniałyby środki 
finansowe na ol^res ciąży i karmienia, na w y ­
chowanie i kształcenie dzieci, ora; posagi d l»  
dziewcząt i warsztaty pracy dis chłopców. Na  
cele pomocy nowożeńcom miałby być ściągany 
podatek' od kawalerów  powyżej iat 3C i oć 
małżeństw bezdzietnych, trwających wyżej Ł 
lat, W  zakresie pobierania tego podatku sto­
sowane byłyby różnego rodzaju wyjątki.

Z a m sz się na członka £  O. fP. iP.

(ul. Żeligowskiego %Mt. 4)

t termy dz iękow a ły  Bogu za odniesione 
zwycięstwo. Zobaczysz będzie to wszy  
stko n iegdyś upamiętnione.

—  Już ja pewn ie  nie zobaczę —  
smutnie k iwa  g łow ą  Janek

—  Pow iadan i ci, zobaczysz. Można 
się przec iwstaw ić  najgorszemu losowi 
T rzeba  się sprzeciw ić tej starej madroś 
ci dawnych p r z y s łó w  „N ie  dmuchaj 
pod wiatr*', „G łow ą  muru nie przebi 
jesz“ , a lbo tam  „n ie  po ryw a j się z mo 
ty ka na słońce**. T rzeba  właśnie umieć 
się porwać.

—  Możesz tak mówić, tak myśleć, bo 
w łaściw ie n ie  wiesz, co  to znaczy twaT 
de życie, n ieubłagany sprzeciw'. Tom e 
wszystko się udoje. Nie tracisz siebie 
na walkę z tem, co  nie ma najmniejszej 
wartości.

—  Naprzykład?
—  Ach, Boże, cjtociażby uajrozma.lt 

sze czynności domowe, k tóre natręt 
nie wciskają się właśnie w te godziny 
k iedy chciałbyś czytać c zy  rozmyślać.

— • No, daruj, rozmyślaniu nic nie 
może przeszkodzić.

—  Ila... c z y  rąbałeś k iedy drzew o 
do kuchni dla matki? Czy dzw-igałeś wo 
dę ze studni w  dw óch  dużych wiadrach 
na nosidle, że aż uginają się ramiona?

Ziuk nie odpowiedzia ł wprost na py 
tanie, odezwał się tylko półgłosem

—  Dla matki nie mogą się uginać ra 
miona ipod żadnym  ciężarem.

Tego  samego dnia w ieczorem  szedł 
Ziuk w  stronę Pohulanki do tanka N

JÓZEF P IŁSUDSK I JAKO C7CZEŃ.

Na ulicach paliły  się już latarnie, ale 
było p raw ie  zupełnie pusto. D om y m ia ­
ły  pozamykane okiennice, albo pospusz 
czane ro let)

Jakgdyb) jakiś po tworny smok w y ­
żarł tu w sze lk ie  życ ie  —  myśli Ziuk T

cóż robią ci ludzie za zasłonię tem i ok ­
nami. T y lu  ich jest... pochowali się 
pr/t*d życiem , przed  odpowiedzialnością 
za swoje istnienie.

W szed ł na Plac Zam kow y  I stanął 
przed katedrą. W czesny księżyc płynął 
już po n ieb ie  i walczył ze św a t łe in  gazo 
wem. Od kolumn biegnących dokoła Ka 
tedry, pada ły  tajemnicze cienie, a same 
kolumny w  tem podw-ójnom oświetleniu 
w ydaw a ły  się tak lekkie, jakgdyby  uno 
siły się w pow ietrzu  i by ły  ze mgły.

Zapatrzył się w tę w-izję, zamyślił. 
Siedemdziesiąt lat temu odbyw a ł się tu 
uroczysty akt przystąpienia L i tw y  do 
Konfederacji Warszawskiej. Granatowo 
-karm azynowe kokardki na kapelu­
szach i czapkach w kościele i na placu 
okrzyk i: „N iech  ży je  Napoleon *.

Ziuk p©dft0*i oczy •*■*. płaskorzeźbę, 
przedstawiającą zi słanie Ducha Święte 
go, potem obejm uje  spojrzeniem nisze, 
w  których spokojn ie  m artw o  s lo ją  po 
sągi królów-. —  Zaciska usta

—  Nie, tak nie ntoże być  —  szepcze 
do siebie. —  Cóż warte istnienie, które 
nie jest włatsnem niocnem życiem. Ż y ­
ciem  wolnein i twórczem.

Po wielu latach ton chłopiec, gorącz 
kow o  spoglądając w  przyszłość, opowie 
narodowi swemu bajkę o  roziuarzonem 
stęsknionem dziecku, z tysiącem pi ag

nień w  duszy, które ty lko  przez cud speF 
nić się mogą. Zobrazuje w  swej bajce w  
jak i sposób ucieleśniły się marzenia 
dziecka, jak  s,ę ziściła tęsknota.

A  teraz tęsknota jeszcze ściska mir 
serce. Na rogu ulicy, w b iegające j na 
plac, tabliczka przybita głosi urzędowo: 
Jurjewsk ij Prospiekt.

N ie poszedł oświetloną ulicą Święto  
jattską. SkręcJ  w  Garbarską

Parterow e domkt drewniane, tchną 
ce wzrusza jącym  w ys iłk iem  zachowa­
nia sw-ycb starych tradycyj.

Ziuk idzie blisko przy  oknach. Chciał 
by w- nie zajrzeć. Zobaczyć życie, k tóre 
za niemi płynie. Ale okna szczelnie są 
pozasłaniane, sieni zamknięte, ty lko  mię 
d zy  f iranką  a oknem pe2V:*k*i się Jo  
szyby c ze rw on y  kwiat pelargonji, ubogi, 
n iepretensjono.ry , go T rą c y  się na na j­
gorsze warunki.

Jest coś groźnego w  tem sennem 
schow-amu się życia, cos co  - wysuwa 
przed oczy  w iz je  przeszłości.

...W lochach gó ry  Bakszty, która 
jest tem dla W ilna , czern W a w e l  dla 
Krakow-a, m ieszkał bazyliszek i w z r o ­
kiem zabija ł wszetkie życ ie  dokoła sie 
bie. Aż pew ien  odważny cz łow iek  zbli 
ży ł się do n iego  trzym ając przed sobą 
zwierciadło. Bazyliszek spostrzegł swą 
podobiznę i  padł natychmiast trupem ,
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P E C W  T A C K A f e

EUGENJUSZ POBACZEWSKi (JftNUSZ)

KARTKI Z PRZESZŁOŚCI
.j do umie, osobiście canię najunj 

żej w tem  „m coo ra j“  P :0 .W . w ytw orzenie 
u> sobie o lb rzy m ie j sihj m o ra ln e j w do­
bie, gdy zorza poranna  naszetjo is tm i nia 
państw ow ego zaledw ie się na n ieb ie }Mt!i- 
ta, w alcząc bezsilnie z m ro k iem  n o c ij“ .

J. P I Ł S l l ) 'K I
t

1 .

Po  skończonych bojach pod Low  
ezówk iem  Brygada wypoczyw ała  w  L ip  
n icy Murowanej. O trzymaliśmy rozkaz, 
przydz ie la jący  nas do 15 dyw iz j i  piecho 
IV- W yruszy liśm y 1(> stycznia do Zdoni. 
Po  przybyciu  na miejsce zostałem wys 
lany do dow ództw a  dyw iz j i  dla nawiąza 
nia łączności. Dowódca Dy-wizji przy jął 
nnę bardzo serdecznie, w yp y tyw a ł o  Ko 
mendanta, a w  końcu ('świadczył, że ty 
le słyszał o Komendancie Piłsudskim i 
jego  dz ie lnych lcgjomslach, iż za zasz 
czyt sobie uważa i oh obecność w sw o je j 
dywizji .

T a  jego  radość okazała się przed 
wczesną. K iedy późnym  w ieczorem  wró  
ciłem do sztabu, nadszedł właśnie nowy 
rozkaz, odwołu jący nas z dyw iz j i  na 
dłuzszy w ypoczynek  do  Kęt.

W ów czas .  Komendant wpadł w  dos 
konały humor. Siedział długo w noc i o 
powiadał o  tem, jak pracował konspira 
cy jn ie w  drukarni ,.Robotn ika '1, jak 
wspólnie z W o jc iechow sk im  redagowali 
i składali materjał, jak następnie sam 
Komendant, najczęściej w czapce rosy j 
»k iego sądowmika, ro zw oz i ł  po kraju  go 
(owe już numery. W  czasie tej ro zm ow y 
kilkakrotnie wraca ł do wspomnieli o 
W iln ie. W tedy to, pod wrażen iem  słów 
komendanta, .p ierwszy raz nawiązałei. 
kontakt uczuc iow y z n ieznajomem "Wil 
nem

o,

Marzec. Rok 1915. Przedosta jem y się 
wt trójka; obywatelka W anda  F il ipków  
ska (Pełczyńska), obywatelka Fanka 
F leckówna i ja, przez rosy jsko-niemiec

rażony silą swego własnego wzroku.
Najpoważniejszą wartością czlowde 

ka jest odwaga, myśli Ziuk i nie zatrzy 
mując się wchodzi przez ulicę Dobrą 
i zaułek (ió rzysty  ma Małą Pohulankę.

Jakże bardzo lubi tę dzielnicę nową, 
leżącą już poza byłem i wałam i i rogat 
ką Trocką.

Jakgdyby przeczuwał, że sławną ona 
będzie n ie lt lk o  z tego, że tędy w yco fa ł  
się generał rosyjski Tw erkow 7 w roku 
1794, że tędy wchodziła  jazda polska 
w r  1812. witana entuzjastycznie przez 
tłumy ludu, że tu odbywuily się manife 
stacje patrjotyczne 1861 —  ale i to prze 
dewszystkiem, że sławną będzie z walk 
leg jonów  polskich, stworzonych whnnic 
przez niego, przez Ziuka i wyp iera ją  
cych stąd krok za krokiem  w o js ła  hol 
szewickie

Na Togu, tam gdzie Mała Pohulanka 
styka się z W ie lką , stał dom dwupiętro 
wy, szary jak zmierzch i jak wszystkie 
inaie oślepły

Ziuk nie wszedł od W ie lk ie j  Pohu 
lanki przez „paradny; w d i i J j  t>>ko 
przez bram ę w prost na dziedziniec i po 
szedł do  szopy, od k tóre j d rzw i  stały 
otwarte i słychać by ło  uderzenie siekie 
rą.

—  Ziuk. ty d o  m nie?  —  zawołał 
zdz iw iony Janek.

ki lron t wr Suwalszczyźmo. Od kilku dni 
czekam y w Sejnach na odpowiednią 
chwile, na moment, k iedy co fną  się woj 
ska n iemieckie, a na icli miejsce wejdą 
rosyjsk.e i ogarną nas, um ożliw ia jąc

nam tem samem dostanie się do Warsza 
w y  i W ilna

Mieliśmy ważną pocztę. W ieź l iśm y 
rozkazy i instrukcje dla komendy g łów  
nej P .O .W . w  W arszaw ie . Ta zostałem 
oddany do dyspozyc ji  Komendanta Gło 
wnego P. O. W . Romana Żulihskiego z 
przeznaczeniem do pracy na L itw ie  i
Riałorusi.

S iedzieliśmy w ięc w  Sejnach i czeka 
li.śmy narazie bezczynnie Luny  poża

—  D aw aj siekierę —  odpowiedzia ł 
krotko Z iuk  i w y ją ł  ją  z rąk kolegi.

—  Siądź sobie, odpocznij, albo idź 
na górę, przyniosłem ci książek, bę­
dziesz m ógł czytać przez ten czas. A  ja 
narąhie drzewa dla twej maiki I kłaniaj 
się je j  ode mnie. Bo widzisz, chciałem' 
ci jeszcze to pow iedzieć : Gdy jestem w 
rozterce ze sobą, g d y  wszyscy są prze 
c iwko mnie, gdy  okoliczności nawet są 
mi wrogie, w tedy zawsze pytam siebie, 
jakby Matka moja  kazała mi w t tym wy 
padku postąpić i czyn ię  to, co uważam 
za je j  w olę  i już nie oglądam się na nic

—  Słuchaj —  mów i .Tanek drze 
wo i późn ie j dokończę, a teraz, kiedyś 
przyszedł, porozmaw ia jm y sobie. T o  za 
wsze dla m nie  taka uczta m óc mów ić z 
lobą. Każde tw o je  słowo nietytko ucha 
dotyka, ale wchodzi gdzieś g łęboko pod 
czaszkę do m ózgu i nawet jeszcze g łę­
biej.

Zruk pochylony rąbał d rzewo  na do­
kładne drobne kawałk i

—  Co tam słowa —  powiedział. —  
IJ nas zawsze słowu przekracza ją  za­
miary, gdyż zam iary  istotnie są skrótu 
ne, a w ielk ie słowa wyrzucane są jal by 
dla przykryc ia  niemożności wprow adzę  
ma w  życie tego, co  się mówiło . W szyst 
ko to słabość. Silny tak nie postępuje.

lrtalja liadowska.

rów i s lrzah armatnie w skazyw ały  na 
toczące się wpobliżu walki. Rekwizyc je  
miedzi, ładowune z pośpiechem wozy, 
kolumny maszerujące wr kierunku Su 
walk, to wszystko wskazywuło na pi zy

gotowujący v ę  odwrót niemiecki. Jak 
żeśmy go oczekiwali. Za jm ow a liśm y ja 
kiś opuszczony dome-k, do  jedzenia mie 
Ifśmy tylko karto fle  bez soli i herbatę 
bez cukru Nareszcie któregoś ranka u 
kazał się p ierwszy  oddział kozacki.

Nasze dotychczasowe dokumenty po 
wędrowały do p ieca —  w y ję l iśm y rosyj 
skie paszporty. -Mój paszport opiewał na 
imię Eugenjiisza Zahorskiego /. gminy 
Raczk' Teraz  chodziło o jak najprędsze 
opuszczenie Sejn, skąd jat oby pochodzi 
liśmy, a gdzie nikt nas nie znał Dłuż 
iz y  pobył w tych warunkach mógł być 
niebezpieczny. Z trudem i po wielu w y  
<iłkach udało się nam uzyskać przepust 
ki do Sopoókiń. W yn a ję ty  za 50 rubli 
wóz pow ióz ł  nas w kierunku Kopciowej. 
Zaraz za Sejnami poczęliśmy spotykać 
maszerujące w  stronę Suwułł. kolumny 
p iechoty rosy ;.k ie j.  W  pewnej chwili 
p rzeży łem  jed lą z najprzykrzejszych 
chwil w iTiojem życiu. Z głębi m ija jącej 
nas kolumny padło słowo „S zp jon "  
W /dłuż kręgosłupa przeb iegł z imny 
dreszcz. M ój Rożc, nawet żadnej broni 
cz łow iek ■ trzy sobie nie ma.

A le  jakoś dobrnęliśmy szczęśliwi.,' 
do Kopciowej; lu przypadał popas k o ­
ni. Zuledwieśmy się zatrzymali - ■ kilku 
o i icerów  rosyjskich zb liżyło  się do na 
s/ego wózka i zaczęło wołać w7 w ielk iem  
i radosnem podnieceniu: —  Zwycięstwo. 
Drzemy Ś1 zdobyty.

My, rzecz prosta nie, odczuliśmy spe 
i-jalnej radości, ale musieliśmy robić 
„dobrą minę do złej g ry " .  Rozradowani 
o f icerow ie  zaprosili nas na śniadanie, 
które wydał dowódca ich pułku, b y  ucz 
cić tak świetne zwycięs lwo. Dla uniknię 
cia podejrzeń trzeba b y ło  przy jąć  te nie 
miłe zaprosiny.

Stół b y ł  zastawiony obficie: konjaki, 
sardynki i inne smakołyki, jakich  już od 
dawna nic w idzieliśmy. W szyscy  o f ic e ­

row ie  w  świetnych humorach , i nam 
też wypadało  „robie' '1 dobry humor. 
Tym czasem  niewiasty przejęte w iado 
mośeią o upadł u Przemyśla, mają no 
nv -całkiem niewyraźne. Najgorszym  rno 
mentom by ł toast, wzniesiony na cześć 
w ielk iego zwycięstwa pod .Przemyślem. 
W id/ąc tragiczne m iny niewiast —  wsta 
ją i wyciągam  kieliszek w  ich stronę, 
wołając: —  Za nasze zwycięstwo.

Pocieszone n iewiasty raźnie wychyli 
łv kieliszki i p o  chwili zaczęliśmy się 
żegnać, tłumacząc się daleką drogą. Go 
sciami gospodarze nie chcieli nas puścić, 
za trzym ywali na obiad, obiecując, że 
dowódca wyda nam przepustki do Grod 
na. Jakkolw iek bardzo nam przypadła 
do gustu perspektywa tak łatwego, do ­
stania przepustek, jednakże rozwaga 
nakazywała nie dać poznać po  sobie, 
jak bardzo nam na tych przepustkach 
zależy. Zdecydow aliśm y się podz ięko­
wać oficerom za ich uprzejm ość i ru ­
szyć' bezzw łoczn ie  w  dalszą drogę, Od 
prowadzono nas do wózka, żegnając ser 
decznie i k rzyk liw ie

T o d  w ieczór dostaliśmy się do Sopo 
rkiń. Na drugi dzień bez wdększego za 
chodu udało się nam uzyskać przepust 
ki do Grodna Dopiero  p r zy  w jeździe  
na teren twierdzy7 spotkał nas now y kło 
pot. M ianow ic ie  komendant posterun­
ku zgadzał się przepuścić ty lko n iew ia 
ty, mnie za nic nic chciał wpuścić do 

forteczncgo rejonu. Trzeba by ło  długie 
go przekonywani.fi, tłumaczenia, że nie 
mogę przeciez rozstać się z „ ro d z in ą "  .. 
nareszcie pozw7olono mi w jechać; ostat 
nia trudność została szczęśliw ie rozw ią  
za na.

Ho zatrzymania na dworcu spowodu 
uroczystego „m o lebn a "  (znowu ten nie 
szczęsny Przemyśl), już ,iie liczę T o  by 
i.i już tylko zwłoka, po  której z nieopi 
sąną ulgą w  sercach wsiedli' m y naresz 
cie do pociągu.

Na drugi dzień m eldowałem  się u 
komcndanla Gulińskiego, a nadepn ie  
zetknąłem się z całym sztabem kom en­
dy. Ryli wówczas w  tym sztabie: W a c ­
ław7 Jędrzejowicz, Adam koc, Konrad 
Lib ick i. T om  a szew 3ki.

A  w k lka dni potem, naszpikowany 
instrukcjami, jechałem do W ilna, bv oj) 
jąć komendę ;P ( )W . na Litw ie.

3.

W ilno  na wiosnę roku 1915. Bliskość 
frontu. Stan oblężenia. Nastroje społe 
c/.eiotwa już w  znacznym stopniu otrze 
zw ione z wszechwładnej na początku 
rosyjskiej orjentacji.

-Mozolna i powolna praca konspira­
cyjna. O dprawy w7 prywatnych  ciesz 
koniach: u Studnickich na Zawalnej, u 
M ongirdów  na Pohulance. Zakonsp iro ­
wane ćwiczenia wojskow e w7 Sapieżeńs 
Kich Rowach, p r z j  c iągłe j groz ie  wsypy, 
k fo ie j  konsekwencje by ły  aż nadto prze 
widziane, wykłady, w yw iady , p row adzo  
ne po amatorsku, ale z n ienajgorszym 
skutkiem... i organizowanie się organi 
zerwanie sie na gwałt, bo nikt nie m ógł 
wiedzieć dnia ani godziny, a łudzono się 
jeszcze w ów czas  co do zamierzeń nie­
mieckich.

Była instrukcja; za trzym ywać ludzi 
na miejscu, tu ich -saupiać i czekać a 
om rwrąti się na front. T a k  by ło  przez 
całe lato. aż do września 1915 roki .

( 3 )a lszij eiąg na str 6-ej)

M arszałek Piłsudski z obecnym  G enera lnym  Inspektorem  Sił Zb ro jn ych  gen. dy\c. E dw  irdem  
R ydzem  śm ig łym  w  mundurach pn iow ych  w7 czasie w yp ra w y  na W iln o  w  1'119 roku 

M arszałek  schylony nad m apą w yd a je  rozkazy  §#*. R ydzow i-Śm igłem u.
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Kartki z przeszłości
( ZDalszy ciąg ze str. 5-ej)

4.

W rzesień 1915 rok. Mo k a le  szybko 
zw ija ją  front, co fa ją  się na wschód 
Przez W iln o  przewala ją  się masy ucie 
kmieróy. p rzym usow ych  i dob row o l­
nych.

Po  wejściu N iem ców  udaje m i się ja 
ko o ficerow i le-gjonowemu uzyskać prze 
pustkę do Warszawy'. Pozostaw iam  ja 
ko swego zastępcę obywatela  W ac ława 
Mongirda, a sam wyruszam w  drogę. 
N ie ła two się by ło  wydostać ze świeżo za 
jętego W ilna. D rogę do La n cl worowa 
trzeba było odbyć 1 ońmi. w Landwaro 
w ie dopiero wsiadło się do pociągu. 
P ie rw szy  przyw ioz łem  W arszaw ie  wia 
dorności z zajętego W ilna.

Odezwa Pfe ila , jakko lw iek  natych- 
miast p raw ie  zdezawuowana przez prze 
łożone władze jego, odezwa, .która na z 
wała W iln o  „per łą  korony po lsk ie j '1, o- 
biegła w druku ealą prasę polską. N ie je 
den rodak z Małopolski, a poniektóry 
bodaj i z Królestwa, z tej odezw y dopie 
ro dow iadyw ali  się, że W i ln o  zawsze 
jest polskie.

Z W arszaw y  udałem się do brygady, 
by zdać re lację Komendantow i z doko 
nanyc.li prac. a po lem  wrócić do służby 
w  polu.

W  bry gadzie zaslah m sytuację do 
syć ciężką, tak juk ciężkie zresztą było 
ogólne położenie poiify-czne. Dalsza rola 
Leg  jonów znajdow ała się pod znakiem 
zapylania, a  kom p lik ow a ły  sytuację 
szkodliwa akcja C. i K kom endy Lcg jo  
nów Komendant g łów ny nosił się 
z jakiemiś dalekoidącem i zamiarami, 
najw iększy wysiłek  miał być  skierown 
ny na prace organizacyjne w kra ju. Bry 
gada była chw ilow o  podzie lona: część 
walczyła pod  Kuklami, druga część. 7 
Ki mendantem na czele  —  pod  Kołka 
mi. Tu  właśnie znalazłem Komendanta 
i zameldowałem  sw o je  przebycie . *

Chodziliśmy tam i spowrolem  po 
skraju lasku. W  pobliżu  raz po  raz pę 
kały szrapnele. Komendant w z ią ł  m ię 
pod rękę i w ypy tyw a ł szczegółowo o 
W ilno : o nastroje, o ilość /organ rzowa 
nycli ludzi, nawet o drogę, k tórą  wy jeż 
dżałem z W ilna . W iadom ośc i o W i ln ie  
w prowadziły  Komendanta w  stan pew­
nego rozmarzenia. Kazał mi wracać i 
kontynuować ipracę w P. O. W . a potem 
dodał:

—  A ja w jadę do W ilna  od lidzkie 
go Iraklti, przez Ostrą bramę.

Pod wrażen iem tych słów wracałem 
na m ó j posterunek. W raca łem  nie sam 
Do p o m o ry  został mi przydzielony sier 
żant p ierwszej b rygady  Haukc-Nowak. 
obecny w ojewoda  łódzki

5.

Przyw ioz łem  ze sobą do W ilna cały 
kosz rozmaitych w ydaw n ictw  i druków-, 
które przyczyniły się znacznie do o ży ­
wienia pracy Ruch się zrobił w  P .O .W  
Niemcy, narazić jeszcze nie zorjentowa 
ni, nie przeszkadzali urządzaniu zb io­
rek i ćwiczeń. Sala Sokoła p rzy  ulicy 
W ileńsk ie j ..służyła do ćwiczeń z bronią. 
(Uprzejm ość właścicie lk i domu, panny 
Stanisław y Pic tras/kiew iczowny). Nap 
ł\w m łodz ieży  Coraz się zwiększał. W  
krótk im  czasie p raw ie  cała młodzież 
szkolna należy do P. O. W . i ćw iczy  z 
zapałem.

W  tym czasie l jechał do W ilna  ot.i-c 
jalny delegat departamentu w o jsk ow e­
go. podpurucznik Unrug. celem ro/po 
częeia werbunku w duchu NKcnowy m. 
Niedługo jednak cieszył się on swobodą 
ruchów; władze niemieckie kazały  mu 
n iezwłocznie opuście W ilno , ograniczy­
wszy wpierw do m in im um  swobodę je 
go ruchów. Z W  ilua wystosował on list 
do departamentu wojskowego  na ręce 
pułkownika Sikorskiego tak • haraklerys 
tyczny, ze przytaczam go tu w całości.

W ILN O . 19. X II. 1915

YY ladze niemieckie wojskowe położyły na 
rnaie areszf i z W ilna wyjechać nie mog*- i nie 
wiem kiedy wyjadę —  korzystam z okazji 
i wysyłam  list niniejszy Bracka Nr. 5.

W e  W iln ie  zastałem zorganizowana już 
działalność (od roku) charakteru konspiracyj­
nego w kierunku tworzenia kadrów  legjono  
wyeh i zorganizowaną ligę kobiel —  inicjały 
wa wyszła z kół wojskowych (Piłsudski).

Ylialcm do wyboru: a) powrócić i zdać o 
powyższem raport, b ) stanąć ponad tein: pra­
cować z drugiego końca, od góry.

YY ybrałem  to drugie; stanąłem na stano­
wisku delegaia N . K. N. —  zadanie mc: naród 
Polski wzniósł sztandar: Państwo Polskie,
zszeregował się pod komendą N. K. N. i cli cc 
wejść w  h.zpośreilni kontakt z Litwą.

Celem niej m isji: powiedzieć Litw ie eo zro­
biliśmy: dusza narodu polskiego skryslalizowa 
la się N. K. N. i jego agenci: jego czyn: de­
partament —  legjony.

Porozumiałem się z Abramowiczem i icn 
zwołał liczniejsze zebranie.

Treścią przemówienia mego: Korona chce 
z wam i wspólnie pracować: zatem zorganizuj 
eie się, zszeregujeii politycznie pod sztandarem  
jednym i powiedźcie czcili jesteście i czcili 
być chcecie,

Idźcie z nami ręka w rękę.
W ybierzcie delegatów, którzy osobiście sie 

przekonają o stanie rzeczy w koronie i wejdą 
w- stały kontakt z N. K. N.

W ażniejsze momenty sesji inauguracyjnej:
a ) Zaznaczenie tych Panów że nie mogą się 

kategorycznie wypowiedzieć. dopóki różne 
stronnictwa niepodległościowe warszawskie nie 
zrobią akcesu u N . K. N.

Odpowiedziałem 1) to jest kwestja w ew ­
nętrzna Korony i nie może przesądzać stanowi 
ska politycznego Litwy, 2) to sprawa zasadni 
czo iuż załatwiona, są to już kwestjc często 
formalne, że najprawdopodobniej Korona w  tej 
ubwtU stanowi w  olbrzym iej swej większość, 
jedną polityczną zwartą grupę pod komendą 
N. K. N.

b ) Niedyskretne pytania eo do niezgody 
I rozdźwleków między X. K. N. (depart. wojsk.) 
I wojskiem

i\a to odpowiedziałem : 1 ) o rozdźwiękach 
1 niezgodzie mowy być nie może, to fałsz; —  
że egzystują może różnice ezęsto taktyczne; 
lecz że wszyscy służymy karnie jednej idei, że 
sztandar nasz wspólny „Państwo Polskie11 stoi 
wysoko 1 góruje nad jednostkami, że N. K. N. 
Iłcpart wojsk., legiony to jednolity organizm, 
jedna, jednym duchem owiana Rodzina; 2) pro­
siłem, żeby na temat powyższy wogóle pytań 
nie zadawano, bo nie inogę opowiadać rzeczy 
tyczących się naszych spraw  domowych.

e.) Inti 'po lowano mnie; to pewnie redu-* 
N. K. N . i legiony organizować na I.itwie —  
odpowiedziałem: 1) jeżeli LII wa stanie pod 
sztandarem swym narodowym i zorganizuje 
polityczna władzę w  rodzaju N . K. N. (litew 
sklego) to ten rząd bedzie o tern decydował 
i-zy tworzenie legjoiiów na Litw ie jest wskaza- 
uem. 2) Ze Korona uważała za naturalną koli 
sekwencję zszeregowania się pod Sztandarem 
„Państwo Polskie" tworzenie wojsku Polskiego 
I że ja osobiście sądzę, że tym widomym sym­
bolem idei Państwowej I ilw y  będą i tu legjony.

R E Z U L T A T  K O NFER ENCJI.

L itw ą będzie nad sprawą przez Koronę po 
ruszoną deliberowała i w  rezultacie pruwdopo  
dobnie wyśle do W arszaw y delegację dla po­
rozumienia się z N. K. N.

Porozumiewałem się z Litwinami (grupą b. 
nieliczną i nic wpływową z nami sympatyzu­
jąca) z Białorusinami i z żydami.

Wszystkie te gtupy w  rezultacie viświadezy 
ty mi, że wyślą delegatów do W arszaw y.

Z grupą najliczniejszą nacjonalistów Litwi 
nów w kontakt nie wchodziłem —  są to nasi 
zaciekli w rogow ie i narazić rzucili sic w nic 
micekie objęcia.

Konferowałem parokrotnie z aiiininistrato 
rem Miehalkicwiczein: kler tutejszy naogoł o 
wiele dzielniejszy niż kler w  Królestwie —  jcsl 
„Polskim " sans phra.se; lecz ksiądz admiiiistra- 
lor dzisiaj twierdzi, że wobec tego, że Ni.nicy  
bardziej niejasne wobec nas zajęli slanowisko. 
akcja czynna (Legjony) byłaby na Litwie 
przedwczesną.

Stosunek mój do organizatora Lcgjonnw. 
porucznika Zahorskiego i do ligi kobiet jest 
zupełnie poprawny —  ale to ekspozytura P ił­
sudskiego —  oświadczyłem im oficjalnie, że 
miłą to bedzie niespodzianką dla N. K N  do­
wiedzieć się, że tak świetnie tworzą kadry 

s przyszłego wojska Polskiego i tak energicznie

i praktycznie propagują ideję państwową.
Starałem się stanąć na stanowisku zwierzeń 

nika, który jest zadowolony z tego. że podko­
mendni na własną odpowiedzialność zbożną 
robią robotę.

Ale uważam, że ten rozdźwięk i ta mega- 
liMiianja Piłsudskiego i j"go  falangi, to rak to 
cząey nas —  to wielkie zlo

Naogńł w  społeczeństwie polskiem we W il 
nie chaos, a w stosunku do nich narodowosei 
kraj ten zamieszkujących rozpaczliwe krótko 
u idztwo-szowinizin megaloman ja —  ignorowa  
nie tego eo jest i jest groźne już dzisiaj, a w  
niedalekiej przyszłości może być grobem P o l­
skości —  w  najwyższem  stopniu apolityczne 
stanowisko wobec żydów, bialorusinów —  na 
wet wobee Polski —  m łodej Polski.

Nasienie tego Dmowskiego —  narodowa dc 
niokracja —  padło tu specjalnie we YYilnic na 
wdzięczna glebę —  i to grozi nam w  przy­
szłości tu katastrofą.

Ludzie trzeźwo sytuaeję oeeniająey —  jesi 
ir.li paru między innymi ksiądz Administrator 
■—  sądzą, że ideja przezemne rzucona, żeby tu 
przysłać b, poważnego i  rozumnego ezlowieka, 
autorytet uznany i rzucony, byłoby dobrodziej 
stwem.

Taki profesor Tokarz może byłby najod­
powiedniejszym misjonarzem.

A m isjonarz  tu konieczny —  no W iln o  dzi­
siaj to N IE STETY  BAGNO .

Nie wiem kiedy mnie Niemcy wypuszczą 
—  sądzę, że słówko W iednia pomogłoby.

PodczaS dalszego mego przymusowego p  
bytu będę pracował wedle sił mych .a d  m ajo­
rem Poloniae glorlam ", ale jes ten okropnie 
już zmęczony tą wstrętną robotą polityczną.

Ratłz Szanowny Panie Pułkowniku przyjąć 
wyrazy mego głębokiego uszanowania szczerze 
oddany i powolny sługa ZYG M UNT.

b.

Skolei tr/.eba by ło  pomyśleć o orga 
nizowaniu starszego społeczeństwa. Na j 
p ierw udaje mi sie zorgan izować kobie 
ty.

Już od początku działalność P .O .W  
istniała L iga Kobiet z panią .Taniną Stu 
dnicką na czele, ale trzeba by ło  stwo­
rzyć organizację o .szerszym zakresie 
Powsta je  Zw iązek Patrjo tek z Em m ą Je 
leńską jako prezeską i W andą  Nicdział 
knwską' jako  sekretarką ma czele.

Celem zw iązku była propaganda idei 
państwowości polskiej na L itw ie . W yda 
wał nielegalne pisemko ,,l n je“ , które 
P O W . drukowała w  swojej ta jnej dru 
karni. Przeznaczone było to pisemko 
głównie -na wies. Jednym z pierwszych 
czynów  związl u, bezpośrednio po zawią 
zaniu się by ło  wydan ie odezwy, której 
kilka w y ją tków  cytuję

—  „Nadchodzą  chw ile  dla Narodu 
naszego stanowcze. Po  długiej i ciemnej 
nocy niewoli odwraca się karta h istorji 
i Polsce przyśw iecać  zaczyna świt dnia 
nowego, dnia niepodległości i swobody. 
W  brzasku tego nowego dnia my. Polki 
W ie lk iego  Księstwa Litewskiego, przery­
wam y nasze długie odleżenie i składa 
my następującą deklarację:

W  im ię przeszłości w-spólnej, da w 
nych dni chwały i b liższych nas dni nię 
ki dźw iganych zawsze razem, w  zupol 
nem uznaniu, że wszelkie światło, do­
bro i postęp szły do nas zawsze z w ie l­
kiej polskiej o jczyzny, iż za je j  działa 
nieni cała nasza obszerna, yyielojęzycz 
na kraina skłoniła się ku cyw il izac j i  za 
chodu, a u-.li/.cgla sie demoralizujących 
w p ływ ów  Moskwy, y\' poczuciu całkowi 
tej przy należności do duchowej istoty 
Polski — chcemy być  z nią złączeni na

wieki . Chcemy być z Polską, czy  n ie­
podległą i szczęśliwą, czy  też uciśnioną 
i cierpiącą, nierozłącznie złączeni. Nie 
po jm u jem y dla siebie innego istnienia 
i odrzucamy' precz yy-szelką inną, choć­
by yv najświetniejsze ułudy przybraną, 
przyszłość. W y  zatem bracia z Korony 
nie zapom inajc ie  o Lityvie... nie zubożaj 
cie samych siebie, ograniczając żądania 
wasze do drobnej stosunkowo dzielnicy 
N ie  odtrącajcie yyielkiej i w  ogniu n a j­
cięższych prób zahartowanej części na 
rodu Nie dawajcie  się zmylić  bałamut 
nenii stąd wieściami... My Po lk i W ie !  
k iego  Księstwa L itew sk iego  do was, 
bracia z K orony  wy ciągamy dłoń i wo 
kuny z. g łęb i znękanych serc: Chcemy 
być z Polską złączem na w ie k i “ .

Odezwę podpisały Zyyiąz.ek P a tr jo ­
lek i L iga Kobiet.

7.
Około  prac P. O. W . grupu je  się pe 

wne g rono  starszych osób, które tworzy 
z czasem t. zw  „P en ze l“ . Polski N iepod 
Ieglościoyyy Zw iązek  Liiyyy. Na czele te 
go zw iązku stanął W ładys ław  Zaw adz­
ki; jako delegaci poszczególnych orga 
n izacy j weszli: dr, Jan Roguszewiski, 
W ito ld  Abram owicz, Jan Piłsudski, Lu 
boiński. Edyyard i Zb ign iew  Jasińscy. 
Rolesłayy Malinowski Władysłayy Jasz 
czołt, Rronisław Umiastowski, Lu dw ik  
Chomiński, Jan Kalenkieyyicz i ja, jako 
przedstawiciel pracy wojskowej. Zada 
nient „P en z la 11 by ło  w ytw arzan ie  peyy 
nej opinji p o i 'tycznej, .peyy nych nastro­
jów , przychylnych  dla pracy n iepodle­
gło ś c i o wo - w  ojs k o w e j .

W ydan o  cały szereg odezyy. W  jed ­
nej z nich, na dzień trzeciego maja, czy­
tamy: „N ie  damy., jak przed laty, ujść 
tej dogodnej chyyili, która nas *samym 
sobie wróciła, bo twarda szkoła życia 
nauczyła nas, że sposobności mocną trza 
u jmować dłonią... N ie powstrzym ują  
nas złudne mam idla  moskiewskiej swo 
body, n ‘ obietnice urządzenia nam  „po  
dległej niepodległości". Przeszło  to lat 
uczyły nas dzie je  zawodności cudzych 
obietnic i te j n iezłom nej zasady, że w  
walce o byt tytko na samym sobie p o ­
legać m ożna. T y lk o  czyn hartowny, mę 
ski czyn. Dąbrowskiego, czy Piłsudskie 
go, zayy.sze nas w yzw a la ł T o  toż czeka 
m y i natężamy dziś słuch: zali prędko 
z pod ko lum ny Zy gmunta zagrzm i ro; 
kaz, co grzm ia ł już raz echem złotego 
rogu od krakowsk iego  gościńca- Do bro 
ni".

T o  lez -młodzież nasłuchuje tego ha­
sła i niecierpliyyi się. Gorętsze jednost­
ki łamią subordynacje i w ym yk a ją  się 
na front leg jonowy, tembardzh j, że a k ­
cja biura werb linkowego N  K. NYu -sie 
ga aż do W ilna  Nawet spośrod człon 
koyy samego I enzla zdarzają się takie 
dezercje. Dr. Boguszewski, entuzjasta 
i zapaleniec, nic w y trzym a ł na -miejscu 
i zgłosił się do Legjonóyy Był on przez 
pewien czas łączn ikiem m iedzy W ilnem  
i W arszawą.

Tymczasem  w Warszayyh Rada Sta 
nu borykała się z trudnościami zewnę- 
frznemi i vyeYvnętrzneiri.

W  marcu 1917 roku Penzei wydaje  
pod w p ływ em  w iadomości p rzyw iez io  
nych przez doktora Boguszewskiego 
odezwę ostrzegającą, że lada moment 
przystąpimy do tworzenia armji. Z tą 
(Klezwą, jak rów n ież  z raportami ogól 
nej treści, w yjechałem  do Warszayyy. 
Zabrałem się jako ordynans doktora po 
rucznika Roguszeyyskiego.

P rzy ja zd  m ó j zameldowano Komen 
daniowi, k tóry yylenczas urzędow ał w  
Radzie Stanu jako przeyyodniczący k o ­
misji w o jskowej. Komendant zawezwał 
mnie nalychmiasi Raport zdawałem w  

obecności Ludw ika  Góreckiego. K iedym  
przedstawił już całą działalność władz 
okupacyjnych oraz nasze prace i nastro 
je, na końcu wyciągnąłem odezwę Pen 
zla. Komendant przeczyta ł ją uważnie 
i pow iedzia ł '

—  Bardzo ładme, ale na tworzenie 
wojska jeszcze zayycześnie.

Potem  podszedł do  m ap y  na ścia 
nie, \ypatrzyd się m n ią  i dorzucił.

—  N iem cy  chcą m n ie odciąć od WiT 
na —  a jednak W iln o  musi być moje.

Eugenjusz Dobaczewski.

K o log ra lja  Agencji K ad jo fdn iczn e j 1\ li. p rzedstaw ia jąca  dow ód  re jestrac ji M arszałka Piłsud
skiego jak o  abonenta rad jow ego .

Złóż datek na pomnik Marszałka Polski 

lózefa Piłsudskiego w Wilnie 

Konto czekowe P. K . O. Nr. 146.111
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W oowad: ? fjpjenif
u p ł y n i e  d z i e ń  i m i e n i n  ś .  p .  M a r s z a ł k a

Aicrdemja w gimnazjum 
im. Orzeszkowej

U czem ce gim nazjum  im. O rzeszkow ej w li 
jcabie 528 zebrały  się w  dniu 18 b. m. o  godz.
18-ej w  sw ej szkole  na ukadem ję żałobną. 
P o  odegran iu  i odśpiewaniu k ilku  u lw urów , 
odczy tan o  w y ją tk i z d zie ł M arszałka. O godz.
19-ej cała szkoła wysłuchała p rzem ów ien ia  
P rezyd en ta  R zeczypospo lite j, transm itow anego 
p rzez specja ln ie za insta low any m ega fon  w  gim  
nazjum  a następnie udała się do kościoła  Ost­
robram sk iego  św. T eresy , gd zie  złożon o  w ien iec 
przed  urną z sercem  M arszałka.

Pochód akademicki
Term in  pochodu m łodzieży  akadem ick ie j do 

kośc io ła  8w. T eresy  został z g. 9,80 przesun ięty 
na g. 10.50. M łodzież zb ierze  się na ul O stro­
b ram sk iej, p rzed  bram ą klasztoru  B a zy lja n ów  
i  następnie przedstaw ic ie le  je j  złożą  kw iaty  
p rzed  urną z sercem  ś. p. M arszałka P iłsud 
.skiego.

Dziś dzień wolny od nauki
W  dniu d zis ie jszym  w zw iązku  z im ien i­

nam i -ś. ]> M arszałka Józe fa  P iłsudsk iego w 
szkołach  średnich i pow szechnych  lekc je  nie 
odbędą się.

P o  nabożeństw ach  odbędą się w  szkołach 
o d c zy tj i pogadanki dla m łodzieży.

Dzień dzisiejszy w urzędach
W  zw iązku  z przypada jącem i na dzień  dzi 

s ie js zy  im ien inam i ś. p. M arszałka p racow n icy  
w  in lytucjach  i urzędach  państwowych  i sa­
m orząd ow ych  zw aln ian i będą na k ilka godzin  
z  p racy  celem  w zięc ia  udziału w  nabożeń­
stwach.

Megafony radjcwe na placach 
miasta

W czo ra j w ieczorem  w  różnych  punktach 
m iasta  za insta low ane b y ły  głośn ik i rad jow e. 
M iędzy  in. w ystaw iliśm y rów n ież aparat rad 
jo w y  w okn ie naszej redakcji.

P rzed  m egafonam i g rom adz iły  się tłumy, pub 
Jiczności, które w skupieniu w ysłuchały pn kne 
go  p rzem ów ien ia  Pana P rezyden ta  PizpMtej

Chorągwie na gmachu Federacji
Gmach 1 ederac ji w ileń sk ie j został od rano 

18 h m. udekorow an y chorągw iam i państwo- 
w em i i fed eracy jn em i, w ieczorem  zaś ustaw io­
n o  na zew n ętrzn ej stronie gmachu pop iersie, 
p łonące zn icze i p ro jek tory  Sztandary ow in ięte 
są  krepę żałobną.

Nabożeństwo za duszę ś. p. 
Marszałka w KoSciele Serca 

Jezusowego
Z in ic ja tywy K P W  i W ileńsk ie j D y  

rekej; kn ie jow e j odpraw ione zostało 
wczora j w kościele Serca Jezusowego 
przy  ul. W iw u lsk iego  uroczyste nabożeu 
stwo żałobne za spokój duszy s. p. Mar 
szatka J Piłsudskiego.

Na nabożeństwo przyby ł w o jewoda

płk. Bociański, w icew o jew oda  Jankow­
ski, starosta grodzk i W ie low ieysk i, 
przedstawiciele wojska i samorządu o- 
r&y. liczne organizacje z pocztami szłsm 
darowemi na czele z K P W .

Z władz ko le jowych  obecni byli: dyr. 
inz. Falkowski, prezes K P W . M. Pu ­
chalski, oraz wszyscy wyżsi urzędnicy 
W ileńskie j Dyrekcji Ko le jowej.

Pienia re ligijne podczas nabożeńst­
wa wykonał chór K P W . Kościół byt w y  
pełniony po brzegi publicznością.

Nabożeństwo żałobne 
w Kienesie Karaimskiej

W  uzupełnieniu w czora jszego  w ykazu  nabo 
żo iU tw  za duszę ś. p. M arszałka dow iadu jem y 
ię, że dz'ś o godz 10 m in. ,'iO rano odbędzie 

się nabożeństw o żałobne w  K ienesie  K ara im ­
skiej (G rodzka (i).;

Marszałek Senatu Prystor 
w wrnie

W  związku z dzisiejszemi uroczy­
stościami ku ezci ś. p. Marszałka Piłsud 
skiego p rzyby ł do W ilna  marszałek Se­
natu p. Jh^ystor.

21 strzałów armatnich
Dziś o godz. 20.45 t. j. w  godzinę 

/gonu iś. p. Marszałka Piłsudskiego, 
przed kościołem św. Te resy ,  przed pała 
cent reprezentacyjnym oraz na placu 
Orzeszkowej ustawią się plutony bono 
r o w e r  doboszami na czele. Przy' dźyyięr- 1
kacli werbli oddzia ły sprezentujit broń, 
a yy tym czasie z góry Zam kow ej baterja 
arfy ler ji  da 21 strzałów. Po tym ża łob­
nym salucie oddziały poyyrócą do ko­
szar.

V«nizelos 7imatł
PARYŻ, (Pat). Yenizelos zmarł, nie 

odzyskując przytomności. Małżonka i 
dwaj  synowie zmarłego Solokles i De- 
monstenes przez całą noe nie opuszczali 
łoża chorego. Agonja rozpoczęła się 
wczoraj vy icczorCm.

PARYŻ. (Pat). Zyyłoki Yenizclosa ma 
ją zostać przewiezione na kretę. Uro 
czyste nabożcństyyo żałobne odbędzie 
sic y> Paryż*:;.

PoisKi wobec paktu reńskiego
P r z e f t f ó f t t i e f i i e  m i n • f J e c I c a  n a  s e s / f i l Z o c I c f  i_ . /W.

L O N D Y N .  (Pat). O godzinie 15 m. 
45 rozpoczęło się posiedzenie Rady Li 
gi Narodów 'V toku dyskusji jaka to 
ezyła się zabrał glos min. Beck. który 
stanoyyisko polskie określił yy przemo 
yy icniu mistępującenr

„Panowie. Itudu Ligi ma przed sobą wnio 
sek rządów belgijskiego i francuskiego, przędło 
żony je j na podstawie alinea 2 art. 4 paktu 
reńskiego, w sposób następujący, określającego 
obowiązki rady aa wypadek naruszenia art. 42 
lob 48 traktatu wersalskiego:

„Natychmiast po stwierdzeniu przez 
Radę L igi N arodów  takiego pogwałcenia 
lub naruszenia, rada bez zwłoki wyda 
swoją opinję i zawiadomi o niej paiist 
wrin, podpisane pod iiiiiiejszyugtraklatiun" 
—  to m . pakt-m  reńskim.

Wkroczenie wojsk niemieckich do strefy 
zdeinilitaryzowanej jest faktem, któremu nikt 
nie zaprzecza i który rada winna stwierdzić. 
Jeżeli chodzi o okoliczności, w których fakt 
ten nastąpił, sądzę, iż oeena tego zagadnienia

należy do sygnatarjuszy paktu reńskiego.
Pozwolą mi panowie przy tej okazji powie­

dzieć kilka stów natur} ogólntj na teuiat u- 
■uów lokarneiisklc.il. które są podstawa rozpat 
rywanego przez nas zagadnienia.

Jest faktem powszechnie znanym, że w  moim  
kraju umowy te nie były powitane przychylnie. 
Jeżeli z jednej strony wywołały one w  swoim  
czasie zastrzeżenia upinji polskiej, z uwagi na 
to. iż stwierdzając gwarancje specjalne dia sta 
bilizaeji politycznej nad Renem mogły równo­
cześnie wywołać wrażenie istnienia w  Europie 
Wschodniej bardzo wątpliwego bezpieczeństwu, 
o tyle z drugej strony, dzięki wspólnym  wysił 
koni rządu francuskiego 1 polskiego, możliwem  
było utrzymanie sojuszu polsko-francuskiego 
przez włączenie go do całokształtu um ów z ro 
ku 193;> pod postacią układu o wzajem nej po 
mory. Dzięki współdziałaniu obu rządów, so­
jusz trn, który poprzeuzit układy łokurneńskie 
pozostał i pozostaje nadal w  m otj.

Belgja —  drugi kraj bezpośrednio zaintere 
suwany w rozpatrywauem przez nas zagadnie 
iiiu —  nic jest związany z Polską żadnym nk-

S TA L E  N A S Z LA K U  SZCZĘŚCIA!
W 3-cim dniu ciągnienia II klasy 35 Loterji PańsLwowej

znów u nas padło Zl. 50.000 na Mr 127017

Związana ze szczęściem kolektura

A. WOLAŃSKA
W i l n o ,  W i e l k a  6

Poprawki rządu do ustawy o uboiu zwierząt

ładem politycznym Jednak odwieczna przyjaźć 
ląezaea oba nasze narody, nakłada na nas obc 
wiązek Ustosunkowania się do interesów Belg  
ji z jaknajw iększą uwagą.

Jeżeli ch udzi o Polskę, to w skutek wy m ie­
nionych pomiędzy Polską a Kzeszą niemiecką 
w styczniu 1984 r. deklaraeyj sytuacja została 
poprawiona- Deklaraeje te negociowane w  at­
mosferze wzajemnego zaufaniu i wynikające  
z obustronnej stanowczej decyzji zapcwjimnia 
pokoju na wspólnej granicy pozwoliły na usta 
lenie pomiędzy Po>ską a Niemcami stosunków, 
opartych na wzajemnem poszanowaniu. Sic 
w a. pośw ięcone Polsce w  przemówieniu kanele 
rza Rzeszy z dn. 7 marca r. b. są dowodem wo  
li utrzymania przez rzad Rzeszy przyjętych wc 
bee nas zobowiązań i określają równocześnie 
ducha, w  którym zaitierzi je stosować.

Ostatnie wypadki dały powód do żywych dy ' 
skusyj na temat paktu francusko-sowleckiego. 
Pragnę oświadczyły żc pakt ten zawarty pnmię 
dzy Francją a Związkiem Sowietów, pakt, jw 
którym Polska nie uczestniczy, podobnie jak w  
pakcie reńskim, nie mógł zmienić w  niczem zo 
huw.ązun i praw  wynikających dla Polski z 
układów, podpisanych uprzednio. W  stosunku 
do Zw. Sowieckiego zobowiązania Polski zo 
stały w  eiągu ubiegłych 'at sform ułwane w  pak 
eie o nieagresji i w  protokóle londyńskim o 
określeniu napastnika.

Rzad Polski i opinja pubiiczna w Pol 
sec przywiązuje największą wagę do konsoli 
óacji normalnych stosunków między krajam f 
europejskienii, ęo stanowi istotny warunek bez 
pieezeństwa w Europie Temu warunkowi nfe 
może sę stać zadość, o ile nie będzie ścisłe prze 
strzeganu zasada, której rząd Polski zawsze 
bronił, a mianowicie, że interesy jakiegokol 
wiek kraju niezależnie od jego znaczenia, nie 
mogą stanowić objektu negocjaeji międzynajt. 
dowej bez udziału i zgody zainteresowanego.

* ! » * ■ *  »  rOtSCG łu B1HE15ZA
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Vi kit.SZA U  (P A T ). —  Dziś przed połud­
niem zebrała się komisja adminlstrucf juo-sa 
m orzadowa Sejmu, na której przystąpiono do 
rozpatrzenia projektu ustawy o uboju zwierząt, 
gospodarskich w  rzeźuiarli i do poprawek wnie 
słonych do tego projektu przez rząd na wczoraj 
szem plenarnem posiedzeniu izby.

Na wstępie minister oświaty .SW IĘ T O sŁA W  
SKI, nawiązując do oświadczenia złożonego na 
plenum przez przewodniczącego komisji udmi 
nlstraeyjno sam orządowej posła Dueli u żc 
„wiceminister ksiądz Zongolłowicz odczytał de 
klarację, jednak na zapytanie czy stawia jakieś 
wnioski w  związku z tą deklaracją żadnych 
wniosków nie postawił1', azznaezył, że wicemi 
nisłer Zongołłowicz nie mógł udzielić iwtpowie 
dzi na pytanie czy zgłasza popraw l.i do ustawy, 
albowiem  nie były one jeszcze sprecyzowane, 
albowiem wypracowanie tyeli poprawek wy ma 
galo szczegółowej analizy całości zagaunieniu, 
rząd ograniczył sli} do zapowiedzi wprowadzę  
nia odpowiednich zmian.

Posłanka PR YSTO H O W A  om awia w- dłuż 
szem oświadczeniu rolę Sejmu oświadczając  
*c zadania jakie obecnie Sejm spełnia, są zbyt 
skromne. Sejm wykazał całą dobrą wole przyj 
ścla z pomocą rządowi, ale naprawdę pomoc 
nym okaże się wtedy, kiedy będzie -silą samo 
dzielną. Co się tyczy projektu ustawy o uboju  
rytualnym to jest to ustawa gospodarczo-liu 
manitaniu, poparta przez Jednolity front spole 
ezeństwa polskiego. Posłanka Prystorowa wyra  
ża zgodę na poprawki rządu, pogłębiające usta 
wę. nie może się jednak zgodzić na artykuł 
5 -Iy, który, zdaniem mówczyni przeczy usta 
wie.

Po rozważaniach ogólnych przystąpiono do 
poprawki N A D  A R TYK U ŁE M  1-szym, na którą 
wyrazi! swą zgodę referent pos. Dudziński,

Pos»ł M A LE SZ E W SK I zapytuje co znaezy

poprawka do tego artykułu i zaznacza, że dla 
jasności I przejrzystości przepisu trzeba unie 
możliwie ilu wolność intepretaeji a  dalej wyraża  
wątpliwość ezy teriulu „zwierzęta cicpłokrwl 
ste“ wystarcza 1 ezy obejm uje on w życiu po 
toczucin i ptactwo.

Sprawę tę wyjaśnia p. minister P0N1ATO W  
SKI. stwierdzając, że stawianie leriuinu zwie­
rzęta eieplokrwistc ina na celu uregulowanie  
sposobu uboju również i ptactwa. Co do ternu! 
nu „ogłuszenie" dodaliśmy „lub w  inny sposób 
pozbaw ionc przytomności".

Popraw ka ta lirzy się z możliwością zjaw u; 
ula się coraz innych 1 może coraz lepszych spo 
sohów ogłuszenia i pozbawiania przytomności.

Posłanka Prystorowa zgodziła się na pop 
ruwki rządu. Poprawka posła Maleszew skiego 
w głosowaniu upadla i A R T Y K U Ł  1-szy ZO  
S I A L  PR ZYJĘTY  W  B R ZM IE N IU  RZ \D(1 
\VCM.

DO ART. 2-go zabrał glos referent zgadza 
jąc się na poprawki rządowe, które są logłez 
uą konsekwencją poprawek do arl. 1 go.

DO AltT. 3-go zabrał głos poseł ŚW IA TO - 
PE ŁK  MIRSKI, zapytując dlaczego nowy art. 
iS-ci postanawia, żc wyłącznie w  rzeźniach pub 
lieznycb lub prywatnych ma się odbywać jeily 
nie ubój bydła i koni oraz jakir wyjątki orze 
widuje minister przy stosowaniu tego prztpisu.

Minister PO N IA T O W S K I wyjaśnia, że cho­
dzi lu o humanitarny ubój zwłaszcza zwierząt 
wielkich, które w  naszem poczuciu ze względu 
na ich silę i żywotność cierpią więcej.

YV dyskusji nad artykułem zabierali głos li 
ezni mówcy wysuwając szereg wątpliwości i 
czyniąc różne uzupełnieuia. Posłom tym od po 
wladat kilkakrotnie minister Poniatowski, któ 
rv wyjaśnił, żc artykuł 3-cł tej ustawy zezwala 
na ubój w  gospodarstwach domow; eh na włas 
ne potrzeby rodziny.

P. minister sprostował, żc w jKijęeiu bydła 
rogatego objęte są wr doły d i czasowy eh rozpn 
rządzeniach i cielęta. Na zarzut posła MALK- 
SZEW SK1EGO, który traktuje art. 8-Ćł jako  
pewien wyłom  mówca odpowiada, że tak nir 
jest, albowiem  na podstawie rozporządzenia 
Prezydenta ubój poza rzeźnią był dopuszczalny 
w tych npęjscowościacli. w  ktoryeb nie obowią  
żuje przymus uboju w  rzeźulaeh publicz.nycb.

iZe w zg lędów  leclm icznyeh  dalszy ciąg po 
dam y jutro).

WAZSZ TOW riksoi u HEKMią
Dłupokeckl, W. W rz e łn ie w .k i

SpAłk* AkcrW
SCJEP W WILNIE.-UL MICKIEWICZA 2»

Umorzenie w Sądzie Apelacyjnym sorawy 
ze skargi red. Mackiewicza przeciwko red. 

Okullczowi o zniesławienie i zniewagą
Wyznaczoną na w czora j rozprawa 

w sprawie powyższej zakończona zosta­
ła, na propozycję przewodniczącego sę­
dziego Dmochowskiego, pojednaniem 
stron, które z łoży ły  do protokułu nastę 
pującc oświadczenia:

P. O K U LIC Z : ..Cofam wyrazy i zarzuty
wypowiedziani' w moim artykule pod adresem  
p Mackiewicza z dnia 12 września 1935 r p. t. 
„M oja odpow iedz" oraz określenia i zarzutv 
w artykule ..Pod światło", eo nie znaezy. abym  
zmienił swój pogląd na historyczne wypadki 
w tamtych czasach".

P. .M ACKIEW ICZ: „Oświadczam, że pisząc
mój artykuł p. 1. „Przygody na wileńskim par 
tykuiarzu" z dnia 1 1 -go września nip miałom 
zamiaru dotknąć na h o n o ru  p. Okulicza. oraz  
cofam wyrazy i zarzuty wypowiedziane w arty­

kule z dnia 8 września p. t. „Odpowiedź nastą 
pi po wyborach" oraz cofam określenia i zarzn 
ty, ktnremi poczuł się dotknięty p. Okulicz w 
związku z polemiką w  sprawie sojuszu rosyj- 
sko-traneuskiego w  artykułach „Camera Ob  
seura" i „Erudyta", eo nie znaezy, abym zmJ- 
nił pogląd na historyczne wypadki w tamtych 
czasach".

Sąd na zgodny wniosek stron sprawę 
umorzył.

Mec. Pelrust wicz oświadczył ponadto, 
ze red. Okulicz umorzy sprawę kamą. 
którą wszczął przeciwko red. M ack iew i­
czowi o zniesławienie i znieważenie tre 
.ścią artvkułów w  ,,Słowie“  z dnia 5 i 8 
maja 1935 r p. t. Camera obscura" i 
,.Ermh ta".



d „KURJER“ z dnia 19 marca 1930 roku

Wilno w  dniu Imienin gen. Rydza-Smigłego
generał.W czora j  z okazji Im ienin 

inspekt, s ił zb ro jm c h  gen. dv\v. Edwar 
da H) dza-Śmigłego odbył się obchód zor 
gani/.owanj przez garnizon miasta W it  
na. Obchód miał przeb ieg cichy i  skrom 
ny z uwagi na żałobę narodową po 
P ierw szym  Marszałku Polski Józefie 
Piłsudskim.

W  godzinach rannych w  oddziałach 
wojskow ych  odby ły  się normalne zaję- 
( ia .  popołudnie zaś by ło  wolne od za 
jęć. W e  wszystkich oddziałach urządzo 
no pogadanki dla żołnierzy i podo fice­
rów. W  przemówien iach  podkreślano 
znaczenie naczelnego wodza oraz cha­
rakteryzowano Jego czyny i zasługi.

O godz. 13 w  o ficersk iem  kasynie 
gern izonowem  od ln ło  się uroczyste skła 
danie życzeń dla gen. .'śmigłego na ręce 
insp. arm ji gen. Dąb-Hiernackiego. 
p ięknie udekorowanej kw iatam i sali z 
portretem gen. Śmigłego-Rj dza zebrała 
się generalicja, dowódcy w yższy  h je ­
dnostek oraz delegacje wszyslk icb od 
dzia łów  garnizonu, złożone z o fa e ro w  
podo ficerów  i szeregowi ów.

W  sali wyłożono  księgę ż jezeń , do 
której poszczególne osoby i delegacje 
w p isywały  się. Księga ta złożona zosta­
ła na ręce inspektora arm ji gen Dąb 
Biernackiego i zostanie zawiezion i gene 
ralnemu inspektorowi sił zb re jn y d i  do 
W arszaw y  przez delegację złożoną z 
o f icerów  wileńskich pułków

W  imieniu wojska z łoży ł ży^./.enia 
gen. Skwarczynski, im ieniem wszyst­
kich władz i społeczeństwa wileńskiego 
w o jew oda  wileński Ludw ik  Bociański, 
'm ieniem uniwersytetu —  rektor Stanie 
wicz.

I )o  zebranych przem ów ił  gen Dąb„- 
Biernacki, podkreślił on w ielk i senty­
ment jak i w iąże  generała Bydz i Sm 
głego  z 'W ilnem i W ileńszczyzną Gene 
ralny inspektor kocha W iln o  tem bar 
dziej, że jest to miasto Komendanta i że 
on razem z Marszałk iem Piłsudskim na 
czele arm j polskie j walczył o  to miasto 

o sw obodził  je.

O godz 17 w Teatrze  M iejskim  na 
Pohulance odbyła się uroczysta akadem 
ja ku czci dostojnego solenizanta

P rzy  wypełn ionej w idow n i wygłosił 
p rzem ów ien ie  d-ca O. K. 3 gen Kara.s;e 
w icz ■ Tokarzewsk i, które poda jem y ni 
rej.

Po  przem ówien iu  p. H enryk  Borow  
*ki dek lam ował fragm enty  z poematu 
U jejskiego „M araton ". Orkiestra w o j ­
skowa odegrała W agnerow ską  „Po lon  
j ę ‘ i w iązankę pieśni leg jonowych. W  
dalszej części pi ograniu mjr. Stanisław’ 
Chudyba podzie lił  się z zebranymi 
wspomnieniami w o jenn em i 'o  gen. Śmig

łyro, a ppor. Kępa w ypow iedz ia ł  uryw­
ki z m ow y  gen. Śmigłego, wygłoszonej 
na Sowińcu.

Marszem „P ie rw sze j  Brygady ' zakoń 
czona została akadem ja.

.Na akadem ję przyby li  insp. armji 
gen. Dąb Biernacki, w o jewoda  wileński 
Ludw ik Bociański, generałowie Skwar

czyński, Podzie jewski, Przew łock i, Nor 
w id Neugebauer, rektor USB. Stanie­
wicz, szefow ie wszystkich urzędów dru 
gie j instancji przedstawiciele organiza 
cyt i zwdązków z gen. Osikowskim, pre 
zesom  Federacji w ileńskiej, na czele, 
m łodzież szkolna i akademicka oraz 
przedstawiciele społeczeństwa.

Przemówienie b-cy Okręgu Korpusu Nr. III
gen. Michała Tarasiewicz-Tr kerze ws kiego,

wygłoszone w dniu 18-111 L. r. na Akademii ku czci generała dywizji Edwarda Rydz - Śmigłego, 
Generalnego Inspektora Sił Zbrojnych, w Teatrze na Pohulance

Nie wiem, czy takieh niema, ale wiem, źe 
nie znamy idei, któryehby nie wyrażała jakaś 
żywa indywidualność. Podobnie więc i wszyst­
ko, eo kiedykolwiek w znanej mi przeszłości 
było dążeniem do wielkości u jakiegoś ludz­
kiego zespołu, narodu, czy grupy narodów, 
ideę taką wyrażało zawsze poprzez żywych  
wielkich ludzi danej epoki.

I uie ważnem jesl dla nas w tej chwili roz­
strzygać, czy to idea taka rodziła swoieb ofiar- 
ników, czy też oni ją  stwaizali —  zdaje się 
być jednak faktem, że w  świadomość masy ży­
jących, spływała zawsze przez genjusz proroka 
lub wieszcza, wódz żywił ją z siebie 1 sobą 
utrwalał, a żołnierz czy kapłan, pionier, albo 
organizator, przekuwali ją w  czyn. I jeżeli łat­
wo znaleźć w przeszłośei szereg dowodów na 
to, żc wielkość natchnienia ozy potęga wodzu 
siwa, osiągały powodzenie, nawet wbrew  nie­
dołęstwu swoieb wykonawców —  przy ściślej­
szej analizie istotnego stanu l-zeezy nie p o p a ­
liłem doszukać się przykładu, aby eokoiwiek 
wielkiego stworzono i utrzymano przy życiu, 
gdy zabrakło natchnienia idei —  gdy nie stało 
W odza. A znowu obojętnem jest zasadniczo 
dlatego o ezem mówię, czy to natchnienie f 
wódz urastali sami z siebie w  kamień węgiel­
ny swej epoki, —  czy wym odliła ieh 1 wyku  
wała tęsknota serc bezimiennych, jakże często 
lak bardzo nielicznych przyszłych w ykonaw 
eów, czy wreszcie stawało się to równocześnie 
wzajemnie wlążąee się i pogłębiające —  nie 
mniej zdaje się być bezspornie udowodnionem, 
że właśnie przy zaistnieniu tego trzeciego wy­
padku —  w złotym środku między dwonur 
uprzedniemi krańeowośeiami —  świt natchnie­
nia i południc wzlo łów  wodzostwa —  wieńczył 
skupiony w ciszy swego wypefnienia się, pe 
godny —  bezchmurny skłon dnia.

Zebraliśmy się tutaj, aby  majestat skupienia 
w  dniu jutrzejszym, prześwietlić zwarta, cichą 
radością dzisiejszego dnia. Odszedł największy  
z Wieszezy i W ptlzów Narodu, zostawiając po 
sobie niebosiężną wizję ideału, który z małości 
popowstaniowej Polski, drabiną jakubuwą po 
łączył sząry —  przyziemny nasz dół ówczesny 
z obrazem  myśli i natrhuionem słowem wska­
zania jakie z woli Polskiego k ro ła  Ducha wieść 
nas m ają ku wypełnieniu się naszych przezna­
czeń. I również zostawił nam W odza —  swego

Kurja „ozdabia" Wilno
W ładze konserwatorskie pow inn j 

zw róc ić  uwagę na dziedzin iec arkadowy 
p rzy  u licy Uniwersyteck ie j 4 —  w do­
mu, należącym do Kurji Metropolita lnej 
a zarządzanym przez ks. Gichowskiego. 
Podw órze  to z narokowem i krużganka­
mi, zabytkowe i polecane turystom 
przez każdy w iększy  przewodn ik  po 
W iln ie, jest brudne, zaniedbane oraz ma 
większą część arkad zamurowanych ze

dowli z wieku W I I  go. zamiast dążyć 
do oczyszczenia a r tad  z brzydk ich  utyli 
lurtiych przybudówek, —  pozwala  w  
daUzMii ciągu szpecić arkady.

Ostatnio ks. Cichoński pozwoli ł  właś 
e ic ie low i jednego z mieszkań wbudować 
w  arkadę szpetną bryłę, Kłócącą się ro/ 
paczUwie z ca łym charakterem dziedzin 
ca. „N o w o tw ó r "  len, który jest w ym  
kiom conajm niej nieznajomości stylów

w zg lędów  utylitarnych co oczywissie 
szpeci cały w yg ląd  dziedzińca.

Kurja  Metropolitalna, która przez 
swego administratora, m a opiekę nad 
tym  zabytkiem, zamiast dążyć do  przy  
wrócenia  całego piękma architektoniczne 
go te j  starej zabytkowej świeckiej bu

następcę, aby kufrowa! nanii w  urzeczywistnie­
niu iej w izji —  by myśl genjalncgo wzlotu, 
zaklęta w  słowie nauk i w  przykład dokona­
li;, eh czynów Komendanta —  pod jego wybrań  
ca wodzą —  stawała się ciałem, 
i Dziś właśnie święcimy dzień imienin Gen. 
Itydza-Sniigłego —  Generalnego Inspektora Sil 
Zbrojnych i Arm ji Naczelnego W odza Znają  
go i gorąeo —  głęboko kochają serca żołnierzy, 
którym w  zmaganiu się o wolną Polskę i przy 
utrwalaniu je j niepodległego bytu przypadł w 
udziale zaszczyt walczyć J zwyciężać pod jego 
dowództwem. Ci, którym dobry los pozwolił 
w le j w ielkiej epoce, stawania się nowej Pol­
ski, bliżej się z Nim zetknąć i poznać Go bez­
pośrednio, widzą w  nim ucieleśnienie żołnier­
skiego marzeniu o W odzu. A jedni i drudzy 
wobec wszystkich współobywateli —  wobec Na 
rodu Połyki ego i każdego, kto w naszej Rze­
czy pospolitej dom sw ój i ojcowizn;; swoją ko­
cha —  dają w  postawie swojego stosunku do 
niego swiadoetwo prawdzie —  że mamy wodza. 
I chcą —  mv chcemy, aby równie nakazem  
Wielkiego Marszalka, jak  i tem naszeni uko 
chaiiicm —  ezeią, w iarą w  jego następcę —  
związać w .lego Osobie —  bez reszty zespolić 
Polskie wczoraj —  z dniem julrzrjszyin i jut­
rem nuszem.

Nie mówiłem o uczueiowem związaniu sic 
z Nim naszego społeczeństwa, bo i wzywać do 
tego nie można, co samo tylko w  sercu potrafi 
zakwitnąć, a i On sam, jak  w naszych żoł­
nierskich —  i w sercaeh wszystkich z Polski 
lą miłość dla siebie już nieci i napewno wy- 
krzesze —̂ m yślałem  o zrodzeniu się czy pognę­
bieniu w każdym z nas zrozumienia dla roli 
i miejsca W odza Armji w  życiu narodu i pań­
stwa. Jesteśmy żołnierskim narodem, a mądre 
życie w  n isto ji o naszej przeszłości uczyło nas 
nieustannie, że odstępstwo od tej prawdy jest 
zakłamaniem, a więc 1 przekleństwem naszej 
drogi. Narodem  żołnierskim nie w  znaczeniu 
pobrzękiwania szabelką. ale narodem ludzi, 
których błyski, a może 1 płomień indywidual­
ności, tv moc zwartego —  zespołowego czynu, 
może skuwać tylko jedna wola —  może w  znicz 
wieczny rozpalać tyłku iskra, która nieci się 
i żarzy nad cokołem obwarowanym  palenisku 
hartu, odważucgo, mądrego przewidywania i 
jednolitości dążenia —  a te zawsze są nieod­
łączną cechą prawdziwego wodza. On jest wolą 
— fuy niećmy i żywmy w  sobie entuzjazm, a 
życie nie poskąpi nam wieszcza —  proioka — 
tak szezodrzi nas już obdarowało natchnie­
niem we wskazaniach genjuszu i przykładzie 
życiu Komendanta.

Z  tem wezwaniem o wysiłek zrozumienia 
prawdy i drogi polskiej —  zdania sobie sprawy  
z miejsca i roli na niej, wodza w  nuszem życiu 
— zwracam się przedcwszystktrm do tych z

pośród nas, którzy młodzi ciałem, mogli w wieł 
kich dniach naszej tak • niedawnej przeszłości 
oczyma ołwartem l szerzej niż rówieśnicy ich 
/. dawnych epok, widzieć, co, jak  i dlaczego 
działo się w  Polsce. Oby bogaci nieprzebranym  
-karbem  doświadczeń życia Komendanta —  
przeżywaniem od kolebki dni, na któr czeka­
ły pokolenia, gdy staną na naszem niejscu, 
mieli r.odza i kochali go juk my Generała 
Śmigłego i jak my byli Mu wierni.

A teraz drodzy Państwo staropolskim zwy 
czajeni, w słowach które niech lylko prawdę  
naszych uezuć i myśli wyrażą, złóżmy Gcuc- 
ralowi życzenia:

Generale —  czerp zaw ile  natchnienie z Pra  
Wdy Polski —  niee.h księga z życia i sławy 
Komendanta niczego nie skryje przed Twoim  
wzrokiem —  jak w  boju i radzie, gdyś stał 
przy Nim . a nami dowodził, buduj na sobie i 
w siebie tylko sięgaj po moc wytrwania i zwy 
cięstwa —  bo samotność jest prawem i obo­
wiązkiem każdego wodza —  i ż,yj nam długo 
Generale, w zdrowiu, pogodny i uśmiechnięty, 
niech Cl danem będzie zawsze stwierdzać, że 
obowiązek nasz wobec Polski przez każoego 
dobrze spełniony, dal Ci w  ręce szlachetne że­
liwo. z którego kuć będziesz stał na chwałę 
Polski, dla szczęścia Polaków i W służbie spra­
wiedliwości.

Nasz W ó dz  Naczelny Generał Rydz-Śmigly 
niech żyje!

Depesze
Prezes F ederac ji w ileń sk ie j w ysia ł następu­

jącą  depeszę:

Generalny Inspektor Sił Zbrojnych gen. dy 
wizji Edwarn smiąty-Rydz, W arszawa.

Racz przyjąć, Dostojny Panie generale, w  
dniu Twoich Imienin od wileńskiej Federacji 
PZOO. szczere żołnierskie iy< zenia oraz zapew  
nienia, że tutejsza Kederaeja gotowa w  każdej 
ehw itr stanać do Tw ej dyspozycji.

Prezes M ikołaj O S IK O W S K ł 
gei*erał brygady.

M i lim. dn. 18. ;j. 16 r.
%

I to Pana Generalnego Inspektora Sił Znroj- 
nyeh gen. dyw. Edw arda śmigłego Rydza, w  
W arszaw ie

Dostojny Solenizancie!
Racz przyjąć od Związku Rezerw isiów Zie 

mi W ileńskiej szczere żołnierskie zapewnienie, 
że rezerwiści pracę nad wychowaniem żołnie- 

za obywatela będą prowadzić pod jego rożka 
zaini.

Prezes Pouokręgu Związku Rezerwistów  

Michał K R U K O W SK I.

H o z l i o z

do sif zbrojnych w dniu 19 marca 1936 r.

w  architekturze, przedstawia nasza fo  
tografja. ,,P iękn ie "  to wygląda prawda?

Nic  wątp imy, że p. konserwator dr. 
P iw ock i wyjaśni Kurji znaczenie d z ie ­
dzińca jako zabytka i spowoduje rychłe 
zburzenie fatalnej przybudówki. (w).

[Odczytany przed frontem^cdazialdw *  dniu 19 b. m.
 Ż O Ł N I E R Z E !  /

Prezentując broń i oddając honory wojskowe, składacie żołnierski hołd 
duchowi Marszałka Józefa Piłsudskiego.

W  ciągli wiciu lal wojny i pokoju, w których On dzierżył los Polski *v 
swych rękach, dzień 19 marca, dzień Jego Imienin był potężną, przejmującą re- 
wją uczuć osobisty cli i patrjotycziiyeh szerokich mas społeczeństwa. Pełen 
niezachwianej wiary, szacunku i niebywałego przywiązania naród cliyiił sic 
przed Marszałkiem, mając głębokie przekonanie, że tym aktem oddaje równo­
cześnie cześć wielkości i dosto jeństw u Polski, którą tak wyjątkowo i wspa­
niałe ucieleśniał Marszałek.

Żołnierze! Państwo Polskie jest tworem Jego rąk, arm ja zaś to naj­
większa Jego miłość i dunta. Nawzajem  On był największą naszą miłośeią j 
dumą. Dał honor zwycięstwa naszym sztandarom, stworzył wielką wojeirfłą 
tradycje, wzniósł mocne podwaliny myśli i moralności wojskowej. Przez całe 
życie zmierzał z fw’urdym uporem i płomienną namiętnością do wielkości Pol- 
śki. '

Pamiętajcie żołnierze, źe najważniejszym czynnikiem i gwarantem wieł 
kości państwa jest bitna i sprawna, cnotami żołnierskie mi hartowna armja.

 .Miejcie ambicie być wyjątkową wspaniałą ar ni ją.
.Sterując się tą piękną ambicją w pełnieniu obowiązków żołnierskiego 

dnia —  wywiążemy się najgodniej z długu wdzięczności dla Marszałka za sk  
wę zwycięstwa. A sztandar wojskowy starcie się nieomylnym drogowskazem  
dla państwowej myśli całego społeczeństwa.

Generalny Inspektor Sit Zbrojnych  
(— ) ŚM1GŁY-RYDZ  

gen. dyw.
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Wieści i obrazki z kraju
4w'ęclany

— z j a z d  d e l e g a t ó w  s t r . p o ż a r n y c h .
W  Swięcianacl odbył się pud przewodnictwem  
prezesa Kady Nadzorczej starosty St. Dworaka  
pow iatowy z iazd delegatów oddziałów straż} 
pożarnych w liczbie ok. 50 osób. Ze sprawo­
zdań wynika, że straże pożarne w  powiecie roz 
wnjają się pomyślnie, mimo trudnych w arun­
ków w  jakich znajduje się rolnictwo i samu 
rządy swięciańskie. Na zjezdzie uchwalono 
budżet okręgowy w  sumie zl 6 500 i postano­
wiono nabyć jedno auto-poEoto-wie.

—  ZAM ACH  SAM OBÓJCZY. V a le r ja r  Ko 
sierockl, bezrobotny, pochodzący ze Lw ow a, 
w  dniu 15 b. m o  godz. 23,30 na rynku w Świę 
elanach usiłował otruć się esencją octową- Ko- 
Sierockiego umieszczono w  szpitalu w  świę  
elanach. Pow ód usiłowania samobójstwa —  rho  
roba weneryczni*

—  KONCENTRACJA K O N N E G O  P. W . 
„K R AK USÓ W *4. Od kilku już lat, na terenie 
powiatu świeciańskiego dobrze się rozwija 
konne P  W . „Krakusów", znajdujące się pod  
kacbową opieką pułku U łanów  Grodzieńskich. 
Zadaniem  tej organizacji jest przygotowanie 
mężczyzn w wieku przedpoborowym do służby 
w  arm ji. N a  terenie powiatu święciańskiego 
Istnieje 10 plutonów , k rak u só w 1, w których 
odbyw a sie stała praca wyszkoleniowa, regu­
lam inowa i wprawa w  strzelaniu, pod okiem  
doświadczonych dowódców i instruktorów. 
Rok rocznie, kilka razy odbywa się koncentra­
cja wszystkich plutonów i wspólne ostre strze­
lanie.

15 marca r b. koncentracja plutonów odby 
la  się w  Swięcianach Udział wzięły plutony 
ze Swięcian Kołtynian, Mieleg.an, Cejkiń Łyn- 
tup i Komaj. Spowodu wielkiej odległości i złe­
go stanu dróg nie przybyły [.Fjtony z Dukszt 
Pudbrodzia Kiemleliszek i Sw.ra.

Ogółem przybyło 117 „K rakusów". Ćwicze­
nia i astrę strzelanie przeprowadził osobiście 
•komendant Rejonu P. W  Konnego , krakusów  
przy Pułku Ułanów Grodzieńskich por. Kusiń 

. «ks przy pomocy dowódców szwadronów i plu 
tonów .K rakusów" W  stn-zplanie pierwsze miej 
sce zaja ł pluton z Cejkiń

Po  całodziennej pracy odbył się wspólny 
obiad żołnierski w  lokalu Komisji Poborowej, 
na klorym  obecni byli starosta powiatowy St 
Dworak, wicestarosta Polkowski, m ajor Pow ich 
rowski komendant P. K U, inspektor szkolny 
R. Żyfniewski referent bezpieczeństwa St, Ma 
szczyk, poi Gallard i wielu innych. A. Z.

-  SAM O BÓ JSTW O  K A PR ALA- 15 b. m o 
godz. 7,15 w centrali telefonicznej 1 -ej kom- 
minii 20 Baonu K O P ■ w  Dukszlach wystrza
■em z karabinu -w u»ta pozbawił się życii k ap  
n i  nadterminowy M arjan Samerdak, który 7

do. 15 b. m. został przeniesiony do rezerwy. 
Dochodzenie prowadzi posterunek żandarmerjl 
KOP-u.

Głębokie
—  P O D ZIĘ K O W A N IE . Ztrzad  Z. P. O. K. 

w Glębokiem £kłada tą drogą serdeczne podzię 
kowanie p. W . Mesingowi za przekazanie na 
rzecz ochronki dla biednych dzieci połowy do­
chodu z urządzonego przez niego seansu w  k a ­
synie „Rodziny Urzędniczej".

•—  ŻY W A  G AZETK A  w Glębokiem w  lokalu 
wlubu ZPO K  zdobywa sobie coraz więcej „czy 
tętników". W  skład redakcji wchodzą: pp
Janina W ysłoucliowa, fnż. Aniom Rutkiewicz, 
KVładysław Mazur i B. Achwerdow. W  ub. so­
botę wyszedł już 2-gj numer Żywej Gazetki

—  O D B Y ŁO  SIĘ  ZA PR ZY S IĘ ŻE N IE  noyyych 
25 harcerzy, od których przysięgę przyjął ko­
mendant miejscowego hufca kpt. dypl. W y  
słouch.

Podkreślić należy, że od czasu objęcia huf­
ca przez nowego komendanta, t. j. w ciągu 
St ch ostatnich lal Rość harcerzy wzrosła z dwu  
dziesu kilku do trzystu kilkudziesięciu, M— ui

—  PO TAJEM N E  G O R ZK LN ICTV  O I N IE ­
LE G A LN A  BRON. W ub. miesiącach na terenie 
pow. dziśnieńskiego, brasławsklego, wllejskiego  
I postawskiegd wykryto 73 potajemne gorz<*ł 
nie samogonu.

W  tym samym okresie władze bezpieczeństwu 
skonfiskowały 14 strzelb myśliwskich, 9 rewol­
werów i 3 karabiny typu wojskowego.

—  P IE R W S Z Y  TR A NSPO R T  RO B O TNIK Ó W  

DO Ł O T W Y . 17 b. m. specjalnym pociągiem, 
przydzielonym przez Dyrekcję Kolejową dla 

rekrutacji, odjecnał pierwszy transport robot 

ników rolnych do Łotwy z terenu pow. dziś- 
nieńskiego w  ilości 167 mężczyzn i 228 kobicl. 
Pociąg odszedł ze stacji Głębokie przez T u r­
niom.

Tym  samym pociągiem z Postaw wyjechało  

105 mężczyzn i 158 -kobiet.
—  PU B LIK A C JA  O DO R O BK U GOSPODAR  

CZYM  P O W IA T U . W  Glębokiem pod przewód- 
Dictwem starosty powiatowego W iktora Suszyń­
skiego utworzono Komitet Redakcyjny w  celu 
opracowania i wydania specjalnej publikacji, 
om awiającej dorobek gospodarczy, społeczny i 
kulturalno-oświatowego powiatu dziśnieńskiego 
od chwili niepodległości Polski do obecnego 
czasu.

W  skład komitetu wchodzą: starosta W iktor  
Suszyński, kpt. dypl. F r  Wysłouch, inspektor 
szkolny Stanisław Chruściel, insp. san. Eugen- 
jusz Petryszcze, W ładysław  Mazur, Czesław Ko 
łaczkowski i agronom Bolesław Łapyr.

Narocz
—  T E L E F O N  W  SCH RONISKU  TURYST. 

Naskutek starań poczynionych przez prezesa 
Towarzystwa Przyjaciół jeziora Narocz, b. sta­
rostę postawskiego a obecnie starostę wileńsko- 
trockiego p. W iktora Niedźwieckiego rozpo­
częto budowę linji telefonicznej, która połączy 
schronisko turystyczne nad Naroezem z urzę­
dem pocztowo-lelegrafieznym w  Miadziole. 
Brak tego połączenia telefonicznego bardzo był 
odczuwany przez turystów spędzających czas 
nad Naroczem

—  TE GO RO C ZNY SEZON W YC IE C ZK O W Y  
N A D  NAROCZEM  zapowiada się bardzo pomyśl 
nie, do czego niewątpliwie przyczyni się fakt 
ukończenia budowy drogi bitej na trasie W ilno  
•— Kobylnik W  ten sposób przejazd samocho­
dem z W ilna nad Narocz będzie trwał nie wię 
cej jak  2— 3 godziny.

Postawy
—  STAR ANIEM  M IEJSCOW EJ S P Ó ŁD Z IE L ­

NI „W Y G O D A " odbył się w  dr, 16 b. m. w  P o ­
stawach skup świń na eksport do Niemiec 
Dostarczono na targowicę około 250 sztuk, z 
czego przedstawiciele gdańskich firm „Hans 
Curteus" i „P fe ifer" zakupili 128 świń łącznej 
wagi 22 tys. kg. Średnia cena wynosiła 76 gr. 
za 1 kg. żywej wagi.

Zakupiony żywiec został skierowany do rzez 
ni w Gdańsku, skąd zostanie eksportowany do 
Niemiec.

Ponadto Związek Kupców Wileńskich przez 
swoich • przedstawicieli zakupił 40 sztuk świń, 
płacąc przeciętnie 60 gr. za 1 kg.

—  ZG O N W S K U T E K  O P IL S T W A . Andrzej 
Bobrowicz. m-c wsi Kaczany, gm. żośniańskiej, 
w da. 13 b. m. powracając furm anka z Mia- 
dzioła w sianie pijanym wypadł z wozu do rowu  
„-pobliżu zaść- Myszltowszczyzna. gm. mladziol 
skiej. Jadący razem z Bobiuwiczent Filip Par- 
szuto, m-c wsi Eudzienie, gm. żosniańskiej nie 
zauważył, żc Bobrowicz wypadł z furmanki. 
Gdy Bobrowicza znaleziono —  byl on już mart 
wy. Śmierć nastąpiła wskutek nadmiernego uży 
cia alkoholu.

Dzisna
—  10.IIk.36 R. W  M IK O ŁA JO W IE  k/DZISNY  

•ODBYŁO SIĘ W A L N E  ZE lIR A N IE  Z W IĄ Z K U  
R E ZE R W IST Ó W , na klórem został wybrany no 
wy Zarząd Prezesem został W ito ld  Jakowicki, 
wiceprez. wójt Józef Wiesztordt, skarb. Jan 
Łapicki, sekret. W ito ld  Zawałkowicz, refer. 
wychów, obywatelskiego WTładysław Prokopo­
wicz, refer. społecz. Wincenty Wojciecliowicz,

komendantem W ładysław  Strzałko Z  w j-jąE  
kiem jednego członka został jednugłuśnie wy­
brany ten sam zarząd po raz drugi, a to z tego 
powodu jak orzekło zgromadzenie, że ,ten sam. 
Zarząd musi pozostać i dokonać swego w iel­
kiego dzieła", które jest już na wykończeniu  
Dom Rezerwisty" w  M .kolajow ie z kwoty, któ 

ra na dzień 1.1.36 r. wynosiła 1070 zł. rozcho­
dowano na budowę domu ludowego rezerwisty  
1000 zł. Przytem trzeba zaznaczyć, że b. wiele  
dupomogł w  budowie domu wójt Józef W iesz ­
tordt. Postanowiono „Dom’ Rezerwisty* wykoń  
czyć do jesieni r. b. ,Wł. P r .

,  —  ŻYC IE  ZA  Z ŁO T Ó W K Ę . —  W  spraw ie
m o-derstwa w dn. 4 m art a Aleksandra Kality 
(a nie Kalety) we wsi Molożanach gm. porpli 
sklej, policja ustaliła, żt w dn, 4 km. do mięsa 
aania M ikołaju Tolaronka przyszedł A lessan  
der Kalita, żądając odćanz ma pożyczonej „ ja  
m ogonki" lub zapłacenia 1 zł. W  czasie sprz* 
czki, Kalita rzekomo usiłował ud j t r j i  Tolaron  
ka nożem, a wówczas Tolaronek chwycił st 
kierę i zadał Kalicie kilka eiosów. Tolaronka  
aresztowano,

Hoducls?ki
—  R O Z W IĄ Z A N IE  S IĘ  O D D Z IA ŁU  T -W A  

ŚW . K AZIM IERZA . W r  wsi Nowe Hoduciszkl, 
zamieszkałej przeważnie przez ludność litew­
ską, spokojną i lojalnie ustosunkowaną do pań­
stwa, w  r. ub. założono oddział Towarzystwa  
Św. Kazimierza. Ponieważ oddział ten żadnej 
działalności nie przejawiał, w  tych dniach n a  
zebraniu uchwalono zlikwidować tę organiza­
cję, jakci nieżywotną 1 zbędną. Uchwalę w  tej 
sprawie skleroz in< do w ładz administracyj­
nych z prośbą o skreślenie tego oddziali z re­
jestru stowarzyszeń, (d a t )

Mb kuny
— Z W Ł O K I N O W O R O D K A . Z o lja  hyhaczo 

nck, ra na rei Grygajcie, gm. m ickańsklćj, w 
dn. 11  b. m. zi.alazli. w  enlewle zwłoki now o­
rodka piel męskiej. O  ukrycie tego noworodka 
względnie dzieciobójstwo podejrzana jesr. Kse­
nia Rybaczonek, która w  początku lutego r. b .  
przebywała w Gryiajc laeh. > aostępnie w y je ­
chała du Głębokiego.

B r a s ł a w

—  PO ŚR E D N IC T W O  P O C ZT O W E  W  CZAR ­
NYM  B R O D Z IE  15 kwietnia 1936 r urucho­
mione będzie pośrednictwo pocztowo-telekonuf- 
nikucyjne Czarny Bród, pow. brasławskiegor 
województwa wileńskiego na przystanku ko­
lejowym O arn y  Bród.

p  A  S  T A
D O  Z Ę B 0 W S o  A k c . W a r s z a w s k i  

iS b o ra ło r ju m  C hem iczne

i zeby Delikatno piana przenika
doskonale czysa ^ b y  ^  ÓQ̂ qvkt. Jsuwa

EUGENJA KOBYLIŃSKA 18

W anda  Nr 1 szczerze m pow iedzia ła : „Coraz 
bardzie j  lubię towarzystwo chłopców. Sama nie 

wiem dJaczego“ . Poca łowałam  ją zamiast odpow ie ­

dzi. Po tem  dodałam:
—  P r z y  bliższean poznaniu tracą. T rzym a j  się 

w yp rób ow anych  koleżanek
—  Robię to. Bo jednak tam wśród chłopców 

dużo jest strasznych osłowi

—  Nc£ odpowiedziałam wym ija jąco . Tylko... 

Juto z śim przestaje...
—  N ieech się pani nie obawia... Ja pani to 

pow iadam * —  pocieszyła mię zaruzunrała ’ an- 
-deczka

* *  *

W ię c  i ja nie w ytrw a łam  w  zaciętości dla ob 

cych . M o w y  nie było, żebym  się zachowała „w y n io ­
ś le "  w  I B, gdzie wiszj"stkie oczy zawis ły na mnie 
z n iemem  oczekiwaniem . Dla zyskania czasu zrob i­

łam  u rzędow y  apel i obejrzałam starannie swoje 
p rzysz łe  o fiary .

—  2  pozoru wyglądacie bardzo zachęcająco —  

pow iedzia łam  po chwiH. —  N ie  w idzę żadnej, któ- 
raby  chciała zatruwać m i życie.

N o  i po  dzwonku w ypaliłyśm y „ fa jk ę  poko ju " ,  

wśród w ie lk iego  gw aru  i śmiechu, a w  nieobecności 

, ,A czek “ , k tóre przebierały się po  gimnastyce.

A le n ie zdradziłam was, Aczki. O nie! T y lk o  
z wami, w  waszym  wypróbow anym  zespole mogę 

kontu obcemu pokazać „k o ron k ow ą “  robotę nau 
czania. Macie m niej cnót. niż „B eczk i" ,  a sto razy 
w ięcej n iespodziewanych kaprysów. Zato w  razie 

potrzeby stajecie mężnie, zwarte jak  mur i mogę 
się na was opr zeć z uc żuciem ulgi i radości. Nie, nie 

zdradziłam was, m oje  p ierworodne.
Pamiętałam też o m o je j IV  A, lecz z IV  B 

wkrótce połączyła  m ię przyjaźń, boda j nawet goręt­
sza. Tak ie  jest życie, n ic  na to się nie poradzi.

Idąc w  tym roku do  szkoły, n ie  wiedziałam, 

j nie chciałam przedtem się dow iedzieć, jak ie  mam 
klasy, bo w  każdej trzeba będzie dać to samo. Spot­
kała m ię niespodziewana nagroda. Nie rozłączono 

mnie z m ojem i klasami Dziękuję I A pozatem w szy­
stkie lekcje mam w  jednej szkole. W  gimn. Orzesz­
kowej. W obec  tego życie jest cudowne!

*  .*■ *
P ięk ny  jest wrzesień! W łaśc iw ie  lato u nas us­

tala się dop iero  wtedy, gdy  w  czerwcu i ńpcu dc 

nakaprysi i doprowadzi wszystkich do rozpaczy.
W  sierpniu zaczyna żałować, że się tak nie po­

pisało i postanawia pokazać, jakie ono może być, 

k iedy  zechce. W tedy zapala się nnodem i słońcem, 
nalewa się ociężałą słodyczą, aż p ierwsze jabłka 
i gruszki wśród grania pszczół i m oty lego  migotu 

spadają w  m iękką trawę sadów.
W szystko  pachnie i śpiewa, n iebo gra srebrem 

i błękitem, woda skanduje seledynowem mruczan 

dem najnowsze w iersze o smukłych kajakach... 

i właśnie w tedy młodzież musi wracać do szkołyl

Tak i n o w y  pomysł, urzędowo zatwierdzony. I  nape- 
wno się nie utrzyma

U nas lato trudno się nagrzewa. (Ktoś mi coś 

podobnego m ów ił  o  kobietach —  ale zapomniałam ). 
M łodz ieży  w  podarunku daje się p ierwsze gorzk ie
i płaczliwe uśmiechy wakacyj, a każe się iść d o  

szkoły 15 sierpnia, gdy lato stanie od nieba aż do
i i  ?mi najcudowniejszą ko lorową pieśnią pożegnania.

W szyscy  sobie w yryw a ją  w łosy i nikt nie rozu­

mie, dlaczego tak jest, ale śądzą w  mi.stycznem prze ­
rażeniu, iż zrozumienie ukrytego sensu rozporzą ­
dzenia przerasta ich inteligencję.

W ięc  pustoszeją białe dw ory  i pensjonaty, ban­

krutują uzdrowiska, a w  pustych wygrzanych  sa­

dach spadają gęsto nalane ostatniem słońcem jabłka. 

A le pod gałęziami nie przebiegają opalone dzieci —  

chodzi tam melancholijnie niezrozumiały okólnik 

w szeleszczącej opończy i długim w idelcówatym pa­
ragrafem nakłuwa biedne owoce, żeby zaszczepić 

n iewidzialnym ziarnkom chęć do radosnej twórczo 

sci na przyszłość. Na progu wiejskiej szkoły siedzi 
nauczyciel ze z jeźonym w łosem. bow iem  klasa świec 

pustemi miejscami, nieliczne dzieci kręcą się jak na 

rozżarzonych węglach, a kilka popędliwych matek 
m ów iło  m u brzydkie w y ra zy  na temat jego go r l iw o ­

ści. Ponieważ niedawno ogłoszono w  W iln ie  konkurs 

na nowelę z życia nauczyciela v Tiejskiego. w ięc  znę­
kany pedagog rozpromienia się na myśl, że pusta 

i cicha szkoła jest w  tej chwili odpowiednim terenem 

do rozmyślań na temat konkursowej nagrody.

(D. c. n.) Y_ :

I
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GŁÓWNE WYGRANE 
H U  ciągnienie

Zł. 50.000 na nr. 127017 
Z ł 20.000 na nr. >44024 
71 10.'*00 i-ry: «3788 14068-3 192562 
z i (.000 na n-ry: 99940 103121

103590 122100
ZŁ 2.00O na n-ry: 1034 110572 
Zf 1.000 na n-ry: 156071 161133

175427
Zl 500 na r -ry : 1902 30041 121255 

[122914 125224 123310 163504 163522
277373 181575

Zl. 400 l a  rry : 58658 168019 
Zt. 250 na n-ry: 7010 33871 18748

50190 66181 84371 85001 107675
109355 12o937 129147 134638 136941
H lJ lo  160529 163891 170054 18462S
190217

Z l  200 na n-ry: 1950 '>406 3243 i
137325 39669 45716 44098 50119 P123" 
i 701,88 74372 78956 83316 87382 96215 
96981 102678 112413 114080 116590
122341 126858 1.30934 131512 133574

'145440 (46761 16’483 178284 178379
180335 189472 194232

Po 150 złotych
i 855 1294 412 662 780 2110 34 41 2*3 
3991 4320 461 800 80 5187 266 b7 78 
393 770 901 6180 7396 9311 435

10014 11062 544 722 88(3 13209 80 376 
419 712 828 13141 635 14936 55 15144 
654 15057 108 675 17135 211 391 18071 

1586 623 725 982 19231 687 895
29463 581 21 >13 15 22622 23211 28 

961 24251 7( 6  s>24 2540u 821 2S582 778 
27178 28243 471 29183 
30097 3 1 >5  43&J76 32643 58 809 918 

33116 35 34129 35008 108 250 560 920 
37141 77 230 852 965 
38021 402 35 718 862 39275 94.1 41180 
210 8*0 42364 913 43767 812 14311 586 
9<4ł 4-5371 953 46663 979 47005 810 18 
980 48540 519 94 026 49607 5(115 234 
39z 513 731 897 51534 619 743 52314 
530 704 5316c 428 853 55211 93 56248 
56 .153 784 57176 206 970 58099 158 
59261 380 591 60156 61099 811 19 62095 
136 63896 64137 335 65511 53 7 ) 6*o35 
295 549 933 67193 261 472 537 643 6»o37 

,729 917 69106 415 52 762 7uo36 67 /1728 
[72467 73663 91 917 74028 102 514 75184 
229 477

76129 944 81 78546 83 659 860 922 53 
79 79208 813 

80104 81106 82936 262 565 795 904 
! $3165 226 .300 509 712 996 34327 762 
85161 272 457 70 86567 87214 68 431 5v7 
604 852 S82"l 345 612 984 89131 265 772 

90292 , 25 °lo21 92507 842 93237 83 
585 yOO 95662 709 98099 313 44 47 890 

10024O 576 101412 47 l(l_>930 103196 
491 S7S 1(4045 658 831 98 105707 1064-9 
819 915 97 107782 837 108083 113 109583 

1 738 902
110368 722 33 842 111057 198 649 73 

79-> 112426 966 1130722 468 
114183 59' 733 873 911 84 11511j 305 

7 9 . 849 116*444 394 6 'u 7S7 117040 276 
>607 118333 42 119109 424

120296 L21079 66ó 122044 123074 255 
33 . 570 846 1241*6 710 126072 106 8 14 

! 954 127184 3P3 M  993 128299 651 823 
1290*r 149 247 88 89 

•*,379 623 879 131107 90 539 132137 
30 133721 13 1938 135259 673 939 138028 
56* 139433 760

1 10484 141137 240 8o 142080 8255
143170 549 -35 141011 257 768 970
,145(«8 275 558 661 146479 M  839
.147 05 490 588 148237 59^ 149381 633 
i,796 861 70

T  150022 734 151270 687 *
,152797 .53110 701 47 99 941 154337 3*9. 
53v 740 155167 242 156195 216 926

. 1573o2 158774 59295 .368 
>  160329 16111., 310  432 570 162181 689 
•163479 748 873 164391 449 1653*11 400 
6u4 725 357 166322 784 861 168164 99 
23 1 47 652 784 ><45 1*9543 672 929 

(70704 172155 .109 55 781 935 1733x2 
[1(17 <■£) 2 *0* 658 75104 480 176205 625

93« ,77090 927 178012 271 179322 
180197 785 181283 .375 .502 (82022 342 

,512 183067 541 90 728 I84’ 0I 296 774 
995 185334 841 901 15 186317 662 187113 

1 18013 284 366 946 189144 98° 
>90296 414 971 191737 192777 193224 

137* 155 194111 839

Po 50 złotych
lr 76 662 99 702 45 940 1012 11 174 323 
37 439 807-2085 430 10 890 937 3183 
939 4581 759 968 5052 549 682 709 62

970 6088 562 7307 53 982 8509 746 812 
9163 .232 43 60 460

10029 49 62 65 919 11100 o5 511 55 
680 12095 13478 644 723 14028 142 440 
72 546 675 792 827 48 82 150*4 223 31o 
'5 3  16854 > 7214 301 64* 13052 19153 
291 417 520 695 99 729

20225 383 645 55 797 875 21046 529 
22166 398 96 167 848 63 956 97 23197 
287 796 845 59 914 24247 513 823 2524.
529 806 94S 26504 660 877 27047 181 376 
597 600 22 750 987 28010 123 219 374
568 621 8S6 29222 370 428

30065 509 620 911 21 85 31479 534 907 
17 33 32563 884 905 33154 707 876 34078 
297 479 916 86 35439 361&2 325 711 44 
80 913 19

38176 360 472 838 39151 233 549 651 
974

10432 5i 569 864 70? 4i214 386 990 
42177 200 44203 333 432 794 15001 7 
650 461n5 214 16 396 798 473.36 49412 
95 638 723
50476 51084 436 860 52046 343 502 

53218 7 2 .332 401 775 80 95 814 64 54401 
o42 98 55046 691 794 56230 435 67 775 
819 57184 283 416 697 815 5S074 117 
j9-‘  461 563 850 76 997 59355 462 595 
716 36

60165 513 704 909 45 ol044 188 270 
62131 8C4 63*372 64286 401 65?10 536 
07'36 045 869 92 68489 506 69137 346 
6*37 625

70049 218 33 487 820 39 923 71626 
862 72174 672 73418 20 74118 323 666 
75238 516
76146 77011 220 699 717 78380 497 553 
849 977 79035 40 105 54? 58 97t 

80036 29u 653 881 81644 66 743 857 
900 70 82042 510 83250 329 94 576 634 
84123 91 207 345 05 5 44 943 8508; 331
530 93 696 86453 99 752 87238 509 88623 
31 715 89033 858 66 964

90027 121 508 893 91016 142 92105 29 
209 17 305 „11 619 93130 215 5S8 651 
936 94203 421 693 857 72 95322 41 3 .32
547 7, n 96355 582 722 826 v„-7 >7<r>~ 
632 79 1 911 98288 367 981 99117 18 223 
436 522 91

100253 485 625 .59 101017 23 94 879 
102C17 310 582 103981 104193 508 29
315 r  10,5063 209 661 704 106112 70 
107063 571 643 800 108173 80 786 109051 
59 98 833 906

110069 111294 552 57 937 112982 
113036 92 258 752 80 851 
114030 64 21Z 979 115063 160 341 17?
116*.58 425 23 687 90: 117341 97 790
118396 119111 210 97 399 422 .

120251 339 491 566 121776 810 122259 
3i\ 112 503 83 71 > 830 960 123221
124029 763 125167 .368 99 897 136095 
<17 601 929 ( 27989 128000 5 129122 4%  

130.592 882 131310 632 132079 395 4 10 
133040 81< 134064 165 434 '>8 619 862
1*5073 >57 >45 696 706 03S \3(P 4i 43
137643 990 138330 523 93 876 908 33
1.39660

140148 383 494 «26 60 974 141434 36 
645 112294 391 477 756 961 143554 9; 
906 64 144467 565 659 .45110 77 "5 376
316 753 191 o5( 146169 203 88 356 442 
70] 61 71 922 1-7090 210 927 1 48065 706 
811 54 149095 .45

150244 78 87 151803 16 
152771 9'6 153102 20 .->12 717 982 151001 
82 652 951 155326 756 156000 645 70-5 
157026 520 158137 346 476 800 159014
569 991

(60521 161210 80 93 163744 876 161117 
34 252 154 881 165668 166095 '1"
l672*6 506 645 845 95! 168023 544 757 
821 '69932 460 726 841 

170036 175 472 171046 67 462 615 83
70u 172073 545 "36 809 71 912 173296
548 764 174.505 175*36 55 911 176263
394 414 1770.55 575 178026 48 414 891
179244 572 982

18043-5 534 52 668 181461 86 857
182190 498 502 22 654 868 183054 >65 
5". > 539 959 184057 124 299 386 763 81/7 
1 931 185184 572 927 18*001 111 237 
834 188298 905 17 189147 459 91 632 91 
>29 13 88

190016 134 47 478 191130 227 19229S 
818 193372 ' 94023 591 744 943

III ciągnienie
Po 150 ri.

56 1523 36 816 ż815 90 3755 388
4218 0284 7300 316 863' 971.

l'>0<7 133 044 13023 538 886 14319 
374 °75 15040 16815 

21970 22? 14 556 25217 2*135 878
28318 29312 565

3117' 501 32493 33445 34?o’ 3535? 
36517 3771)3 38278 30080 

403y8 486 41785 99 43429 95 969 
41450 58 15054 364 800 46074 48219 
49141

50029 977 52010 53271 372 89 54083 
42'7 55248 503 56527 41 766 863 

61291 516 667 62149 66179 67010 636
68858

70265 71722 72062 74718 75092 513 
77873 78601 

80286 81023 831 62 76 82305 560 668 
741 83898 84964 83396 752 86690 879.58 
8828* ■ 80229 94“

90H31 929 93769 94311 522 96319 610 
97042 697 9P>74

101793 866 192617 964 103437 532 
7°8 104226 105959 '06186 1073b?
1OS568 109760 

110417 113238 526 939 77 
114011 195 11708* 362 914 11864?
119*552 711 

122193 343 1 25051 401 972 126013 
1 2 7 " "  128123 !?"092 

.30038 131.540 595 132523 133635
134230 771 135217 136484 698 137328 
T39818

”40379 492 640 142266 144015
145631 744 869 146452 929 147590
148189

150979 151581 152836 999 153224
156636 823 159351 674

60417 161732 162862 912 163112
164575 884 973 165112 70 357 473 
168134 923 94 169 344 49 

.70480 173130 241 345 62? 788
174934 176285 87 499 1770K3 178078 
484 685 179550
180603 182174 183178 854 185467
186331 459 188051 85 89 

190127 514 192830 103048 622 821
Po 50 ?>

6'  130 1461 144 887 3105 4756 5506 
4 34,. 53 6093 7035 153 8190 0*775 218 
355 422 506 69 i ’ ? 872

10487 724 880 11106 12302 541 821 
13003 15383 632 > 6153 201 454 693
17018 217 513 94 654 18211 19686 727 

20768 21345 22016 615 752 23343 739 
948 24733 25013 85 91 213 4 42 27020 
195 819 29115 62 771 

30.570 97 607 31261 539 738'32209 
728 13940 343', 7 603 52 35161 6102 
3737*= 57. 38301 39330 789 

40119 359 4220" 97 44025 502 780 
97 077 45016 46385 674 919 .31 174 4" 
57 594 48427 49489 

51041 41(5 598 5202' 373 53510 31 
4: 5423.1 33? 440 826 5.5484 613 56878 
57117 58582 847 917 59190 

00278 394 61442 69 539 670 707 
62668 63814 64348 661 65891 677 46
69227

702C5 071 71280 552 622 75 812~992 
73035 50 268 681 74070 379 75021 3.51 
841 76081 331 861 77835 7800! 79031 
184 ' 05 46S 

•84224 3*206 771 86270 87877 88526 
980 89891

90474 9 i 959 92464 93046 95340 650 
97003 Q335! 91 99625 ,0

(00426 673 .0103? J30 418 628
102576 88,8 104525 105875 106426
107047 40U 16

>10053 361 470 816 111932 112565 
916 113712
111932 116097 337 701 117424 568
118427 119465 535 844 

122881 124638 125072 518 8.37 ' 26070 
548 637 127 11 i 128236 149972

30300 31.70 *00 134132 294 537
135S4I 136386 137181 383 415 731 48 
138467 1395.38 

140522 993 141224 582 681 I423S8 
"20 143202 146621 147087 571 118052 
90 149615 28 713 915

150476 151513 15260*1 761 967 153006 
154403 598 155176 156401 512 527 41 
899 157262 158888 985 159183

'50615 161315 162042 ?03 163749
914 15 164574 166432 168203 16980, 

170357 61 467 171201 502 38 773 
172905 173636 786 923 174058 614
”7* 44: ”76833 >78576 913

180007 524 182580 948 183629 809 
18424° 577 607 185283 568 14 92 973 
185775 188500 904 189154 872

-■0494 693 7<*8 101568 192201 515 
646 193086 194407 58*

GŁÓWNE WYGRANE 
IV ciągnienie

ZL 50.000 .ja nr- 121893 
ZL 25.000 n i W . 579’ l  
Zł. 20.000 na nr. "803 
V  '0004 ra -  24359
ZL 2.000 na nr. 7976 
ZŁ 1.000 >a A-ry: 86151 14 5976

130917
Zł. 300 na n-ry: 13145 5940)0 123566 
7L 400 na n-rv- 13823 29635 51753.

34008 735278 135447 140196 171766
; 175383 17603? 181431,

l\ 250 n« » - r v  4393 13688 33035 
670.* 76385 80614 92982 115758
122115 758646 163941 167024 

Zł. 200 na n-ry: 4430 8992 9964
I ‘3710 27024 28455 -50416 50181 59322 

67176 89417 254-39 97538 116740
I ® »19 4  125640 134701 134002 138890
! 139IHJ2 145971 '52653 155143 151659
| 77228"
1 Po 150 zl.
' 145 370 389 850 2978 3834 4055 5772
7791 003 '*69? 790 10074 11048 315
13732 14590 889 15380 17216 32 625 
°02S 19919 20667 2i479 23220 26174 

28118 29493 30197 477 58 G75 31037 
323 765 32515 22 33798 900 34320 55 
68-1 886 993 3881*0 39038 236 442 889 
43318 29 85' 14146 408 '*96 46639 
74090 140 48498 50090 51053 302 53780 
54095 995 56165 788 57623 58760 863 

'59312 0,1110 719 94 61722 n4034 176 
t 05331 82 67637 68860 69123 790 ROo 
' 70869 71702 72301 80 484 657 75386 
(78172 861 73997

80461 690 81479 588 82974 85259 69S 
861 86653 966 87047 53 88951 89676 853 
90142 92638 886 944.38 87 824 99346 

100681 915 101736 103723 851 975 
104367 1052*8 106177 952 10.375 108149 
109729

119344 767 112900 113411 5.38 '15219 
116:11 284 929 '17876 118*01 >19957 

122493 890 123324 24158 125524 128075 
581 129734 

> .30-414 132807 989 13-1209 313 135392 
13688? 139261 387 417 41 693 

140182 142474 143285 59? 686 839 6 i 
144025 206 432 145014 M6I76 38 1 473 
927 147289 379 595 610 148323 766
149724 

151763
153390 605 154901 155359 428 156872 

157463 158281 '59173 251 
16156J £39 162079 163095 274 164428 

76 801 lo5780 166504 774 907 168193 
621 1690.37 

1735.56 066 174014
175021 461 871 177553 786 178S23 8*1 

927
180390 416 579 804 18179S 1822'7 47 i 

676 8% 183121 96 518 184126 186822 
I 1872VS 188037 280 364 5G8 626 -

191501 192016 773 193028 453 743
1 194171 718 903

To 50 zl.
1115 285 604 071 2028 198 5125 484 

6272 393 818 939 7262 564 85*' °54  
8022 9642

100"6 104 334 687 11152 12186 13102 
267 91 14276 924 89 16374 17385 05 
4?c 19310 650 

20121 21,050 211 435 22316 825 23136 
404 25339 992 27515 603 975 29109
602 40

30009 3501 31086 139 249 32751 33000 
428 557 688 797 3-4041 3rn-S7 3607 3 
288 377 709 39318 ',52 

42511 43147 67 840 44276 45559 837 
46583 686 > '5  18225 19736 

50294 51098 660 52105 532 654 53596 
54065 153 271 699 075 „5891 V  315 
700 834 57300 59”99 678 

62060) 63185 040)47 65385 688 727
66783 67293 580 827 68955 69193 441!

70076 71751 878 72174 612 737 74001 
844 75272 466 
76102

811957 33-305 588 84760 85350 642 864 
86537 803 8«12* 65'1 »90R0 659 062 

90107 6.32 9327? 94201 71 47® 95031 
403 710 96657 97270 -39071 289 315 98 
587 859

I?97 .335 *43 920 101474 601 102227 
103062 106209 487 623 S36 108012 10(0926 

110710 111640 851 112052 958 113150 
£.3 941 114410 115318 943 116322 89 
781 117579 118276 404 574 "0040 148 
237 838

121018 174 429 751 12215.3 124199
128*26 32 901 129150 7*8 802 72 

1.30590, 947 1325*1 776 133112 18 631 
705 134155 80 924 135135 371 966 l 361 18 
968 1T7459

.4242 ' 143273 144311 146177 59! 842 
147421 976 148.374 779 1 49018 587 761 
919

150162 911 51855
152012  938 15302'! 64 561 753 848 154207 
-48 757 155947 156124 230 553 1575-11 
158197 159389 480 

160102 542 161725 162161 39® 16391j 
35 ”64066 602 32 984 1*5120 166081 673 
700 167205 520 168.303 169000 346 

1705o9 654 830 998 17169. 857 172223 
874 ,68

176947 177436 707 886 178565 179336 
181051 1820>9 666 183986 184109 >77 

693 % 8  18519o 71o 937 1%362 098 189656 
72 .94 ***5

1v0253 191245 990 192005 16 926 30 
193152 424 194417

Ncwości wydawoicw
—  N O W A  M APA  TU K Y S  

TYCZNA TATR. „N u lta  diets 
sine lin ca “  w  Tatrach . O statn io  
w ypada nam zn ów  n ow ą  po 
zy c ję  tatrzańską zapisać 1 to 
p ozyc ję  istotn ie n iebyk-jaką 
Zwoliński Tadeusz, k artog ra f 
zakop iański, k tórego  m ap w ie ­
lu ju ż ludzi się w Ta trach  ra­
dziło, w yda ł now ą kartę. O to 
turystyczna mapa całych T atr  
w  podzialce 1:50.000 D laczegóż 
tę pu b likację  podkreślić  n a le ży?  
O bejm u je  ona n iety lko  W y s o ­
kie Tatry , k tóre  zw yk le  się od  
w iedza ale i resztę m asyw u, 
za rów no po polsk ie j, jak  i po, 
s łow ack ie j stron ie gran icy  p o ­
łożoną. W  purównaniu  z p iękne 
mi m apam i, jak iem i dyspon o­
wał dotąd tu rysta  d la w schod­
n iej części gór. T a try  Zachod­
nie pos iada ły  jed yn ie  p rym i­
tyw y  kartogra ficzn e, w  n a j­
lepszym  zaś razie arkusze m a­
py w o jsk o w e j ł:7ó.U00 czy 
1:100.000. N ie  istniała szczegó­
łow a m apa d la te j p iękn ej a 
obecni, zw łaszcza w  z im ie  rów  
nie odw ied zan ej części gór, ja l "  
T a try  W ysok ie .

N ow a mapa Zw olińsk iego- 
jest bardzo bogata w  treść. 
(la łość ta jedn ak ow oż d zięk i 
należytem u w ie lobarw n em u  o- 
praeowaniu  kartogra ficzn em u  
jest dobrze czytelna i n ie na­
stręcza trudności p rzy  z id en ­
ty fik ow an iu  szczegó łów  Jeszcze  
jedną rzecz zanotow ać n a leży : 
now a m apa Zw o liń sk iego  jes t 
najskrupu latn iej zrew idow an a  
i sprawdzona. N ir m ów im y  tir  
o ko le jce  na K asprow y, k tórą 
oczyw iśc ie  leż wn iesiono, a le  
o m asie innych, d robn ie jszych  
ale  n iez liczonych  szczegó łów , 
k tóre autor um ieścił. Jakieś 
perci górskie, jak ieś  k ępk i 
drzew , nowe n azw y g eo g ra fic z ­
ne, o lo  istotne nowości.

T ak że  w ykonan ie  g ra f ic zn e  
mapy nastręcza sposobność do 
pochlebnych uwag o lw ow sk ie j  
kartografj i .

—  Jacąues Vałdour W  
K RAINACH  O B U  N IL Ó W . 
Książnica— Atlas. L w ów —-W ar­
szawa. 1935. Str. 1110. Zl. 4.— ,

Nakładem  K siążn icy— Atlasu 
ukazała się książka p od  tytu­
łem : „ W  krainach  obu N iló w " .  
Autor je j p isarz francuski 
■laetpies Ya ldou r p rzep łyn ą ł na 
le luce sporą ezęść ś rodk ow ego  
Nilu, ruszył polem  z m ałą ka 
rawauą w ie lb łądzią  z Om dur 
ma nu do E l O beid  w  Kordo- 
lan ie. dotarł do N ilu  B ia łego, 
stam tąd pop łyn ą ł na połudn ie, 
do ta jem n icze j k ra iny S zy llu - 
ków . by w raca jąc  tym  sam ym  
szlakiem  w odnym  dostać się z 
karawaną na pogran icze  Abi 
synji, i zaw itać  zpow roten i do 
Chartumu i Om durm anu

Książka jego , oparta na 
podróży , p rzenosi nas z n ie­
zw yk le  sugestywną siłą na m a­
jestatyczne w ody N ilu , na 
pustynie K ordo fan u  i Sennaru. 
opisu je m a low n icze  u roczy­
stości m uzułm ańskie i pobyt 
wśród m u rzynów  S zy llu ków , 
ży jących  na bagnistych w ybrzo  
żach N ilu  M ożnaby, od e rw a ­
wszy się od czytan ia  te j 
książki, jedną m ieć  tyłku 
w ą tp liw ość: czy au tor lep ie j
odm alow a ł egzotyczną  p rzy ro ­
dę tych krain, czy też lep ie j 
udało mu się wn iknąć w  uiny- 
słuwość zam ieszku jących  je  lu­
dów , zw łaszcza m uzułm ańskich.

Jeżeli uprzytom n im y s o D ie ,  

że ludy, k tóre opisuje, sąsiadu­
ją z A b isyn ją  i b a rd zo  są do je j 
m ieszkańców  podobne, to b ę­
dziem y m usieli V a ld ou row i 
p rzyznać aktualność w  naj- 
lepszcin tego stówa znaczen iu , 
choć, p isząc piękną swa książ­
kę, w o jn y  obecnej n,e prze 
czuwał.

Sprawa terorystćw endeckich przed sądem
apelacyjnym

W czoraj na wokandzie Sądu Apelacyjnego 
w W iln ie figurowała sprawa W ardcjua i i 11 
nych, skazanych wkłutym ub. roku przez Sąd 
Okręgowy na karę więzienia i aresztu z arty­
kułów  291 5 1, 216 5 1 i 218 K. K.

W  swoim czasie pisaliśmy obszernie o tej 
••prawie. Dzis ograniczymy się ilu podania puu 
któw zasadniczych.

ZD Z IS I  A W  W ARDK.IN , student, lat 21, b. 
kierów nik ideowy Koła Młodych Stronnictwa 
Narodowego w W iln ie, byt skazany na 2 lata 
więzieniu za zorganizowanie 1 kierowanie gru­
pą terorysfye/.ną w tern kole, która to grupa 
miała na celu szerzenie niepokoju wśród sp<> 
leezeństwa żydowskiego przy pomocy podrzuca 
nią petard pod drzwi i okna sklepów żydow ­
skich. oblew ania kwasem futer przechodzących

po ulicach Żydówek, dokonywania zamachów 
na domy inoditwy i t. p.

W A LD E M A R  OESZEW4SKI, student, lat 2(1. 
został ukarany J-letuiem więzieniem za kierowa 
nie tą grupą po wyjeździć W ardejna.

JAN B O B ltO W lC Z , lat 29, goniec i E D W A R D  
LEOSZKO, lat 20, pumoenik fryzjerski, byli 
-aiiiówJeiii przez Olszewskiego i Hrynkiewicza 
fio wstanienia do Kołu Młodych Stronnictwa 
Nar., a potem do podrzucenia petardy pod drzw i 
domu innUiiiwy przy ul. Popławskiej w dniu 9 
listopada 1934 r. Po tym „wyczynie" Bohrowicz 
I Lcoszko zam ordowali w  celach rabunkowych  
babkę Bobrowleza. Ujęto ich juko morderców, 
u podczas badania wsypali oni grupę terorysty- 
rzną Kota Młodych Str. Nar. Za mord rabun­
kowy zostali ukarani pierwszy bezterminowem

(rugi 15-Icfnlom więzieniem: za podrzucenie 
petardy dostali pierwszy 5, drugi 4 lata wię- 
zicnia,

W  drugim procesie spowodu niskiej w poró 
wnai.iu z pierwszym wyrokiem kary nie apelo 
•sali. Dlatego też byli wyelim inowani z roz­
prawy wczorajszej.

LU l/W IK  L E O N  H R Y N K IE W IC Z -S U D M h  
„tudcut, lat 26, pomocnik Olszewskiego, został 
skazany przez Sąd Okręgowy na 1 rok aresztu 
Sąd uznał, że działał w stanie zmniejszonej 
poczytalności.

Od wyroku Sadu Okręgowego odwołali sic 
W ardejn . Olszewski 1 Hrynkiewicz. N a wstępie 
przewodu sądowego obrońcy W ardejna i Hryu  
kiewitza adw'okacl Borowski i Kowalski pro 
sili Sąd o umorzenie sprawy swoich klijentów

Akwiiytorry domagają sie unor­
mowania sprawy akwiiycil

W  z-wiąwku z w ypadkam i licznych oszustw 
na ile  ak w izyc ji ogłoszeń, pow stałą m yśl opra 
cow ania przepisów , k tóreby s-prawę tę uuonmo 
wały. A k w izy to rzy  solidn i cierp ią na tem, że 
k lkn lelija  traci zau fan ie  d o  akw izyc ji. T o  też. 
jak  d ow iad u jem y  będą się starali o  przym us za 
opatrzen ia ak w izy to rów  w  odpow iedn i,, dokit- 
tnenly, za tw ierdzone przez w ładzę.

powołując się na ustawę o amnestji. Prokurator 
(ju iriu i przychylił się do wniosku obrony.

Sąd po krótkiej naradzie umorzył sprawę
*  stosunku óo W ardejn j t Hrynkiewicza 

Po rozpoznaniu sprawy w  stosunku do ó l
szewskiego Sąd zmniejszył me kurę do 2 lat 
więzienia i na mocy amnestji darowa* ją  w  
całości. Bronił Olszewskiego ad w. Szyszkowski.

(w )
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Odznaczenia krzyżami 
zzstugi

Dziś o godz. 13 w  W ie lk ie j  Sali Kun 
le ren cy jn e j  I rzędu W o jew ód zk iego  p. 
wojewoda wileński Ludwik Jłocianski 
udekoruje odznaczeniami państwowenn 
następujące osoby z pośród o f icerow  i 
szeregowych  Po lic j i  Państwowej z tere 
nu w ojew ództw a  wileńskiego, za zasługi 
po ło żone  w  służbie bezpieczeństwa pu­
blicznego.

Odznaczeni zostaną
Aspirant P. P. Żmudziński Tadeusz 

—  srebrnym k rzyżem  Zasługi.
St. przód. P P. SzadurskI Iłazyli 

P rzodow n ic *  P. P.: Krala .fan, k ra.skle 
wieź H en ry k . Sakowicz. Władysław 
Śpiew ak Franciszek, Szymański Alek 
sander. St. -p osi er P  P. Sfcrzełuski W ił-  
helm. Posterunkowy P. P. Lemieszek 
Andrze j —  b ronzow ym  K rzyżem  Zadu

Pozatem p. yyojewoda wr dniu tym 
udekoruje również kilka osób cyw dnych  
z terenu miasta W ilna , którym  odzna­
czen ia  zostały przyznane uprzednio w 
dniu 11 listopada ub r ,  a m ianow ic ie : 

P. dr Z o f ję  Wasilewską-Swidową i p 
M arję  Królewską —  srebrnym  Krzyżem  
Zasług i, o raz  p W ojc iecha  Wójcickiego 
i  Paw ła  Krupiczojcia —  bron/.owjm 
R rzy zem  Zasługi.

Ponadto  p. w o jew oda  w ręc zy  odzna 
iki srebrnego k rzyża  Zasługi rodzin ie ś. 
p. Jana Paniaka i b ronzow ego  rodzin ie 
ś. p Józefa Smoleńskiego.

Wykopywanie drzew na Placu Katedralnym

U A

Teatr Muzyczny „LUTNIA'
W ystępy O li O borsk iej.

Dziś o  god z . 8 15 wlecz.

TY TO JA

C Z W A R T E K , dnia 19 m arca 1936 roku.
1

K R 0 N I A
C zw a rte k

19
M arzec

Dziś: Józeia Oblub. N M, P, 

Jutro' Joachim a i Eulemji M.

Wschód slonca —  godz. 5 m. 28 

Zachód słońca —  godz. 5 m. 26

f lag ly  xita& preies i o d o ia lb  
Proiopatorji Generalnej ? Wilnie 

ś.p. Jana Iljaszewicia
W c zo ra j  o godz 3 p o  poł. w lokalu 

Ikolektury loterji państwowej Gorzu- 
'chowskiego przy  ul. Zam kow e j zasłabł 
nag le  i w kró tce  zm arł prezes wileńskie 
go  Oddziału Prokuratorji Generalnej śp 
Jan Ilja.szewicz, dokąd wstąpił w  cha­
rakterze  interesanta W ezw a n y  lekarz 
pogo tow ia  ra tunkowego stw ierdził zgon 
wskutek  ataku sercowego.

Zm arły  cierp ią ł na serce i, jak  czy 
letn icy pamiętają, p rze ży ł niedawno 

•atak sercowy, w  chw ili  gdy znalazł się 
<na miejscu w yko le jen ia  pociągu pasażer 
skiego W i ln o — Mołodeczno. P rzew iez io  
n o  go  wówczas —  jak  p isaliśmy —  do 
szpitaia ko le jow ego  na W ilc z e j  Łapie, 
gd z ie  p rzebyw a ł dłuższy czas na kura ­
c j i .

Zm arły  l iczy ł 65 lat. Zw łok i przewie 
ziono do mieszkania.

PO STRAJKU NA NAROCZU
Gdy chcesz szczęście mieć u kobiet 
1 być wiecznie rzeżki, żw iwy 
Rodzę codzien jeść na obiad 
NaroczaAskiej funt sielawy

Nowa sensarla Plrliosa
Znam firm a Philips która już w  r. 1934 po 

TJ1* pu rw szy  zastosow ała  do  konstru kcji ża- 
.ów ek  dw uskretne w łókn o , zw iększa jące  do 
tO * ', in tensyw ność św iatła  p rzy  tym  sam ym  
p ob o rze  m ocy, dziś zgo tow a ła  sw ym  odb iorcom  
now ą sensację

Potu ln  o  ju ż  p rzys łow iow e j, bardzo  w yso ­
k ie j jakośc i swych w yrobow , n iezw yk le  starań 
ne j se lekc ji su row ców  o raz kosztow n ych  urzą 
dzeń m etod  fab ryk ac ji, fab ryk a  Ph ilip s  idąc 
za  nakazem  chw ili, postanow iła  obecnie obn i­
żyć  cenę na ża rów k i ośw ietlen iow e.

Zn iżk a  cen jest pow ażna, w ynosi bow iem , 
w  za leżnośc i od typu ża rów ek  od  10 do 22°/o. 
co stanow ić będzie  n iew ątp liw ie  dużą ulgę dla 
szerok ich  rzesz ludności, k orzysta jących  ze 
św iatła e lek trycznego .

Fakt, że  spośród k ra jo w ych  p laców ek  p rze ­
m ysłu  ża rów k ow ego  firm a P h ilip s  w ystąp iła  
*  ohn ;żką cen, zasługu je na specja lne podkreś­
len ie  ja k o  p rzyk ład  obyw ate lsk iego  ustosunko­
w an ia  się do ak c ji rządow ej, zm ierza ją ce j do 
p rzys tosow an ia  cen do siły n ab yw cze j konsu 
■tnenta

Jeżeli jesteś lub zostajesz 
Członkiem L. O. P. P. —  nie za­
pominaj uiszczać składek człon­
kowskich.

Spor'rzaz an1!  Zakłada Mataaiolagjl U. S. B 
W W inie z dnia 18.111 1938 r
Ciśnien ie 766
Tem p. średnia +  2 /
Tem p. n a jw . +  4 
Tem p najn —  3 
Opad —
W ia tr : połudn.-zach.
Tend. bar.: bez zm ian 
l  wagi. pochm urno

R l OH PO PtT .ACYJNY i
—  Zarejestrowane urodziny: 1) S to larczyk

Jan; 2) Ruroniański K aro l —  Juljn ii: 3) Smolan 
ski Izauki 4) Czerw ona Iren a ; 5) C zerw ony Leo 
nard.

—  Zaślubiny: Szw arc Abram  —  Stam brów  
na Rocha.

—  Zgony: 1) R ybak  Nochum -Joset, fa rb iarz , 
lat 54; 2) Ogińska M arja , lat 67; 3) Zauer lser, 
robotn ik, lat 60; 4) W ysock i B ron isław , em eryt 
ko le jow y lat 52.

P R ZY B Y L I DO W IL N A
—  Do Hotelu St. Oeorges: Cegielsk i Czes­

ław z Pozn an ia ; senator M ichałow ski M ieczys 
ław  z W arszaw y, rotm  G łębocki z W arszaw y; 
por S o łtyk iew icz Stanisław z Pod b rodz ia ; K ol 
łą la j W *  dław. inż z \YTarszaw y Balczarck 
Jan hand low iec  z Grodziska.

MIEJSKA.
—  W IL J A  OPAD A. O godz. 12 poziom  

W il j i  w ynosił 5,48 m. co w porów nan iu  ze sta 
nem w czora jszj-m  oznacza, że w oda opadła o 
12 cm

Z l 'M W l.K S y T E T t i
—  PROM OCJA. 18 b. m . w  sali K olu m n ow ej 

Uniwersytetu o  godzin ie  14 i>dbyla się p rom ocja  
p. Jakótoa Ghurga na dok tora  m edycyny

ZE  Z W IĄ Z K Ó W  1 STO W AR ZYSZEŃ .
—  Związek Oficerów Rezerwy w  W iln ie—  

zam iast w ieńca p rzed  urnę z sercem  M arszałka 
—  p rzezn aczy ł zł. 100 na budow ę pom nika 
M arszałka w  W iln ie..

—  S P R O S T O W A N IE . Zam ieszczony w czo ra j 
.Kom unikat Z P O K ." izapow iadnjący kwestę

uliczną, tra fił d o  n-ru om yłkow o. Kwesta ZPO K . 
na bezrobotnych  odbyła sie w  dniu 4 marca.

ZEBR ANIA  I O D CZYTY
—  Zebranie Klubu W łóczęgów. W  dniu 20 

m arca r. 1>. o godz. 20 odbędzie  się 200 zam 
knięte Zebran ie K lubu W łóczęgów . W stęp  na 
Zebran ie dla cz łon k ów  Klubu, kan dyda tów  oraz 
sym patyków  za zaproszen iam i, k tóre  będą kon 
Iro low an e przy' wejściu .

Zebran ie odbędzie  się w  p racow n i p. W ie- 
ru sz-Kow alsk iego  p rzy  ul. Jakóba Jasińskiego 
Nr. 6— 9.

—  Z E B R A N IE  S A R P  W  piątek, 20 bm. o 
godz. 18 w  lokalu  S towarzyszen ia Techników  
('W ileńska 33) odbędzie  się doroczne' W aln e  Ze 
bramie oddziału  w ileńsk iego  S low . Arcli. Rzecz. 
Polsk. Na porządku dziennym  spraw ozdan ie Za 
rządu i k om is ji rew izy jn e j, w ybory  w ładz oraz 
wolne wn ioski.

—  Ze Zw iązku  Pań  Dom u. W  dn. 20 bm w 
piątek o godz. 17 w  loka lu  Z w., Zam kow a 8 
odbędzie  się zebran ie m iesięczne z re fera tam i 
p. M. G odlew sk iej i Z. Iw aszk iew iczow e j na te 
m at: „Ż yc ie  tow arzysk ie  w  Polsce daw n ie j a 
dziś“ .

W  pon iedzia łek , dn. 23 bm. o godz. 17.30 
w lokalu  Szkoły P ra cy  D om ow ej, zauł. Fran 
ciszkański 7 odbędzie się pokaz ciast w ie lka  
nocnych.

S P R A W Y  ROBO TNICZE
—  Likw idacja strajku krawców  chałupni­

ków. W czo ra j z lik w id ow a n y  został trw a ją cy  13- 
tygodn i s tra jk  k raw ców  chałupn ików  w ykon y

w u jących  u b ra n i! d la firm y  Szczybuk, tniesz 
czącej się p rzy  ul. W ie lk ie j, S tra jk  w yg ra li ro 
hotnicy, w szystk ie bow iem  ich żądan ia zosta ły  
p rzez  p racodaw ców  uw zględn ione.

R ów n ież z lik w id ow a n y  został s tra jk  k raw  
ców, w ykon u jących  ubrania d la  sprzedaw ców  
w H alach  M iejskich.

—  K uśnierze n ie  chcą przyjm ować termina 
torów. K uśnierze w ileńscy na ostatniem  swem  
zebraniu  po w ż ię li uchwałę n icp rzy jm ow an ia  
now ych  term iaatorów .

U chw ala  ta uzasadniona jest bezrobociem , 
ja k ie  panu je w śród  kuśn ierzy w ileńsk ich.

TEATR i MUZYKA
TF A TR  NA PO H U LA N C F -

—  Dziś, w  czw artek  dnia 19 m arca o godz. 
8 w iecz. T ea tr  M iejsk i na Pohu lance gra  poraź 
drugi ko iued ję w  5 aktach  Beaum archais —  
(p rzek ład  T  Boya-Żeleńsk iego) „W E S E I.E  F I ­
G A R A " —  w  Inscen izacji i re żyserji K aro la  
B orow sk iego  naczelnego reżysera  T. K. K. T . 
w  W arszaw ie .

—  Niedzielna popołudniówka. W  n iedzie lę  
dnia 2 m arca o  godz. 4 po poi. „D Z IE J F  W O L  
N O Ś C I" —  kum edjndram at w  3 aktach K. L e  
czyck iego . Ceny propagandow e.

TE A TR  M U Z Y C ZN Y  „ L U T N IA 1.
YYy.stępj O l. l  OBARSK1EJ. Dziś w dalszym  

ciągu nowość parysk iego  teatru „M agado-r" o- 
peretka Siinonsa „ T Y  T O  JA ", k tó re j muzyka 
Jest zupełnie nowoczesna treść w  adaptacji 
po lsk ie j Tu w im a w y ją tk o w o  dow cipna, aktual 
na, pełna c ię te j sa tvry  i hum oru, w ykonan ie  
zaś sto i na w ysok im  poz iom ie  artystycznym

—  Jubileusz A. Wilińskiego. O peretka M il 
lockera „B ied n y  Jonatan " będzie  w ystaw ion a w  
końcu p rzyszłego  ty godn i: ku uczczen iu  50-le 
cia p ra cy  scen icznej A. W iliń sk iego .

— N IE Ś M IE R T E L N E  D Z IE ŁO  K. D IC K EN ­
SA „D A W ID  C O P P E R F IE L D - w  przep iękne j 
rea lizac ji f i lm o w e j ukaże s ię dziś na ekran ie 
k ina „P A N ‘‘. Zasługu je na w y różn ien ie  so lid ­
n ie p rzez  w y tw órn ię  dobrany pierwszorzędny, 
zespół artystów . —  Specja ln ie  przyp i — nieć 
trzeba  także m łodoc ianego  artystę E reda ie  Bart 
holom ew , k tó ry  dokazu je  wpnpst cudów  g ry  
ak torsk iej.

—  K O NCE R T  IZ Y  KR1M ER zapow ied ziany 
na dzień 28 bm. w  Sali b. Kons- rw atorju m  —  
(Końska 1) w y w o ła ł żyw e  za in teresowanie pub 
liczności w ileń sk ie j, k tó re j m ocno u tkw iło  w  
pam ięci m istrzow sk ie  w ykon an ie  p iosenek  p rzez 
gen ja ln ą  w szechśw iatow ą pieśniarkę. Repertuar 
ob fity  i u rozm aicony. —  B ile ty  ju ż do tabyria 
w  Sali 1) K on serw atorjum  od  5— 8 w iecz

Pociggtem*.. 5 kim. 
n? godzinę

Popierajmy turystyką!...
Powszechne narzekan ia w yw o łu je  postępowa 

nie zarządu św ięciańsk iej K O L E I W Ą S K O T O R O  
W E J  N. S W IĘ C IA N  Y — K O B Y L N IK  Od p ó ł roku 

w yco fan o  z  ruchu, rzekom o vr eeliu rem ontu, 

w agony posiadające, w p raw dzie  n iew ielk ie , lecz 

p rzyzw o ite , oddzia ły  2 k lasy i zastąp iono je 
wagonam i 3 klasy, z m a łym  oddzia łem  o 2 ław­

kach, na k tórych  p o ło żon o  coś w  rodza ju  n ie  
przytw ierdzanego m ateracyka.

B iorąc pod uwagę, że w iększa część pow iatu  

korzysta dla dojazdu  d o  Sw ięcian z „p od ja zd ów  

k i“  i że  roizkład p rze  w iduje ten do ja zd  w y łącz 

nic w  nocy, p ow odu je  to  n iesłychane wzburzę 

nie podróżnych , lem  bardzie j, ż e  d ia n iew iadn 

mych powodów-, pociąg ten sto i na stacji w-o zło 

wej w  Łyntupach 3 godzin y  od  2 do  5 w  nocy. 

VY ten sposób d o ja zd  z m iasteczka Świra, będą 

cego centrum  połudn iow ej części i pow iatu  i 

od ległego  od Sw ięcian o  38 km. trw a  od godziny 

11 w ieczorem  do god z in y  6 ramo, (P a t).

6,30: P ieśń ; 6,33: Pobudka; 6,34: Gimn 6,50' 
M uzyka; 7,20: D zienn ik ; 7,30: M uzyka z płyt* 
7,50: P rogram ; 7,55: G iełda ro la . 8,00; Audvcjt 
d la  szkół: 8,10: P rze rw a . 10,06: TRANSM ISJA  

Z OSTREJ B R AM Y W  W IL N IE  N A B O  
ZENSTYYA ŻA ŁO B N EG O  ZA  D U SZĘ  Ś- 
P. P IE R W S ZE G O  M AR SZAŁK A  POIJŚB  
JÓZEI A P IŁSU D SK IE G O  Po nabożeń 
stwle— P R ZE M Ó W IE N IE  P, PR E ZY D E N ­
T A  R ZECZYPO SPO LITE J PROF. IG N A ­
CEGO MOŚCICKIEGO. P O Ś W IĘ C O N E  
JÓ ZE F O W I P IŁSU D SK IE M U ; 11,10: Prze  

rw a ; U  57; Czas; 12,00; H e jn a ł' 12,03: D zienn ik  
połudn. 12,15: P o ran e l m u zyczn y; 13,00' Bach  
i B eethovenj 13,25: C hw ilka  gospód dumow. 
13,30: M uzyka popu larna; 14,30 P rze rw a  15,15 
O dcinek p ow ieśc iow y ; 15,25 Życ ie  ku ltu ra lne; 
15,30 M uzyka lekka 16,00: W S P O M N IE N IA  

D ZIEC I O  P A N U  M A R SZA ŁK U ; 16,15: 
K oncert zespołu H a lin y  M ańskie j; 16,45 Cała  
Po-lska śpiew a: 17,00: W ie lk ie  i drobne wryni 
la zk i' 17,15: K oncert z cyklu  „S onaty  forte- 
p jan ow e M oza rta "; 17,50' Aktualna pogadanka., 
18,00 Ryszard  Strauss „S o w izd rza ł" ;  18,30 
P ro g ram  na p iątek ; 18,40: P ieśn i w  w yk . s łyn ­
nych śp iew aków ; 19 00 P rzeg ląd  litew sk i; 19,10 
Jak spędzić św ięto? 19.15: K oncert rek la m ow y ; 
19.25: P rom ien ie  kosm iczne; 19,35: W ia d  sport. 
19.43: P rze rw a ; 19,45: P R Z E M Ó W IE N IE  P A N A  

P R E ZY D E N T A  R ZEC ZYPO SPO LITE J  (p o ­
wtórzenie); 20,00: R ec ita l Iren y  Dubt- 

s iuej; 20,40: D zienn ik  w iecz. 20,50 Obrona  
p rzec iw io tn iczo -gazow a ; 20,55— 2i,00 Przerw a, 

21,00: IM IE N IN Y  M ARSZAŁK A , audycja  
lit. muzyczna' 21,40; Nasze p ieśn i; 22.10- 

M ozaikę m uzyczna, 22,50- M uzyka lekk a  I ta­
neczna; 23.00: W ia d  met. 23.05- D. c muzyki.

M O R Z E
P O L S K  I  E

O D C Z Y T  I  A D J O W T  
Z K R A K O W A

t  1 A  T E K 30 in  O o  9  r  l7>0t

Przy braku apetytu, kwaśnem  odb ijan iu  się.
zepsutym żołądku, wa.dliwcm  traw ien iu , ob  
strukcji, v zdęciu k iszek , zaburzen iach  prze  
m ia ry  m aterji, p ok rzyw ce  i sw ędzen iu  skóry; 
naturalna w oda gorzka  FruncLszl a,-Józefa usu- 
w a  z organ izm u substancje gnilne, Za tru w ające 
organizm . —  Zalecana p rzez lekarzy.

Śmierć przy pracy
IV ezoraj w  godzinach wieczornych pode 

mycia ok im  w gmachu Izby Skarbowej MonL 
kr Sobolewska (Kazim ierzowski 3) pośliznęła 
się i spadla z 3 piętra na ziemie, ponossa* 
śmierć na miejscu.

Ceny nabiału i ja j w Wilnie
O ddzia ł w ileń sk i Zw . Spółdzie ln i Mleczar­

skich i Jajczarskich  n o low a ł w  dniu 17 b. m - 
następujące ceny nabiału i ja j  w  zło tych :

Masło za 1 kg. burt: Jetal:
w yb orow e 2.70 3.00
slotow e 2,55 2.80
solone 2,55 2.80
Sery za f kg.:
now-ogródzki 2.20 2,60
lccliick i , 2.00 2.40
litewsk i 1.60 1.80
Jaja kopa: sztuka:
Nr 1 6.00 0.11
Nr. 2 5.40 0.10
Nr. 3 4 80 0.09

— ( 0 —

O f l a r y
Zam iast telegram u kondolencyjnego  z p o n o  

du śm ierci p ro f. St. Zakrzew sk iego , na pomnik 
M arszałka P iłsudsk iego w  W iln ie  składają M « 
z-ółowTScy 10 izł.

*  # *

Na budow ę Pom nika  M arszałka Józefa P ił 
sudskiego w  W iln ie— pp. Bron isław ów  stwo Ry  
dzewscy składa ja  zł. 50 (p ięćdziesiąt).

$ *  *

Spółdzieln ia  Uczniowska . S zk o ły  Ćwiczeń 
p rzy  Sem inarjum  N auczycielsk icm  M ęskiem  To  
masza Zana w  W iln ie  —  na pom nik  M arszałka 
P iłsudsk iego w  W iln ie  zł. 40 (czterdzieści).

TEATR HA POHULANCE

D ziś o  godz. 8-ej w iecz.

WESELE F t G k R k
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ARCYDZIEŁO GROZY 

i NIESAMOWITOŚCI

D z iś  p re m je ra !

Bela LUGOSI w jedynym  film ie p. t.

B \V A J  m istrzowie m ask i 
—  n i e d o ś c i g n i e n i

oraz

N ow a rewelacja w św ierie  nauk i i techniki.

KARLOFF
i\ !iE w tn :r »A L iiir  otiEiii“

(J pi a sza sie  o  przybywanie na początki se an sów  punktualn ie: 2— 4— 6 — 8 — 10.15.
B O G A T Y  N A D P R O G R A M .

Bilety honorow e i bezpłatne bezwzględnie nieważne.

Wieczór poświęcony 
twórczości 

Stanisława Monuszki
W  n ied zie lę  15 b. m. o godz. 16 odbył się 

w  sal. Śniadeckich U. S. B. w ie c zó r  pośw ięcony 
tw órczośc i Stanisława M oniuszki, k torego  zo r­
gan izow an iem  się za ję ło  Stow. Akad. Collegium  
Leon arda  da V incl.

W  p ię jw sze j części program u ork iestra  sym f 
P . P. W  pod dyr Kom ana H erm ana w ykonała  
uw erturę „B a jk ę  oraz fragm en t ba le tow y z 
op. „H ra b in a ", poczem  do zebranycii p rzem ó­
w ił p. J Burzyński. Następnie p. p ro f dr. 
Jerzy P an e jk o  w yg łos ił p re lekcję  p t. „O  p ięk 

_ nie w  życ iu ", w  k tó re j naw iązu jąc do artyzm u 
m u zyk i, prostem i z głęb i duszy p łynącem i sio 
w am i w sk azyw a ł na znaczen ie tego piękna, 
k tó re  nas otacza, a którego tak często n ie m o ­
żemy odnaleźć, w  życ iu  ludzi, społeczeństw  
narodów, k tó re  w in ien jedn ak  jest odk ryć  kaź 
<*Ti k to  chce doczesność p rzeobrazić  w  „ r a j na 
z iem i", k to chce zna leźć odskoczn ię od szarej 
nieraz rzeczyw istośc i dn ia pow szedn iego.

W  dalszym  ciągu program u p. Z o f ja  Bort 
k iew icz  W eleźyńska odśp iew ała z tow arzysze ­
n iem  ork iestry  d w ie  arje  z op. „ I la lk a "  —  „O  
m ój m a leń k i" i , Qdyby rannern słonk iem ", 
k tóre  p rzy ję li stuchai ze d ługo n iem ilknącem i 
ok laskam i

W  d ru gie j części w ieczoru  w ystąp ił chór P  
P. W  w ykon u jąc  k ilka  p ieśni M oniuszki, p o ­
czem  p. p ro f. dr. Tadeusz S ze ligow ski om ów ił 
charakter tw órczośc i w ie lk iego  m uzyka-pieś- 
u iarza-artysty w iln ian ina. W  dalszym  ciągu 
o rk . sym f odpgrała uw erłu ię, oraz M azura z 
op. „H a lk a " , poczem  p. Z. O strowski dek lam o 
w ał sw ó j w łasny w iersz, pełen nastro jow e j 
p rostoty  p. t. „B a jk a ",

Na zakończen ie  w ystąp iła  ork iestra  dęta 
P  P. W . pod dyr. F e liksa  Stachaeza, w y k o ­
nując p relu d ju m  z op, „P a z ia " ,  m e lod ję  ludo­
w ą  „Jaw n u ta ", o ra z  poloneza  z op. „H a lk a " .

fleasum ując należy stw ierdzić, że  o rgan izo ­
w an ie  podobnych  w iec zo rów  na teren ie akade­
m ick im  jest b. cenne i pożądane, czego n a jlep ­
szym  dow odem  jest o lb rzym ie  zu ii.teresowann.e 
m łodz ieży  i starszego społeczeństwa. Obszerna 
■ala Sn.adeckich b y ła  w ype łn ion a  po brzegi. 
N a leży  życzyć  Akad. Stow. Leon arda  da Y inc i 
da lszej ow ocn e j p racy na w y tyczon e j drodze.

„Wiosenne nastroje1
REW .) A „M U R ZY N 1* P R ZY  LUDW1SAR,SKIEJ 4

D yrek cja  „M u rzyn a " chcąc dać pu b liczno­
ści nową atrakcję, zaangażow a ła  na gościnne 
w ystępy bardzo  kosztow ny „C h ó r K ozak ów ", 
lecz p rzez ten n adm ierny w ydatek  musiała 
zw o ln ić  p rzem iłą, pełną tem peram entu p ieś­
n iarkę Inę W o lską  i doskonałego k ierow nika 
a rtystycznego W o ljau a , a ta zam iana p rogra ­
m ow i w cale  na dobre n ie wyszła

T era z  poza Granów skini i parą ba letow ą po­
zosta li w  zespole sami kom icy i charakter} 
styczni. T a  jednostronność zespołu odb iła  sie 
na p rogram ie  „W io sen n e  n astro je". K om iczne 
skecze, p rzepla tane charakterystyczno-kom icz- 
nem i duelam i, dają in onoton ję  i przesta ją  ba­
wić. W p ra w d z ie  O rda i W erliń sk a  maja. dobre 
charakterystyczne zacięcie, Ossowski jest w cale 
zdo lnym  kom ikiem . p rzyp om in a jącym  swym  
w yglądem  Dymszę, k tórego  zupełn ie udatnie na 
siaduje, G ranowski z dużą kulturą opracow u je  
za  każdym  razem  now e piosenki, a Za ira  i M i­
lew ski są p ierw szorzędną parą baletow ą, ale 
niem a w śród nich n ikogo, k toby um iał u łożyć  
efek tow ną inscenizację, pow iązać  śpiew  z tań 
cem  i z tych p ierw iastków  s tw orzyć  coś p ięk ­
nego i oryg in a lnego

Co zaś do Chóru K ozak ów  to zaan gażow a­
n ie ich jest zupełn ie chyb ionym  pom ysłem . Ich 
p rodukcje na bała ła jkach  są zupełnie p rzec ię t­
ne, w ykonan ie  polsk ich  jjiosenek słalie, jedyn ie  
cygańskie i rosyjsku pieśni i tańGe są dobre. 
A le  p rzedew szystk iem  jestem  stanowczą p rze ­
c iw n iczką  tego, aby polsk i teatrzyk  rew jow y , 
do k tórego  uczęszczają szerok ie  inasy, pośw ię 
cał p o łow ę  sw ego  program u p rodu kcjom  ro ­
syjskich stro jów , śp iew ów  i tańców . Gdzie jak  
gdzie , a le  na teren ie W iln a , budzenie wśród 
szerokich  mas sentymentu d la rosyjskości jesl 
n iepożądane. Z.. Kał.

N a siona, C h e m ik a lja , O p ry s k iw a c ze
p o l e c a

Centrala Zaopatrzeń OgrodiOTcń
WILNO, Zawalna 28, właśc. Jan KRYWKO

n ic  p-Aflfi ż-fljeur 
CERV

na szkodliwe działanie niepew- 
lych preparatów kosmetycznych. 
Zatykają one pory szkodzu cerze, 
powodują zatrucia skóry. Odżyw 
czy krem Abarid, przygotowany 
no wyciągu lilji białej i miodzie 
głęboko przenika do tkanek, 
rozpoczynając stamiąd swe zbo- 
wienne działanie, wygładzając 
zmarszczki, rysy, ł. iw. worki pod 
oczami, chroniąc skórą twarzy 
o d  pąkan ia , łu s z c z e n ia  s lą , 
rozszerzenia porów i ł. p. Kri m 
Abarid nie daje chwilowej, lecz 

^  l i  w a l  ą p o p r o V  ą c e r y .

m
P F iG R J D
© a 2 E c i u u  ? o r m « s 7 c z K o n n

Silne lotnictw o to p o tę g a  P aP stw a l

Śledzie —  
matiasy

króle wsklf, b,ał<MDi“S- 
ne, tegoroczne, świeże, 
łneczułka 10 kig. zł. 7 

wysvła 
„ANGuOSCOTT' 

Gdynia, Port Rybacki. 
Żądajcie bezpłatnego 

cennika koms^-y 
rybnych.

DOKTÓR

B lu n to w ic z
Choroby weneryczne, 

skórne i moczcpłciowe  
Wielka 21, *el. 9-21 

Przyjm. od 9— 1 i 3— &

AKU.SZLKLA
M a r  ja

L a k n e r o w a
Przyjmuje od 9 i do  7 w, 
ul 1. lasih8klego 5 — t&n
róq Ofiarnei (ob. Sądu )

Turbinowy

m«yn v j o u n y
20 kim od W ilna wy­
dzierżawia się od 15 IV  
szczegółowe warunki: 
W ilno, Portowa 23 m 21

AKIlSZEKbA

S m ia t o w s k a
przeprowadziła się 

na ul. Wielką 10-*-i 
tamże gaoinei KosmeU- 
usuwa zmarszczki, bro­
dawki, kurza,ki i węgry

N*grcde 20 zł.
Zginąi * IES foksterier 
biały (sterczące uszki, 
czarne plamki na o- 
czach), wabi się „Dżo- 
ni". Odprowadzić: Sa ­
dowa 4 m. 2'/24. Przy­
właszczenie ścigane bę 

dzie sądownie

AKUSZERKA

M . B r z e z in a
masaż leczniczy 

i elektryzacje 
Zwierzyniec, T. Zana, 

na lewo Gedymlnowsks; 
ul. Grodzka 27

m i e s z k a m :
5 pokojowe zt wszel- 
kiemi wygodam i grun­
townie odrem ontowane  

—  Je wynajęcia —  
ul W . Pohulanka 19, 
dow. się u dozorcy

POTRZEBNA od zaraz 
m łooa inteligentna pa­
nienka do aziecka. Ko­
nieczna lest zna om ośc  
szycia i reperacyj w za­
kresie potrzeb dom o­
wych. żglaszać się ze 
świadectwami dotych­
czasowej pracy w godz­
ić -  -17-ej, ul. Sosnowa  

10 m. 1

Z G I U I O N Ą
książeczkę wojskową, 
wydaną przez P. K. U. 
w Postawach na imię 
'Ozefa M iesiunasa, r. 

1SC4 zam. w m ku Du- 
niłowicze —  unieważ­

nia się. B Nauczycielka
qimnazjum konwersacja 
francuska zaopiekuje  
się dziećmi, zarząd do­
mem, lub jako towa­
rzyszka starszej osoby  
(pani). Ofe.ty do  adm . 
Kuriera W.l dla fl. T

Potrzebna
dziewczyna do zakładu  
f yzjerskjego oa zaraz. 
Dowiedzieć się: I Kam  

zakład fryzjerski, 
ul. Szopena 2

Dziś premjera!
Najpopularn. 

f i l m  1936 r.

D a w i d _____
w-q n ieśm ierte lnego dzieła K. D ickensa. Najbardziej wym aqa,ąc3 i surow a krytyka "wypow iedziała się o tym  film ie z niebywałym en­
tuzjazmem. Oglądanie tego filmu —  juz nie przyjemność, a najwyższa rozkosz. Im ponujące  sceny. Zeim ująca g łęboka treść 
N ad  p rcg iam : Dodatek i najnowsze aktuaija. Początki seansów  punktua ln ie  o g.: 2 — 4 — 6— 8— 10.15 Bilety honorow e  nieważne

r I E U U S I PREMJERfl. Eksta za  m iło ści (
Największa artystka świata E l ż t b b

BERGNER
isrssrskjs; nie  odchodź o d em n ie
na tle przepięknych kia,obrazów Włoch i Riyiery. Nad progiam . KOLOROWA lt.akcja „SILLY  

SYMFOhlES“ oraz aktuaija. Początki seansów: 2 - 4 - 6  9 -10 .15 .

P o ls k ie  K ino  I Szam pańska operetka fdm owa produkcji a -JStrjark le , arcydzieło

SWlATOWiP! muz>"
śpiewu  
i tańca F R A S &  U IT A

Muzyka w wyk. w ieaeńs. orkiestry filharm on pod kierown. znak kompoz. F ra n ciszk a  Leliara  

A T  M I C K n  I Dziś. Odzyi na taśmie najsłynniejszy rom ans muzyczny świata p. t.

= = L !  WESOŁA htOOWKA
w rolach oł.: Meurtce Chevalier i Jeanettn Mac Donald.

N ad  program D O Q A TK I D Ź W IĘ K O W E  —  Początek seansów codziennie o godi. 4-ej pp

BjĘWJA | Balkon 25 gr. 
P rogr. Nr. 65 p.t. Od Sewilli do Grenady

Przebojowa ewja w 2 cz. i 15 ob azach z udziałem Publiczności piosenkarza L e o n a  Le rtskle go . 
pieśniaiki Geny Honarskiej, B letu Tanaira, KomiKa J*skowskieau oraz całego zespołu ariyr 
tycznego, N o w o z a a n g a ż o w a n y  ro s y js k i ch o i B a ja n a  wykona szeieg pieśni narodowych 
i rom ansów cygańskie . Cod ienn e t  seanse. 6.45 W  niedzielę i święta 3 seanse 4 45, 7 i 9.15

M U H Z Y H
REW IA— Ludwlsarska 4

D/iś. Nowa Przebojowe Rewja przy udz. caleqo zesp. artystyczn. p.t.

W M O S E t o t o E  i i / A s m o i f
Nasze przeboje i ważnie,sze obiazy: Idzie wiosna. J ł  loch am  cały św ia1. Stepiel I flntypa. Bez* 

■ roDOtni. Cygańskie zaioty. Taniec Hpaszy. Jrdzlem y oo Zakopanego i wiele innych.
O ra z goScInnfa w y s tą p i

C A u r K O Z / l f f ó W
Kubańskich pod kier. Księżnej Gagarinowej z własną koncertową orkiestrą bałalajkową w nowym  
repert.— W progr.: Pieśni Kozbków Kubańskich, Zaporożskich, Dunskich- Czeikiesów, Burłaków. 
W i g|. KiukdzU oraz piosenki polskie, rom anse I taruo  w jęz. polskim. Tańce kuzackie, Cerkies- 
kie :ygańskie Szczeg w afisz i progr Pom im o w. kosz*ów sprow. nowego wielk. zespołu ceny 
nie podwyższ. b a l«o n  , 6 gr parter < d c4 gr. Pocz. o 6 30 i 9 w. W sobotę i n iedz.o  4, 6.30 i 9 w. 
Uprasza s.ą P.T. Publ. o przyb. na pocz. seans. Bilety honorowe i bezpłatn i bezwzględnie nieważne

Najlepiej i najskuteczniej ogłaszać sią —  tylko
W ^ R u r / e r z e  IV #M e ń & H S m **

■ b 1 8 r.J i  ! ŁDMIFISTKztTTŁj W nn«> W .  H i w M t H f o  4, U l t i . J }  Y»«t.IX4>. K .  Adrttinltif « ■  Rwdafctoi nzerelny p rz y jm u j XI g. I — J p +M . r ru n  redakcji wrzyjmnjt ad g, i = - »  p g *
M  tm a *  • d  i  » v . — *V , ppoŁ -ąuiilanr Redakcja nie xwraca. Dyrektor wydawnictwa przyjmuje od g. 1—2 ppoł. Ogłoszenia aą przyjm owane: od godz. w1/,— 31/, i 7—Tl wkeea,

Konto czekowe P. K, O. ni 60.750. Drukarnia —  ul. Bisk. Bandurskiego 4, telefon 3 40.
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